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WYMIANA TOWARÓW Z AMERYKĄ 
Z OMINIĘCIEM PORTÓW NIEM. 
Warszawa, 29, ljpca, (Tel. G. P.) Prze 

byw ajacy  w  Polsce poseł polski przy
rządzie Stanów Z j. p Tytus F ilipow icz 
udał się na krótki w ypoczynek do Z ak o
panego. Po pow rocie  min. Zaleskiego do 
W arszaw y pos FilipoW jcz om ów i z n,m  
sprawę rokowań o ukiad handlowy pol
sko-amerykański. Jedną z w ażniejszych 
podstaw przyszłego traktatu ma oyć 
ustalenje wzajemnej wymiany towarowej 
bezpośrednio Gdynia Nowy Jork z omi
nięciem portów niemieckich.

 „ł--------
ODWOŁANIE w  WYROKU ULITZA.

Katowice, 29. lipca. (Tel G. P.) Pro- 
Kurator sądu okręgow ego . Małkowski 
w niósł odw ołan ie od w yroku w sprawie 
Ulitza z pow odu  niskiego wym iaru kary.

 O--------
WSPÓŁCZUCIE DLA POINCAREGO. 

Paryż, 29 lipca. (Tel. G. P.) C horo
ba Poii.carego w yw ołała w całej Fran
cji oraz w świecie dyplom atycznym  i po 
litycznym  duże wrażenie. Ze wszystkich 
państw Europy Poincare otrzymuje de
pesze z wyrazami współczucia. P rezy
dent Doum ergue odw iedza codziennie 
chorego, jak  rów nież osobistości ze świa 
ta dyplom atycznego i politycznego.

„PRZYJACIELSKIE ROZMOWY‘<
W  LONDYNIE 

Londyn, 29, lipca. (Tel. G. P.) D ow- 
galewski odbył rozm ow ę z H enderso
nem Ukazał się kom unikat o fic ja ln y  
tej treści: R ozm ow a trwała pół godziny. 
Przedm iotem  przyjaznej w ym iany zdań 
była sprawa obecnych stosunków mię
dzy obu krajumj;. Am basador sow iecki 
ośw iadczył, że przedstawi swemu rządo
wi przebieg rozm ow y, zaznaczając przy- 
tem, że spodziew a się, iż będzie mógł 
podjąć narady jutro lub we środę.

TELEFONICZNA ROZPRAWA SĄDOWA
(Do artykułu na str 9-tej.)

W M M  P f W i t t  M S liiilie u s
p a ń s t w i e ,

KSIĄŻĘ MONACO ZARK 0Ż0NY DETRONIZACJĄ.
Paryż, 29 lipca.^Tel. G. P.) W Mo

naco znowu przyszło do znacznej scy
sji między księciem a Rada., jako przed 
stawicielstwem obywatep Monaco. Jak 
wiadomo, na wiesnę br książę zgodził

się nadać konstytucję. Wczoraj Rada 
uchwaliła yotum nieufności dla księ
cia z powodu u adotrzymama obietni
cy. Równocześnie uchwalono rezolu
cję, że o ile ksi-ążę w ciągu dwóch, ty

godni nie spełni życzeń obywateli, ra
da ogłosi jego detronizacją i zainsta
luje -rządy republikańskie. Książe ba
wi obecnie w Paryżu.

LOKAUT W  ANGLJI
Londyn, 29. lipca. (Teł. G. P.) Dziś 

w  Lancashire rozpoczął się lokaut 50 ty
sięcy robotników w przemyśle baweł
nianym. Spodziewają się, że rząd p od e j
m ie a k c ję  pośrednictw a m iędzy robotn i
kami a pracodaw cam i.

POWRÓT BLERfOTA Z LONDYNU.
Calais, 29. lipca (Tel. G. P.) Przybył 

tu z Londynu Błer.ut, przyjmowany en 
luzjastycziiie przez publiczność.

 0--------
REKORD LOTU KOBIECEGO.

L e Bourgeł, 29. lipca. (Tel. G P.) 
Francuska Marise Bantic dokonała na 
m onoplan ie lotu  trw ającego 26 godzin 
46 minut, bjjąc w ten sposób rekord 
światowy trwania lotu kobiecego, który 
posiadała dotychczas Ms Smith z w yni
kiem 26 godz. 24 mjn.

 o — —
375 GODZIN W  POWIETRZU.

N. Jork, 29. lipca. (Tel. G. P.) L otni
cy  am erykańscy Jakson j O Brien doko- 
nyw ujący rekordow ego lotu znajdowali 
się dziś rano już 375 godzin w powietrzu. 
M otor działa sprawnie. Lotnicy czują sję 
wyśm ienicie. Lot trwa.

KATASTROFA AMER. AEROPLANU.
Londyn, 29 lipca. (Tel. G. P.) W  

Ottawie bezpośrednio po starcje o lbrzy 
m iego amer. płatov ca do lotu W aszyng- 
ton -T ok io  aparat uległ katastrofie, L ot
nik por. B rocey cudem w yszedł cało. 
Aparat spłonął
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P o  d y m i s j i  P o m c a r e ’ g o .
CZŁOW IEK. KTÓRY OCALIŁ SKARB I PARLAM ENTARYZM  FRANCUSKI. —  PRZED W IE LK Ą  

KONFERENCJĄ MOCARSTW . —  BRIAND B E Z  HAMULCÓW.
Lwów, 30. lipca.

Zdarza się, że żołnierz, onronną 
rękę. wyszedłszy ze stu bitew, koń
czy na łóżku szpitałnera, pokonany 
przez całkiem „cyw ilną" chorobę. 
Poincare przez trzy lata wśród naj 
cięższych kryzysów  utrzj mawszy 
się przy sterze, a w  końcu przefor
sowawszy w  parlamencie wbrew 
zm obilizowanej opozycji uchwalę o 
długach amerykańskich, ustępuje 
w yLomji zwycięstwa z hory z om u 
politycznego Choroba, której roz
w ój niewątpliwie przyspieszyły o- 
statnie trudy, zmusza go do tego — 
co najminitj na kilka miesięcy...

W  życiu polilycznem  Francji, a 
nawet Europy jest to zdarzenie du
żej wagi. Poincare jesi najsilniej
szym mężem stanu współczesnej 
Francji, a jedną z najw ybitniej. 
szych indywidualności świata Sta 
rzec 69-letr,i. od 42 lat w  wirze po
litycznym . Patrjota gorący, ale 
realista. Człowiek nieposzlakowa
nej uczciwości i autorytetu tak p o 
tężnego, że giął się przed nim nawet 
parlament francuski —  rozbity,, 
zazdi osny o swe prawa, szarpany 
przez am bicje grup Drzewodców.

To, że Poincare mu udało się ów  
parlament uczynić uległym  bez roz 
wiązywania, bez pogróżek, bez de
m oralizującej gry na oportunizmie 
partyjnym , —  to może najistotniej 
szy dowód wielkości tego człowieka 
W szak działo się to w  okresie, gdy 
kryzys parlamentaryzmu dotknął 
catą Europą i w  większości państw 
w yw ołał serję wstrząsów, dykta
tur i półdyktalur Francja losu tego 
uniknęła. A równocześnie zdwała o 
drestaurować sw ój zrujnowany 
skarb i z kraju najbardziej przez 
w ojnę poszkodowanego stać się na- 
powrót bankierem narodów.

Że jest fo  w  lw iej części zasługą 
Poincare‘go, tego nie zapi zecza 
nikt, nawet jego przeciwnicy

Dym isja Poincarego przypada 
na moment, w  którym  brak tego u - 
m yslu i  tej w oli da się odczuć bar. 
dzo dotkliwie. Rozpoczęte zostały 
rokowar ia z W łocham i o  „m odus 
vivendi‘ w  basenie śródziemnomor 
shim. A le przedewszystkiem znaj
dujem y się w  przededniu wielkiej 
konterencji mocarstw. 1 cnferencji, 
którei przypisuje się znaczenie nie
wiele m niejsze niz konferencji wer 
Salskiej. Będzie to je j ciąg dalszy, 
je j uzupełnienie, a może — jeśli 
Niemcem uda się przeforsować 
swój punki widzenia —  je j m ody
fikacja.

W praw dzie sprawy tervtorjalne 
poruszane tam nie będą, lecz go
spodarcze, związane z odszkodow a
niami i polityczne, związane z oku
pacją Nadrenji i gwarancjami po
kojow em u jednak  dla nikogo nie 
jest tajne, że od wyniku tych narad, 
które z najwyższem  zainteresowa
niem  śledzić musi Polska i w któ
rych winna uczestniczyć, zależy dal 
szy etap akcji niem ieckiej. Jeśli 
konferencja „w  imię pokoju i spra
w iedliw ości" i w  myśl doktryn Mac 
Donalda wykaże uległość i łatw o
wierność, jeśli ziezygnuje z zabez
pieczeń, nic nie przeszkodzi N iem 
com  przejść bezpośrednio polem  do 
następnego etapu swej walki, dę 
rew izji gianic wschodnich.

Brak Poinca.ego osłabi stano

wisko Francji i da wolną rękę poli
tyce Brianda, jego następcy A 
właśnie jest to polityka „likw idacji 
w ojny" -i porozum ienia z Niemca 
mi, polityka ustępstw, już porzynio 
nych w Locarno i Thoiry. Poincare 
nie był wprawdzie w  ostatnich la
tach tem, czem Clemenceau w  r. 
1919. Zmiękł. Nie był już zwycięzca 
bezw zg^dnie żądającym  pełnego 
wykonania warunków pokojow ych. 
Prawica francuska czyniła mu z te 
go powodu wielokrotnie wyrzuty. 
Ale bądź co  bądz Poincare jest rea
listą. Granica, do której Francja 
mogła kapitulować, była u niego 
jasno wyrysowana Natomiast 
Briand jes* utopistą. Niemieckie

Warszawa, 29. lipca. (ab) Zgodnie 
z ostatiniemi informacjami powrót pre
miera S w,italskie go z Biarritz ma na
stąpić 5. sic rpnia. Min. Zaleski opusz
cza Paryż we wtorek, 30. bm i przy
bywa do Warszawy we środę Wjeczór. 
Wiceminister sprawiedliwości Siecz
kowski powrócił z urlopu 11 objął u- 
rzęaowanie. Wiceminister poczt i te-

Warszawa, 29 lirca. (Tel. G. P.) 
„Przegląd Wiecz." donosi z  Poznania: 
„W  trzecim, dniu Zjazdu Hallerczy
ków ujawnił się nowy odruch dowo
dzący, że szerokie sfery b. żołnierzy 
b. armji gen. Hallera emancyjiują się 
z pod wpływów własnych prowody
rów, usiłujących narzucić im, ideologię 
wrogą osobie Marszałka Piłsudskiego. 
Na uroczystej akademji z udziałem o- 
koło 1000 osób, grupa Hallerczyków

Warszawa, 29. lipca. (ab) Klub 
sprawozdawców parlamentarnych o- 
lirzymał w dniu dzisiejszym od m.ni- 
stra przemysłu i handlu Kwiatkow
skiego do wiadomości odpis listu, 
akierowa lego pizezsń do redakcji 
dziennika „Polonja" w Katowicach 
Pismo to brzmi:

„Po powrocie do kraju i objęciu 
urzędowania w dniu 26. bm. zostałem 
poinformowany, że pismo Pana pu
ściło w obietj pogioskę, jakobym mial 
objąć stanowisko dyrektora majacej 
Bwe*atua'iU6 powstać na nodntawie

kom plem enty u jm ują go, obietnice 
przekonywują, skargi wzruszają.

Dlatego dojście ao steru tego p o 
lityka jest dość niepokojące. Inna 
rzecz, czy i bez choroby Poincarego 
nie byłoby nastąpiło to, co dziś w i
dzim y: przesunięcie gabinetu na le
wo. Jest to wynik w yborów  angiel
skich. Upadek konserwatystów w y 
wołał konieczność takich przesu
nięć szczególnie we ‘'ra n cji, złączo 
nej z Anglją tylu węzłami

Bi iand z Mac Donaldem porożu 
mie się z łatwością; Poincare nie 
we wszystkiemby się godził z czło
wiekiem, który odbudowę Niemiec 
uważa niemal za naprawienie dzie
jow ej krzyw dy.

Jcgralów inż Dobrowolski rozpoczyna 
urzędowani 1. sierpnia. Togoż dnia
rozpoczyna urlop min Boei ner. Min. 
MOraczewski rozpoczął urlop z dniem 
dzisiejszym. Początkowy urlop spędzi 
minister w Malopolsc) wschodniej, 
zwiedzając okolice nawiedzone r-stat- 

i nio powodzią.

z delegatem amer. Knawczeckim zło
żyła na ręce gen. Hallera wnio® ik na
gły o wysłanie depeszy z wyrażam5 
czci Jo Prezydenta Rznlitej i Marszał
ka Piłsudskiego. Ku zdumiefou ze
branych gen. Haller po rcjanowie z 
płk Modelskim schowa! wniosek i nic 
polecił go odczytać. Poważna grupa 
Hallerczyków poruszona tem foesJy- 
chanem postępowaniem, wysiała da- 
perze hołdownicze wprost,"

koncesji rządowej spółki elek rycznej 
Harrimama, jnzyczem wiadomość ta 
została dodatkowo zaprawiona cyfrą 
miesięcznej pensji sięgające, 5.230 
dolarów,

Piętnując tego rodzaju metodę wal
ki politycznej jako niemoralną i nie
uczciwą. zaznaczam, że nigdy na sfa- 
nowisgu ministra ani bezpośrednio, 
ani w jakiejkolwiek foiraic po& siniej 
nie penr oktuwałam ani pertral łcwać 
nie myślę o jakąkolwiek posadę każ
dego odważającego się przyjść do mnie 
z podobną propozycją wyprosiłbym za 
drzwi. Kultu dla osobistego zysku do

brobytu czy majątku nie miałem i nia
nan, a wymienioną ponsję uważam 
nawet w największem przedsiębior
stwie w s( osunkach polskich za kra- 

, dzież moralną i rozbój. Przed objęciem 
f stanowiska ministra zawsze czynnie 

dawałem wyraz tymsamym zapatry
waniom.

To stanowisko moje jest wiadome 
każdemu, kto ze mną współpracował, 
szczególnie zaś znane jest na Śląsku. 
Tem Dar dziej więc puszczenie tej wer
sji w kurs, bez sprawdzenia jej mimo 
możności, jest i zostanie niemoralne 
i niruczciwe".

MINISTROWIE W  GDYNI. 
Warszawa, 29. lipca (Tel. G. P.) 

W czora j m in. Kwiatkowski w yjechał na 
inspekcję d o  Gdyni celem  zaznajom ie
nia się 2 postępam i i stanem rob ó l^ w  
porcie, oraz z eksploatacją portu. W raz 
z nim  w yjecha ł k ierow nik min. skarbu 
M atuszewski

 ------ -0--------i
j- p a t e k  n a  k u r a c j :  w  Cz e c h o 

s ł o w a c j i .
Warszawa, 29. lipca. (Tel G. P ) P o 

seł polski w  M oskwie p. Patek udał się 
dziś na kurację  do Joachim ow a w  Cze
chosłow acji, uzdrowiska, znanego ze 
swych źródeł radjoaktyw nych.

. o  -
WŁOSKA FLOTA W  PORCIE POL 

SKIM.
Warszawa, 29. lipca. (Tel G. P.) W y 

cieczka w ojennych  krążowników w ło 
skich w iozących  200 kadetów  w ojennej 
szkoły m orskiej w L ivorno. pod d ow ód z
twem adm irała Rota, będzie gościem  
w ojska polskiego i rządu. Admirał Rota 
złoży w Warszawie wizytę Marszałko
w i Piłsudskiemu i najwybitniejszym oso
bistościom świata urzędowego oraz w to 
warzystwie o ficerów  m arynarki wło-, 
skiej zw iedzj w ystawę w Poznaniu.

  o-------
W YNIKI RAJDU GWIAŹDZISTEGO. 
Poznań, 29. lipca (Tel. G P.) Wczo 

raj późnym wieczorem ukończono obli
czenia wyników rajdu gwiaździstego do 
Poznania. Zwycięstwo w rajdzie udniusł 
Ouszyńskji z Poznania, Drugie miejsce 
zdobył Boski z Warszawy. Nagrodę pań 
zdobyła Paprocka z Warszawy. Pozatem 
odbył się wczoraj pościg za, balonem ku
listym. Nagrodę zdobyli pp. Rojek i dru 
gą Duszyński z Poznania.

o  —
RZĄD WŁOSKI ZMNIEJSZA PODATKI.

Rzym, 29. lipea. (Tel. G P.) W  w y
niku przeprow adzonych  badań nad ze
szłorocznym  budżetem, rada m inistrów  
postanow iła w  roku przyszłym  zmniej
szyć cały szereg świadczeń podatkow ych . 
W ysokość zredukow anych w pływ ów  do
chodzi praw ie d o  półtora m iljarda li
rów.

*i"~l O' 1 '■
W OLNY WSTĘP DO MUZEÓW W ŁO 

SKICH
Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 29. lipca. (ab) Z Rzymu 
donoszą, że rząd w łoski postanow ił 
znieść opłaty pobierane dotychczas od 
zwiedzających muzea j galerje obrazów 
w c Włoszech. U chwała ta zapadła już 
dawniej, obecn ie jest realizowana j w ej
dzie w życie z dniem 1. września.

— — O--------
PREMJE PIĘKNOŚCI W  DEAUVILLE. 
iT Ł ffon em  od naszego korespondenta).

W arszawa, 29. lipca. (ab) Na m iędzy
narodow ym  konkursie pięknoścj w 
DeauviJle sąd konkursow y postanowił 
podzielić nagrodę po p ołow ie m ;ędzy' 
obie w spółzaw odniczące królow e. Nagro
da pół m iljona fr. została w ten sposób 
przyznana w  połow ie Miss Ameryce 
i Miss Eut ople.

— o  -

Urlepy ministrów.
(Telefonem  od naszego korespondenta)

K ii swew a m.n. Cias^tóaa
PRZEJDĄ DO ŁANCELARJ1 SEJMOWEJ

Warszawa, 29 lipca. (Tel. G. P.) Przekazanie formalne łych aklów na-
Sekretarjat Sądu Najwyższego przygo- stąpi po powrocie z urlopu prezesa
towuje obecnie akta sprawy b. mini- 1 Sądu Najw. Supińskiego, tj. po 15
stra skarbu Czechowicza celem prze- ! sierpnia br.
siania ich do kancelarji sejmowej.

wc mijszdti
H allerczyków.

EPIZOD Z DEPESZĄ HOŁDOWNICZĄ DLA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

fiu, Kwiatkowskiwini piętn
OSZCZERCZE KŁAMSTWA „POLONJI".

(Teiefonem  od naszego korespondenta )
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Rozszerzony gabinet Orianua?
SOCJALNI PA1DYKALI OLMÓW1L I W SPÓŁPRACY. — SKŁAD GABINETU POZOSTANIE PRAW IE

'Paryż, 29 liiipca (Tell. G, P.) Dela- 
dior zawiadomili Briainda o odnowie 
socjalnych radykałów wzięcia udzia 
ilu w patoki ecie w  charakterze mira i- 
sŁróiw bez telk. Zidiamiem icih ibezccilo 
wem  jest zwiidksizanie lliczlby miraii- 
stiów bez toki

0  godz. 12.15 Driaind udał sie do 
ipalacu Elizcjislkiago. Oświadczyli on 
prasie, litż gpodiziewa się, iż pom im o 
wszystko zdoła gabinet rozszerzyć. 
W  dkiszoiść gabinetu —  zaznaczył 
Br i and — składać się będzie z człora 
ków  dotychczasowego rzędu.

Paryż 29 ii|pra  (Ted. G. F.) Ogło
szenie składu now ego gabinetu ocze 
kiwane jest dziś wieczorem . N ajgo
rętsza walka toczy się o lekę spra w 
we win., Iklóra od  30 lal pozostaje sta 
le w rakach radykałów, a dopiero w 
gaioiinec ie Poiincairego przypadła w 
utdziale lew icow ym  reiprahlikaraoim.

Paryż, 29. łiipca. (Ted. G. P ) Ag 
Havasa potwierdza wiadomość o zre
konstruowaniu gabinetu pod przewod
nictwem B ianda, przy udziale tych 
samych ministrów. Br.land raróaz prze
wodnictwa zaitrzyma teikę spraiw za- 
graradicizraych.

Większość oDinji .publiczn-erj jest za 
pozostawieniem teu teki w rękach 
Tardieu, a to głównie wobec energicz
nego stanowiska, które zajął on w sło- 
s in\n do komunistów.

Briand potwierdził, iż nowy gabi
net składać się będzie z oslonków po
przedniego rzącra. Obie izby zwołane 
zostaną piawdopodaLonie na środę.

Paryż, 29. Upca. (Tel. G. P.) Briand 
przyjął H&prięta, który oświadczyłKże 

mglby przyjąć jedwńe staracwisko

TEN SAM.
ministra baz teki, z  powodu nadmiaru 
zajść, związanych z funkcją mera 
Lyonu. Następnie kolejno przybyli: 
Bari bon, Lencheur i Cheron.

Paiyż, 29. lipca. (Tel. G. P.) We
dlu? „Le Journal" ustąpienie Poinca

rego nie nociągnie za sobą żadnych 
zmian w polityce zagranicznej Fran
cji, .1 aro Poincare oddał jej ster w 
ręce Brianda, który upatrzony jest 
obecnie na kierownika obrad haskich.

Stid ftp ilacyjny skaz^
rotm, Prq<łzyiiskiego
NA 6 M1ES. WIĘZIENIA 1 WYDALENIE Z WOJSKA,

(Telefonem  ''a naszego korespondenta).

Warszawa, 29 lipca. (ab) W Są
dzie Najwyższym odbyła się dziś roz
prawa przeciwko rotmistrzowi drowi 
PrąJzyóokienni, na skutek skargi ka
sacyjnej, złożonej przez niego od w y
roku wojskowego sądu okręgowego1 w 
Warszawie. Wyrokiem tym sąd, jak 
wiadomo, skazał Totm. P-ądzyńskiego 
za usiłowanie pobierania łapówek na 
8 miesięcy więzienia i wydalenie z 
wojska. Dzisiejszy przewód trwał tyl

ko 4 godziny. O godz. 2 sad ogłosił wy 
rok, mocą którego skarga kasacyjna 
została w 5 punktach oddalona, a wy 
rok uległ o tyle zmianie, że rotm. Prą- 
dz/ński skazany został na 6 miesięcy 
więzienia i wydalenia z wojska. W y
rok potępiający wywołał wielkie wra
żenie wśród tłumnie zebranej publicz
ności, albowiem powszechnie spodzie
wano się uniewinnienia.

Pr/MME lAnas mm m
składa trujących gazów w Ber hm

PANIKa  WŚRÓD PRZECHODNIÓW. —  100 TYS BANIEK GAZU CZEKA- 
Ł0 NA „ODPOWIEDNIĄ KONIUNKTURĘ"

KONFERENCJA REPARACYJNA 10, 
SIERPNIA.

Haga, 29. Ijpca. (Tel. G P.) W edług 
w szelkiego praw dopodobieństw a konfe
rencja reparacyjna rozpocznie się tu 
dnia 10. sierpnia. D elegacje n iektórych 
państw zam ów iły już pokoje . D otych 
czas niew iadom o, gdzie odbędą się obra 
dy  konferencji, W  pałacu p okoju  trwa 
obecnie sesja M iedzynar. Trybunału 
Sprawiedliwości.

o— <»-— «
OTW ARCIE KONGRESU SJONISTYCZ- 

NEGO
Zurych, 29. I'pca (Tel. G, P.) W cz o 

ra j odby ło  się uroczyste otw arcie XVI. 
Kongresu S jon istycziego  Prezydent dr. 
W eitzm an otw orzył posiedzenie Na
stępnie w ygłosj! przem ów ienie Nahum 
Sokołow

TAJEM NICZE ZW ŁO K I POD W A R  
SZAW Ą.

(Te efonem  od naszego kprespondentaj, 
W arszaw a, 29. lipca. (ab) Dziś w le 

sie pod  Brw inow em  w pobliżu W arsza
w y znaleziono zw łoki m łodego m ężczy
zny, a w  ubranju legitym ację na nazw i
sko W ł. Lew andow skiego. ZaLity m .ał 
czaszkę przestrzeloną kurą. Nic jest w y
kluczone, że zginął on w pojedynku, a 
spłoszeni pojedynkow icze uciekł} z p la 
cu bo ju . Na m ożliw ość pojedynku wski 
żuje eleganckie ubranie, w jakiem  zna
leziono zm arłego.

>  -1" <t " ■ «

Berlin, 29 lipca. (Tel. G. P.) Ro
botnicy .zajęci przy robotach ziem
nych w berlińskiej dzielnicy Wilmers- 
dorf, natraili dziś w ziemi w głęboko
ści zaledwie kilku metrów na olbrzy
mi skład bamek metalowych, napeł
nionych gazami trującymi, których

Wielki bu n r; więźniów
w Stanach Zj.

p o d p a l il i  W ię z ie n ie , p o

Nowy Jork, 29. lipca. (Tel. G. P.)
1 700 więźniów, „'najdujących się w 
więzieniu w Aubuin, zbuntowało 1 nę 
wczoraj Opanowali oni więzienny 
skład broni, w którym znajdowało się 
50 karabinów i 4 kulomioty, podło
żyli w kilku miejscach >gieó, a na- 
słępaie zaal ikorwald główna bramę 
więzienną* W czasie walki 4 dozorców 
odniosło rany, 2 hwmtowmkoiw zostało 
zabitych, a 1 raniony. 4 więźniów 
zdołało zbiec. Rn madeijścifU posiłków, 
udało się do  ̂orcom przywrócić po-
rzade*k-

Nowy Jork, 29. łiipoa. (Tel. G. P.)

ZEM ZAATAKOWALI STRAŻ.
Olbrzymiego pożaru —  wznieconego 
ipnz'?'z więźniów w Autom  me zdo
łano dotąd stłumić* Zbuntowani zni- 
■szcizyli najpierw WŁzyBtMe urządze
nia przeciwpożarowe, pooz&ni zaata
kowali diozrarcuiw więziennych, oble
wając im twarze amoniakiem. Duże 
oddz:ały policji zdołały wipędzić więź
niów prizy pomocy karabinów maszy- 
n rwych między dwa płonące budyn
ki więzienne. W lężni rwie jeszcze się 
bronią Pozostaje im jednak do wyborn 
albo się poddać, lub też upita się 
żywcem w płomueniach.

N  n lK M  M i  nenii

działanie polegało ma wy wołaniu łza
wienia oraz ciężkich mdłości. Skład 
ten, zawierający około 100.000 ba
niek, pochodzić ma jeszcze z czasów 
wojny (7) Wsuutek nieostrożności ro
botników kilka baniek z gazem pękło 
i gaz począł f ię nlatniaó. Wśród robot 
ników i przechodniów powstała nie
opisana panika. Policja zamknęła kor 
donem miejsce wypadku. Zaalarmo
wana straż ogniowa zajęta się usunię 
dem  niebezpiecznego składu.

Popieraj c.e L,igę 
morską i rzeczną!

,  ...•. : .. !3v,r,
m p m E m
^^ięŃ R O piM  W ty -

WYŁĄCŹNY SKł 4k

GABRYCL STARK
LW ÓW . PL MARJACKI l i

S ^ c j a l l n c i  l i t e w s c y
ShflZANJ NA ŚMIERÓ.

Berlin, 29 lipca. (Tel G P.) Sad 
połowy w Szawlach rozpatrywał spra 
wę 24 litewskich socjalistów, areszto
wanych przed kilku miesiącami w 
Kownie. Wyrok, który dotychczas o-

taczany był ścisłą tajemnicą, ma być 
ogłoszony jutro. Według pogłosek ska
zano na karę śmierci 10 względnie 14 
oskarżonych, pozostałych zaC na do
żywotnie ciężkie więzienie.

M im  a«ie o brolanie
na morzu

NA GRANICY 
Berlin, 29. lipca. (Tel. G. P.) B iuro 

W o lffa  donosi za Reuterem z Nankinu, 
że rząd chiński postanow ił załatw ić koir- 
liikt z Sowietam i w d .od ze  pok ojow ej. 
O ileby rząd sow iecki nie uwzględnił 
przedstaw ienia rządu nankińskiego, Chi 
ny oddadzą sprawę L idze N arodów . O- 
becnie rząd chiński przygolow u je  o d 
nośne pism o do sekretariatu L ig j N aro
dów . U tw orzono prow izoryczną Strefę 
neutralną m iedzy Chinam i a R osją  so 
w iecką, szerokości 3u km.

SOW IECKIEJ.
W iedeń, 29. lipca. (Tel. G. P.) W e

dług doniesień z Charbina przypuszcza 
się, że likwidacja konfliktu  ehińsko-so- 
w ieekiego nastąpi w ten sposób, iż R o
sjanie zam ianow ani zostaną kierownika 
m i tutejszej szkoły  politechnicznej, zaś 
jeden  z urzędników  sow. —  generalnym  
dyrektorem  k o le ji w schodnlo-ch ińskiej 
z tern, że funkcjonariusze sow ieccy tej 
kole ji w strzym ają się od wszelkiej p ro  
pagandy politycznej.

Waszyngton, 29 lioca. (Tel. G. P.) 
Sekretarz stanu Stimson oświadczył 
dziennikarzom, że jeszcz* w bieżącym 
tygodniu rozpoczną się w Lonty nie

rokowani” między gen Dawestem a 
Mac Donaldem w spiawie rozbrojenia 
na morzu.

SamSoi arcer. po 154 j o &
3otu spsdi i rozbił s &

N. Jork, 29 lipca. (Tel. G P.) W 
Minneapolis samolot „Minnesota", 
odbywający lot rekordowy, spadł na
gle po lb4 godzinach lotu, z wysokości

BO m. na automobilowy tor wyścigo
wy, rozbijając się w drzazgi. Pilot po
niósł śmierć mechanik jest ciężko 
ranny.
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Poza Paneur < p ą .
NOW E F A ZY  IDEI PANEUROPF JSKIEJ. — OCEAN ATLAN TYCKI JAKO

KULTURY. —  KU JEDNOŚCI ŚW IATA.
B AZA NOW OŻYTNEJ

Lwów, 30. lipca.
Idea paneuropejska, której ostat

nio tyle rozgłosu nadała inicjatyw a 
Brianda, przebywa nieustanną ewo 
lucję. Jako teorja w  ręku swych 
fv órców rozwija się, rozrasta, obej
m uje co raz to szersze horyzonty, 
a równocześnie stara się zbliżyć do 
realnych warunków i pierwotną u- 
topję ubrać w  kształty wykonalne
go programu. Ostatni numer „Pan- 
europa — Korrespondenz" przyno
si szereg bardzo interesujących m y
śli, niepomiernie rozwijających sta
rą koncepcję hr. Couaenhove -  Ka- 
lergi.

Paneuropa realizuje się nieprzer
wanie. choć brak w  tym kierunku 
foim alnych  określeń. Europa jed 
noczy się pod względem kulturaln., 
komunikac., gospodarcz., politycz
nym. Rośnie w  niej poczucie du
chow ej jednośi i narodów, stoimy 
jednak zbyt blizko tego procesu, by 
dostrzegać jego etapy. Jego rozw o
jow i nie przeszkodzi nawet wojna, 
raczej przyspieszy go, lecz kosztem 
niewspółm iernych ofiar.

Ale Furopa nie jest dziś środ
kiem świata. Poza nią istnieje Pan- 
ameryka i lm perjum  Brytyjskie. 
Tem , czem dla starożytnych było 
Morze Śródziemne dziś jest Ocean 
Atlantycki: basenem w ielk :ej, roz
gałęzionej, ale jednolite; kultun

Idea panamerykańska rozwija 
się szjbko, a je j pionierem jest dzis 
Hoover Jeg upodróż do Ameryki 
Południowej była nie tylko propa
gandą, lecz programem.

Równolegle dokonuje się prze
kształcenie lm perjum  Bryty jsl lego, 
zapoczątkowane układem z 1926 r. 
Powstaje nowożytny polityczny i 
gospodarczy system krajów obej
m ujący czwartą część ziemi.

O ile przyszłość Europy musi się 
opierać o jedność paneuropejską, o 
tyle przyszłość wiata zmierza ku 
jedności atlantyckiej. Panameryka 
bowiem, Paneuropa i lm perjum  
Brytyjskie m ają cel wspólny w  u - 
tizym aniu światowego pokoju. W  
w ojnie mogą utracić wszystko, na
tomiast nie mogę zdobyć dla siebie 
nic istotnego.

W brew  woli mocarstw anglosa
skich Paneuropa powstać nie m o
że, — chyba, że rzuciłaby się w  
objęcia bolszewizmu, płacąc za to 
swą kulturą. Dlatego do zjednocze
nia swego potrzebuje Europa nie- 
tylko neutralności, lecz pom ocy 
Anglji i Ameryki.

W skazany byłby również akces 
Japonji, jako państwa, czerpiącego 
swe nowożytne siły ze źródła tej

LOKAUT W  BENGALJI.
Kalkuta, 29. lipca. (Tel. G. P.) Strajk 

tkaczy w przędzalniach ju ty , w ystępują
cych  przeciw ko 60 godzinom  pracy w  ty
godniu, rozszerza się coraz bardziej. 
W łaściciele 4 fabryk odpow iedzieli na to 
ogłoszeniem  lokautu

samej kultury i decydującego o po
koju w  Azji wschodniej i na Ocea
nie Spokojnym . Natomiast w yeli
m inowanie Japonji z przyszłego 
związku postawiłoby ją  na czele 
walki rasy żółtej o hegemonje.

Pozyskanie Rosji nie jest w y 
kluczone, ale m ogłoby się to stać

jedynie wówczas, gdyby Rosja rze
czywiście zrezygnowała ze swej 
propagandy zagranicznej. Rosja 
może bądź walczyć swym i środka
mi rew olucyjnym i z systemem m o
carstw, badź wziąć w  m m  udział, 
ate nie może równocześnie czynić 
obu tych rzeczy. Zresztą brak Rosji

nie zaważy na pokoju światowym , 
o ile tylko inne mocarstwa utrzy
mają jedność.

W  świetle powyższego „progra
m u" idea paneuropejska nie zw ra
ca się przeciw nikomu, lecz pragn ę 
utrzymać pokój. Inna sprawa, że 
lak pojęła jest raczej pom ysłem  hi - 
slorjozoficznym , m l programem, 
raczej myślą, niż planem. Mimoto 
jest ciekawa i w swej naczelnej ten
dencji — piękna.

■ -o-------

Liczne aresztowania a g i M u  m n
którzy podtegali do strajków rolnych.
Lwów, 30 lipca,

(—) W związku z ruchem, wznie
conym przez „S e lrob ^ a  mającym na 
celu wywołanie strajków rolnych na 
prownicji, dokonano w kilku powiatach 
licznych aresztowań. 1 tak areszto
wano m. i.:

w pcw. bóbreckim: w miejscowo 
ści Budkow: sekretarza gminy Iwana 
Kopytkę, zwanego Sarabanem, albo 
„Iwanem Łysym". We wsi Wodni

kach: emerytowanego urzędnika kolej. 
Dmytra Powalanego, Andrija Panczy- 
niaka, Nykołę Kozaka, "Jurka Srokę, 
Nykołę Olejnika i Wasyla Hupałę. 
W -gminie Olchowiea: Semka Panczy- 
niaka, Hryńka Oleksowa, Andrzeja 
Batko i Mykitę Machalskiego W gmi
nie Sarnki: Stefana Grabowskiego,
Hryńka Basałyka, Dmytra Szabłow
skiego, Iwana Paliwodę i Józefa Hu- 
pałę

W  paw lwowskim: w Bilce szla
checkie! : Józefa Turka, Pawła Moro
za, Marcina Wojdyłę i Michaiła Woż
niaka. Wyż wymienieni agitowali za 
strajkiem rolnym, tprzyczem przy u- 
życiu pogróżek i wymiuszeń, grożąc 
pobiciem wagi. podpaleniem, werbo
wali członków d'ła Seliroibu.

Aresztowanych agitatorów w licz 
bie dwudziestu kilku przywieziono di 
Lwowa.

Przed i m t t f t z N  j n m  s r
w dni i 1, sierpnia.

W IELKIE PRZYGOTOW AN IA W7LADZ

Paryż, 29 'lipca (Tell. G. P.) „Le 
Joannnai" iprzyipuiszcza, że czwartek 
m inie spokojnie, zaznacza jodinak, 
że prefekt otrzymał polecenie udzie
lenia w ojskow ej ochrony fabrykom  
w  Paryżu i na przedm ieściach, skła 
dom  towarowym, pom nikom  i gm a
chom  publicznym . Ponadto slrzeżo 
ne 'maijią (być skrzyżowańia ulic i wa 
żniejisze istaicje (kolei poidżietmnej. 
Prefdkt bodzie m iał do dyspozycji, 
prócz wojska garnizonu paryskiego
22.000 ludzi, ua którą to liczbę złożą 
się oddziały straży bezpieczeństwa, 
straży m iejskiej, policji, i żandarme 
rji przybyłej z  prow incji.

Troyes, 29. lipca. (Tel G. P.) P od 
czas dokonanej dziś rew izji w  drukarni 
dziennika kom unistycznego, w ykryto 
liczne kompromitujące dokumenty i ode
zwy antymilitaryslyczne.

W  W IEDNIU 
W iedeń, 29 lipca (Te!. G. PY K o

muniści tutejsi zamierzają urządzić 
wielką dem onstrację z pochodem

BEZPIECZEŃ STW A W  PARYŻU . — 
CJI W  W IEDNIU 

przez Ringśtrasse. Policja  zabroniła 
jednak urządzenia pochodu, m oty
w ując to ob a w ! ekscesów. Korauni- 
śu' .ynieśli prol ?st i nuMiikują od--z- 
v,y w zyw ające robotników do ud ;,ia 
lu w dem onstracjach. Socjaliści o- 
ginaniczaijią się dio urządzenia szeregu 
zgromadzeń z program em: „N ie wie 
der Krieg". Heknwfihra" ośiwiad-

ZAK AZ ŚMONSTRA-

oza, że jeżeli komuiniści urządzą po 
Chód, to także Heimwehra wyruszy 
na Riingstrasse

Dziś aresztowaimo w W iedniu cze 
fikiego posła komun Lstycizinego Mer- 
dę, 'który ina meetiinlgu oświadczyli, 
że robotnicy auisitrjaccy m im o zaka 
zu polic ji potrafią urządzić dem on- 
strcaję w  dniu 1. sierpnia

^miZManie agitatorów komuót.
KTÓRZY PRZYGOTOWYWALI 

Lwów, 30 lipca.
[— ) W związku z żywą działalno

ścią komunistów, którzy na rozkaz z 
Moskwy energicznie przygotowuje na 
1. sierpnia demonstracie, policja do
konała wczoraj we Lwowie licznych 
aresztowań Aresztowano ogółem 34 
komunistów. M. i. w  fabryce pomp 
przy ul. Króla Leszczyńskiego ujęto 
dwu przywódców komunistycznych:

Pan Prezydent Rz»czyposp,

STARCIA W  KOLIMBJI 
Bngota, 29. lipca. (Tel. G. P.l W  zwia 

zku ze strajkiem  w  Cenhall doszło do 
zamieszek. Strajkujący zaatakował; war
sztaty kole jow e, raniąc jednego z pra
cow ników . W ezw ane w ojsk o  przyw róci
ło porządek.

WYJECHAŁ Z KRAKOWA 
Kraków, 29 lipca. (Tel. G. P.) W czo

raj wiecz. odbył się na Wawelu wrpa- 
nialy pożegnalny raut, wydany przez 
Pana Prezydenta Rzplitej. Uwagę 
zwracały na siebie piękne stroje pod- 

I haiariskie i krakowskie. Wielu zie
mian przybyło w kontuszach.

Dziś po dwutygodniowym pobycie 
na Zamku Wawelskim i w Małopolsce 
zachodniej, Pan Prezydent Rzplitej 
wraz z małżonka opuścił Kraków. Pan 
Prezydent na pożegnanie oświadczył, 
że rolnictwo Małopolski zachodniej

I WRÓCIŁ DO SPAŁY, 
i środkowej jest nadzwyczaj umlejęt 
nie zorganizowane

O godz. 11. Pan Prezydent wraz 
z małżonką i świtą odjechał z Wawe
lu. Po drodze gromadziła się tłumnie 
publiczność, żegnając owacyjnie Gło
wę Państwa.

Warszawa, 29 lipca. (ab) Pan Pre
zydent Rzplitej Jziś przybył do Spały, 
gdzie zabawi do jutra, a we wtorek 
w godzinach przedpołudniowych przv 
bywa do Warszawy.

SIERPNIA
z zawodu pomocni-

„RUCK" NA 1-GO
Mendla Samsona, 
ka księgarskiego i Józefa Tannenbau- 
ma. ślusarza.

PROCES POSŁA TUKI.
Bratioława, 29. lipca. (Teł. G. P.) 

Dziś rano rozpoczął się tu .proces 
Tuki, posła partji ks. HILnki, redakto
ra „Slovakia“ . Akt oskarżania, zarzuca 
mu izkrodnię zdrady wojskowej oraz 
przygotowywanie spieku przeciwko 
republice. Proces wywołał wielkie za
interesowanie iw kołach politycznych-

—— o------
STRACENIE LITEWSKIEGO POLI

CJANTA.
Kowno, 29. lipca. (Teł. G. P.) R adjo- 

stacja kow ieńska donosi o wykonaniu 
wyroku śmierci na osobie byłego poli
cjanta Petrauskasa, który  przekradł się 
z W jleńszczyzny do pow iatu sejneńskie
go i tam dokonał zam achu na naczehi’ - 
ka powiatu W alanszew jciusa.

Uboga staruszka. 65 lat licząca Kalek i. 
ma amputowaną nogę i uszkodzoną rę
kę. wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki 
t kierować należy do Administracji, dla 
staruszki kaleki.
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„ L a  c fo n n a  e  m o b i l e ” .
ZAMARSTYNOWSKA KOCHLIWA NIEWIASTA I MŁODY KRYMINALISTA. —  SERCE KOBIETY ZMIĘKŁO PO 
WYROKU. —  KAUCJA ZŁOŻONA I COFNIĘTA. —  SPACER CZUŁEJ PARKI PRZED GMACHEM NA ULICY

l»wów, 30. lipca.
(— ) W Zamarslynawie mięsaka we 

własnej kamienicy niejaka A n na  
Ostrowska, kobieta urodziwa, mężat
ka. I ma tylko ton feler, że... nie ko
cha męża. Poszukała sobie —  tego 
trzeciego. Emil Lener —  tak 'awie się 
ów wybranek serca —  cieszy się jej 
zaufaniem i łaska, mimo, oiż prze
szłość m a burzliwą i bogatą w prze
życia. Bo pan Lener jest sławmy, a 
sławę tą nabył róanemi występkami, 
kolidiującemi z kodeksem karnym.

Jak wszystko w świeciie ma swój 
koniec —  talk i koniec miała ta mi
łość. Ostrowska znienawidziła Lene- 
ra, posądziła go o  kradzież w  Kasynie 
wojskoiwem, doniosła .policji, że Loner 
na nią napada, a nawet, żc raz do 
niej strzelił.

Odbyła się rozprawa. Lemen od
powiadał z więzienia. Akt oskarżenia 
zarzucał mu szereg przestępstw, a 
zeznająca w charakterze świadka 
Ostrowska obciążyła go, niepomna mi
łych pTzeżyć z młodym, bo 25-Ietnim  
amantem. W rezultacie po przeprowa
dzonej rozprawie Lener okazany zo
stał na

15 miesięcy więzienia.
Zasądzony wyroku nie przyjął i zro
bił zażalenie nieważności.

W międzyczasie wzruszyło się ser
ce Ostrowskiej na myśl, iż exkochamek 
siedzi za kratami. Zmieniła więc 
swoje postępowanie, postarała się o 
pieniądze i prz.y pomocy adwokata 
zwróciła się z prośbą do sądu o tym
czasowe wypuszczenie Lenera za kau
cją na wolną stopę. J

K A P E L U S Z E
W NOWYCH FASONACH 
I KOLORACH, Z FABRYK 
Ś W I A T O W E J  SŁAWY

M O S S A r t T , V A L L 0 N  &  

A R G O D , P . &  C . H A B I G ,  

B O R S A L IN O

POLECA W OGROMNYM WY801ZE

A  L A  V I L L E  D E  P Ą R I S

G A B R Y E L  S T A R K
LWÓW, PL MARJACKJ 11.

Uratowana samobójczyni
Lwów, 30. lipca.

(—) W dniu wczorajszym usiłowała 
popełnić samobójstwo Janina Dobrzań 
ska, zamieszkała w Kleparawie. Wy
piła ona większą dawkę jodyny. 
Wezwane pogotowie ratunkowe 
po udzieleniu jej pierwszej pomocy 
odwiozło Dobrzańską do szpitala pow
szechnego. Przyczyną usiłowań cigo
samobójstwa niesnaski domowe.

BATOREGO.
Sąd przychylił się do tej prośby i 

uchwalił wypuścić Lenera za złoże
niem 600 zł. Ostrowska pieniądze te 
złożyła w  sądzie, odzyskując ko
chanka. Minęło kilka tygodni.

Ostrowska nagle, zanim jeszcze 
zapadła decyzja do do wniesionego re- 
kursu,

cofnęła kaucję
zdeponowaną w sądzie i wniosła po
danie o wydanie jej 600 zł. z depozy
tu sądowego a to dlatego, że rzekomo 
Lener znowu okazuje jej swoją nie
wdzięczność, bije ją i napada.

Ubiegłej 9oboly odbywała się sesja 
Izby radnej, na której uchwalono wy
dać kaucję Ostrowskiej, zaś nad Lc- 
nerem zawiesić areszt.

Jakież jednak zdziwienie wywo
łać musi u każdego, kto sprawę tę po
zna, gdy usłyszy, że właśnie w dniu 
wczorajszym widziano Ostrowską w

towarzystwie Lenera, w jak najlepszej 
komitywie, spacerujących po ulicy 
Batorego. Jakże zmienną jest wobec 
tego dusza kobiety. Raz tak, a raz o- 
wak. Raz miłość, raz nienawiść. Gdy 
na skutek jej własnego doniesienia, 
zamknąć mają wybranka serca, nagle

Etfingera oolisfi
usuw a ra d yk a ln ie  b e z bolu uporczy

w e  n a g n io tki i zg ru b ia łe  n a s k ó r k i 
Skład I w yrób #

Apteka M. Etfingera
Lwów, plac Gofuchowskich

spaceruje z nim przed gmachem wię
zienia, jak gdyby nigdy nic. Czyżby 
go może przyzwyczaić chciała do wi
doku jego przyszłego azylu?

fiuty i eskortowany Petryta
zemknał dwukrotnie posterunkowemu.

STANĄŁ DOPIERO, GDY GO DOSIĘGŁA POLICYJNA KULA.
Lwów, 30 lipca.

C—) Wczonaj aresztowano we Lwo 
wie niejakiego Michała Petryłę, rodem 
z Mościsk, liczącego lal 20. Policja a- 
resztowała go za kradzież mieszka
niową. Po spisaniu protokołu III. ko
misariat odesłał Petryłę pod eskortą

Areszt® jenie zfóeyów
z Czechosłowacji.

Lwów, 30. lipca.
(— ) Pnzed toiiltk-ama miesiącami 

doniesiono w laibzom polskim, że dwaj 
osobnicy przekroczyli nielegalnie gra
niczę polsko-czechosłowacką, p:nzy- 
ozem obaj pochodzą .z Czechosłowacji. 
Wdrożone dochodzenia wykazały, że 
obai osobnicy wyjechali w kieruuku

Lwnwa.
W diniiu wczorajszym poszukiwania 

dały pozytywny rezultat, albowiem 
aresztowano obu mężozyan, a to Ka
rola Rezeczka i Franciszka Gradec- 
kiego. Obu odstawiono szupasem do 
granicy czechosłowackiej.

EcSii krwawych zajść
w  B a i i a t y c z a c h ,

ŚWIADEK SKAZANY ZA ZŁOŻENIE
Lwów, 30 lipca.

(—) Pamiętnym jest wielki proces 
na tle zajść w  Batialyczach. W czasie 
rozprawy przesłuchano szereg świad
ków. .Jeden z nich niejaki Teodor Łu
kawski złożył zeznania, które okazały 
się fałszywe. Zostały one zaprotokoło
wane.

Łukiwski słuchany w śledztwie w 
charakterze świadka obciążył prezesa 
Batiatyckiego Związku Zawodowego 
robotników rolnych, zaś na rozprawie

FAŁSZYWYCH
obciążające

ZEZNAŃ, 
zeznania świadomieowe 

odwołał.
W dniu wczorajszym Łukiwski 

stanął przed sądem oskarżony o zło
żenie fałszywych zeznań. Po przepro
wadzonej rozprawie skazany został na 
3 miesiąCe więzienia z zawieszeniem 
kary na 5 lat.

Przewodniczył sso. Świerczyński, 
Oiskarżał prok. Janisz. Bronił adw\ dr. 
Heilpern jun.

M@!a si fałszywe zeznania
DOSTAŁ 3 MIESIĄCE, ZAWIESZONE NA 5 LAT.

Lwów, 30 lipca.
(—) Przed kilkoma miesiącami to

czyła się rozprawa w. Winnikach prze 
ciwko Iwanowi Tyczce z Winnik. 
Chodziło o spór gruntowny. Klasyczny 
świadek w tej sprawie Dmytro Bobe- 
ła złożył na rozprawie fałszywe ze
znania, na podstawie których Tyczka

został zasądzony. Gdy wyszło na jaw 
iż Bobeła fałszywie zeznał, pociągnię
to go do odpowiedzialności.

W dniu wczorajszym Bobeła sta
wał przed sądom lwowskim jako o- 
skarżony o fałszywe zeznania i ska
zany został na 3 miesiące wiezienia
z zawieszeniem kary na 5 lat

Najazd czarnych skorpionów
Lwów, 30 lipca. 

(e) W Casablanca w Maroku, uka
zały się liczne zastępy wędrujących 
czarnych skorpionów i wtargnęły do 
pomieszkań ludzkich. Walka z temi 
zlośliwemi stworzeniami jest utrudnio
na, gdyż kryją się we dnie po norach 
i szczelinach,, a dopiero nocą wycho

dzą na poszukiwanie żeru.
Tubylców ogarnął popłoch. gdy 

stwierdzono, że około 70 ludzi doznało 
ukąszeń, a właściwie ukłóć jadowitem 
żądłem, w które jest zakończony od
włok skorpiona. Wypadków śmiertel
nych zanotowano dotychczas siedem.

posterunkowego do aresztów policyj
nych przy ul. Jachowicza. Petryło ko
rzystając ze swobody ruchów, będąc 
na pl. Solskich zbiegł posterunkowe
mu. Dopiero pirzy pomocy przechod
niów zdołano go ująć i z powrotem 
zaprowadzić na III. komisarjaŁ Tu 
skuto mu ręce i ponownie oddano po
sterunkowemu celem odprowadzenia 
do aresztów policyjnych. Petryło w y
kazał dużą dozę odwagi i siły fizycz
nej, bo znajdując się na pl. Solskich, 
mimo, iż był skuty, potrafi] tak mane
wrować, że wśród tamtejszych stra
ganów zaczął znowu uciekać. Gdy na 
liczne wezwania ścigającego go poste
runkowego i nawoływania nocnych 
funkcjonarjuszów Zakładu ,yCzuwaj“ 
nie chciał stanąć, lecz dalej uciekał—  
posterunkowy dobył rewolweru i strze 
lit, raniąc Petryłę w rękę. To poskut
kowało i Petryłę ujęto. Po sprowadze
niu go do Pogotowia ratunkowego i o- 
patrzeniu odwieziono go do szpitala 
powszechnego

— —:o:—

Tragiczne skutki sporu
z driebotiawcą

Lwów, 30. lipca.
(— ) Jnlja Chlebowska, zamieszkała 

pnzy pl. Krakowskim 20, wywołała 
wczoraj awanturę <z .swoim chlebo
dawcą. Po sprzeczce Chlebowska za
mierzała pozbawić się życia i w tym 
celu wypiła pól litry kwasu solnego.

Pogotowie .raltumkowe po udzieleniu 
denatce pierwszej .pomocy, odwiozło 
ją do szpitala powszechnego.

 o-----

Związek P u M i m .  raz, 
prastare,

L w ów , 30. lipca. 
Nieprawdą jest, ja k ob y  P. Halski, 

Skawiński i Moszumański reprezentowali 
Związek P od oficerów  Rezerwy we L w o
wie. jak o tym czasow y Zarząd Okręgu 
Ogólnego Związku P od oficerów  Rezer
wy na terenie W ojew ództw a lwowskiego, 
tarnopolskiego i stanisławowskiego, gdyż 
w myśl statutu Zarząd O kręgow y obiera 
zjazd delegatów  poszczególnych  Kół na 
prowincji,, zaś prawdą jest, że dotych 
czasow y Związek P od oficerów  Rezerwy 
Ziem P ołudn iow o W schodnich  7. siedzi
bą we L w ow ie, ul Długosza 20, istnieje 
i urzęduje, wr dow ód czego przytaczamy 
fakt, że dnia 28. lipca w  sali własnej 
przy licznym  udziale członków , na k tó
rym to przyjęto jednogłośn ie statut O 
gólnega Związku P od of. Rez. w W ar
szawie i przyłączono się do W arszawy 
czem tym czasow e m ianow anie przez Za
rząd G łów ny w W arszaw ie trzech człon 
ków  w  osobach p Halskiego, Skawiń
skiego i M oszumańskiego łraci moc, 
obecn y Zarząd przez przyjęcie statutu 
OZPR. stoi na tym czasowem  stanowisku 
Okręgu,, do czasu zw ołania zjazdu dele
gatów, co  w  krótkim  czasie nastąpi.

Za Zarząd: Marjan Pochilski, prezes. 
A dolf Ciołek, sekretarz.
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B e r l i n  i c u d z o z i e m c y .
WIELKIE UPAŁY. —  WPŁYW AMERYKI. —  WĘDRÓWKI NIEDZIELNE. —  NAJAZD CUDZOZIEMCÓW. —  

BUDUJĄCY WYKŁAD P. HOETZSCHA. —  ŚREDNIOWIECZNY BERLIN
Berlin, w hpcu.

Berlin rojti się w afońcu. I to do
słowne. Wystarczy pod Lipami po
stawić nogę na stoisku dla aut (pośrod 
ku jezdni), by ugrzęznąć obcasem w 
asfalcie

W dnie powszechne Berlirczycy, 
zmaltretowani do ostateczności ipnzez 
upal, snują się niby senne mary do 
fabryk, sklepów i biur. I piją, piją 
gdzie i jak się da. Dość rzec: norma] 
na konsumpcja dzierna piwa, wyno
sząca 1000.1)00 1 itrów wzrasta pod 
wójnie. Pisma podają kilka razy dzień 
nie temperaturę i dziwnym trafem., nie 
dla wszystkich słońce jedrakowo grze 
je . Cale szpalty poświęcone są opi- 
sum upałów w Berlinie, w  kraju i za
granicą, horoskopom na najbliższą i 
dalszą przyszłość. Amerykanizmjący 
panowie spacerują bez kapeluszy i ma 
rynarek, aimerykanizujące panie za
mieniły się w  ,i>osołydki“ , których 
stopy w krótkich wełnianych skarpet
kach (do kostek) obute są w  prawie 
■męskie pantofle. Nawet konduktorzy 
i słynni j„Schupo" (Schutz - Polizei) 
zmienili skórę. Wszystko się wyzwala 
■z pgt. Tylko pudziumina, nadziemna, 
kolej miejska, zamiejska, tramwaje, 
autobusy, .pędzą po rera; a.lonyc.h szy
nach bez zmiany, bez wytchnienia.

W niedzielę miasto jest ło n ra ln ie  
wyludnione. Zato jeziora, których jest 
kilkaset w najbliższych okolicach Ber
lina, zamieniają Się w pola głów ludz- 1 
kich i  łodzi wszelkiego rodraaju i kali j 
bru. Przedostanie się przez ten potop j 
ludzkich ciał i łodzi nie jest zagadnie
niem t&twem, to rb a  ni* omal sizżuki 
żonglwskiej.

Wszystkie teatry państwowe są za 
minięte, część prywatnych również.
A ta znikoma ilość teatrów i kabare
tów, która jest, gra dla przejezd
nych i cudzoziemców. Kina coraz u- 
szczcśliwiają zmęczonych Berlińczy- 
iów  wiadomością o wznowieniu prze 
boju z przed pięciu laty. Nikt się tern 
nie przejmuje, bo nikt nie chodzi do 
Kina, Wieczorami cukiernie nad Szpre 
wą pełne są publiczności, szukającej 
ochłody i snującej już w poniedziałek 
plany na weekend

Ilustrowane pisma przynoszą stale 
zdjęcia popularnych osobistości berliń 
skiego świata, które się kąpią, plażu
ją, leniuchują w różnych szczęśli
wych zakątkach starej Europy.

Rdzenni Berlińczycy bądź już wy
jechali na wywczasy, korzystając z 
niezależności luib urlopów, bądź chło
dzą się w chwilach wolnych zdała od 
teatrów, musLc-halt órw, marząc o ry 
chłym wyjeździe.

Zato cudzoziemcy, którzy się tego 
lata licznie z echa i, rr.etelnie pracują. 
Oni to zapełniają kabarety i teatry, 
oni zw iedzają muzea i wystawy, oni 
się ucza Sam Instytut dla Cudzo.ziem 
ców (nota bene wzorowo prowadzona 
instytucja, godna naśladowania!) li
czy na Kursie Wakacyjnym przeszło 
trzystu członków, obywateli przeszło 
czterdziestu pań9tw z całego nieomal 
świata. I ci biedni cudzoziemcy, łak
nący wiedzy za wszelką cenę —  na
uka przy 35 st. C. nie jest ceną niską1 
—  siedzą po sześć —  siedem godzin 
dziennie w salach wykładowych, włó 
czą sie po różnych oałacacb i muze 
ach, rooią gromadnie wycieczki w 
wielkich autach, wydanych na pastwę 
niemiłosiernego słońca.

| Śród cudzoziemców przeważają A- 
merykanie. Ich wszędzie łatwo po
znać. Oni są ramami'1, oam płacą — 
oni wymagają. Ci wielcy repubUkanie 
i demoaraci, siale utyskujący na kon- 

irwatyum przestarzały Europy, opu
szczają ławkę na wykładzie lub wsta 
ją od stolika w cukierni, ilekroć obok 
usiądzie Murzyn lub Murzynka. Oni 
wszystko muszą widzieć, wszystkiego 
się dotknąć, wszystko ocenić w dola
rach, wszystkiemu przeciwstawić: My 
Amerykanie... A że większość z nich 
przyjeżdża z pełnym trzosem, Niem
cy  nie szczędzą im honorów i ukło
nów. Złoty cielec tryumfuje! To też je 
żeli jakaś prelegent netoruje o  gospadair 
czych czy ekonomicznych zmianach 
w Niemczech, nie omieszka nigdy za 
uważyć, że tego 'ub owego nauczono 
się od Amerykan, ae to lub owo zosta

Nowy Jork, w lipcu.
(e) „New York Times" zamieszcza 

artykuł, w  którym wyszczególnia su
wy, wydatkowane w1 poszczególnych 
krajach przez turystów amerykań
skich.

Na pierwsztm miejscu stoi Francja, 
gdzie w 1927 ,r. 255.000 turystów w y
dało ogółem 190 000.000 ddarów Tu 
ryśei amer wydali w innych krajach

Lwów, 30 lipca.
Urzędy krai. otrizwmiały charaktery

styczny okólnik ministerstwa spr. we
wnętrznych w sprawie zmian razw 
szeregu miejscowości.

Okólnik podkreśla, że wystarczy 
so.tezeć na mapę, Rzeczypospolitej Pol 
skiej, ażeby dojść do przekonania, że 
bardzo wiele miast i miasteczek nosi

Lwów, 30 lipca.
Ze sprawozdania Min. spraw wewn. 

za rok zeszły wynika, że w roku tym 
zakłóceń s«okoju publicznego, opil
stwa i uszkodzeń cielesnych było ogó
łem 241.817: przestępstw przeciwko
mieniu jako to: fałszerstwa pieniędzy, 
podpalania, różnych kradzieży 
305.849: przestępstw przeciwko życiu, 
rabunków, morderstw było 2.703; wy
kroczeń sanitarno - admmistracyj- 
nych 421.834.

Przestępczość wykazuje kolosalny 
skok w zwyż w roku 1927 W roku 
tym wzrosła w stosunku do okresu po
przedniego o 689 639.

Najtrudniejsza jest walka z  ban

io już w Ameryce dawno zaprowadź o 
ne. Nie znając języka angielskiego, 
niesposób zrozumieć niemieckiego spra 
wozdania sportowego: język niemiec
ki służy tam tylko do powiązania an
gielskich terminów i zwrotów. Śród
mieście Berlina nazywa sie „city", od 
wieczna kawa przerodziła 9ię w „fi- 
ve o‘clocik tea", obiai w „lunch" a ko
lacja w  „dinner". Coraz rodzą się no 
we fantastyczne nazwy różnych czę
ści garderoby, wobec których stary 
poczciwy „coat - way“ jest fraszką. 
Ameryka, Amerykanie, Amerykanizm. 
Oto nowe „Ojcze Nasz" fwsroółaze^nych 
Niemiec.

Co to jeszcze będzie po zbliżają
cym się (od 11 sierpnia; Międzynaro
dowym Zjeździe Przedstawicieli Rekia 
my, którzy się w  kolosalnej większo-

europejskioh: Austrja 2,700.000, Bel- 
gja 10 milj., Czechosłowacja 900,000, 
Dania 1,500.000, Niemcy 20 milj., Wę
gry 3 milj., Irtendja 8 milj., Włochy
31.250.000 Holandja 750.000, Norwe- 
gja 8G4.000, Polska 6 milj., Rosja
1.203.000, Hiszpanja 1.500.000, Szwe
cja 4 milj., Szwajcaria 15 milj., An
glia 40,78Ł.C00, Egipt 7 milj., Chiny
8.500.000, Japonja 7 miljonów,

dziwaczne nazwy niewiadomo w  jaki 
sposób powstałe. Spotykamy bardzo 
wiele miejscowości o nazwach komi- 
cHiych, wzbudzających śmiech, albo 
też o nazwach obcych.

Wobec tego specjalne komisje zba
da.ą wszystkie nazwy wsi i miast każ
dego województwa.

dyi/zmem. \f roku 1928 było zabi
tych 22 policjantów Bandytyzm w ro 
ku 1928 nie miał charakteru zorgani
zowanych band dywersyjnych.

Największy wzrost w stosunku do 
roku 1927 wykazuje opilstwo, 29 prc. 
(9.872 wypadki wobec 76.268 w roku 
1927). O 45 prc. spadło fałszerstwo 
pieniędzy (2.019 wobec 3.709)'. Zna
czny wzrost wykazuje kradzież z po
la i lasów.

Policja użyła broni w  915 wypad
kach, Największa liczba, bo 136, przy 
pada na województwo kieleckie. W 
Warszawie użyto broni w 129 wy
padkach.

ści rekrutują się z poteniantów amery 
kańskich?

My oczywiście ze „Wschodu Euro 
py", jajr się tu mawia, nie mażemy 
pretendować do podobnych honorów, 
wypadałoby jednak, by nas traktowa
no z większą dozą spokoju i taktu, niż 
to ma nieraz miejsce nawet na uczel
niach. Nieoawniej jak przed paru dnia 
mi praf. Hoetzsch, historyk i kierow
nik Seminarium Historji Wschodnio- 
Europejskiej, pozwolił sobie na wykła 
dzie o stosunkach Niemiec z  krajami 
ościennemi na Wschodzie, przed audy 
tojjum składającym się z kilkuset cu 
dzoziiemcow, mówić o „polskim kory
tarzu" i byłej dzielnicy pruskiej za 
nlośliwaScią, i animozją, przekracza
jącą granice przyzwoitości. Nie o te
mat chudzi, ale o sposób traktowania 
go. P Hoetzsch zaznaczył znesztą bez 
ogródek, ze cnodzi mu o zdobycie o- 
pinji zagranicznej przeciwko zaboi 
czości Polski. Na zakończenie wspa
niałomyślnie rzucił słodką pigułkę, 
wspominając, że Polska m.ałn Adama 
Mickiewicza, którego warto czytać i 
że Niemcy pragną pokojowego porożu 
mienia z Polską. To wszystko z kate
dry uniwersyteckiej w stolicy Niemiec 
—  wstyd!

Cudzoziemcom się pokazuje tak 
zwany „średniowieczny Berlin", na 
który się składają dwa kościoły gotyc 
kie z 15 w., trzy wąskie uliczki i dwa 
domki z 17 w, zaopatrzone w kruż
ganki. W ten sposób nadaje się zarre- 
rykanizowanemu Berlinowi posmak 
tradycji i czcigodności. Cudzoziemcom 
pokazuje się naprawdę piękne okolice 
Berlina, a  przedewszystk.am Pocz
dam, ów niem.ecki Vemailles. Przyj im 
nie jest chronić się w pięknym Parku 
Sains-Sonsi od napaści słonecznych 
lub wałęsać po prześlicznych rokoKO- 
wych apartamentach Fryderyka Wiel 
kiego, owrgo władcy - filozofa co całe 
życie bezskutecznie od trosk uciekał, 
aż uległ ich brzemieniu. Przyjemnie 
jiest słyszeć różnojęzyczny gwar cu
dzoziemców, którzy się rozsypują po 
parku jak wielkie ptaki. Każdy na 
swój sposób się zachwyca, marzy, tyl 
ko Amerykanie mierzą w parku od
ległość między drzewami, rozmiary 
jezior, a w pałacach dotykają ścian 
i mebli, by sprawdzić drogocenność 
obić.

Biedni, bogaci Amei yłtnie!
-------o  —

MOTOCYKLISTA W  PŁOMIENIACH 
Łódź, 29. lipca. (Tel, G P.) Na szo

sie pod Kaljszetn uległ w czoraj tragicz
nemu w ypadkow i jad ący  m otocyklem  
por, 10. pp. łan Pietrzak. W skutek de
fektu w  m otorze zapaliła się benzyna 
w  zbiorniku. Nastąpił w ybuch, k tóry p o 
parzył ciężko por . Pietrzaka. W  stan,e 
ciężkim  przew ieziono go d o  szpitala w 
Kaliszu.

* o  —

PIESZO PRZEZ STANY ZJ.
N. Jork, 29. lipca. (Tel. G. P ) W  tych 

dniach zakończyły się olbrzymie zawody 
piesze na przestrzeni 4.000 km^ Nowy 
Jork-Los Angeios. W  zaw odach tych 
brał udział Polak Jerzy Juszczyk, Z N, 
Jorku w yruszyło 112 zaw odników , a do 
Los Angeios doszło ich zaledwie 19-tu.

  o-----
NIEMCY SPRZEDAJĄ STARE STATKI, 

Berljn, 29. lipca .(Tel. G P.) K ierow 
nictw o m arynarki n iem ieckiej wystawiło 
na sprzedaż krążow nik T hetis" oraz 
torpedow ce ^,V "  I. j „V .“  VI. Są to w y
cofane ze służby jednostki bojow e, k tó 
re zastąpione będą nowem i.

— — C------- .

M I O  co m  m i
n p  V  I I  U  bez w yj. m ł idzi i starzy pow

D Z I Ś  P O  R A Z  o s t a t n i :
w gł. roli H A R R Y  L IZ D T K E
S alw y śm iechu. W szyscy  

bez w yj. m ł adzi i starzy pow inni to  arcydzieło  og lą  nąć.

Ela dilerów zestawiaj
turyści ewtr. zwettuiąc owe Rrejs,

w  p o l s c e  6 m il io n ó w . — n a j c h ę t n i e j  z w ie d z a ją  f r a n c j e ,  A n 
g l i ę ,  SZWAJCARJĘ, WŁOCHY.

IW M M  fcOOMZItydl nS2W
w s i i m  iast.

\
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P o ś r ó d  a l p e j s k i c h  W i s z ó w .
Srebrne wodospady I pasterskie szalety.

HOTEL J.POD NIEUŻTaEDZlElH“. — KASKADA SŁOWACKIEGO NA PRZEŁĘCZY HANDLU. —  JEZIORO 
UMARŁYCH. —  GIGANTYCZNY LODOWIEC. —  ŁAJKA Z SZ KARAGDÓW I SZATIrtOW.
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Meiringen, w  lipo u.
Z doliny Meiringen, okolonej zale

sionymi lutami Alp. gdzie grają nie
zliczone, srebrne wodospady, wstępu
jemy w wąwóz Grimsel, drogą nad ko 
ryłem szumiącego Aaru, wznosząc się 
na coraz wyższe tarasy. Jaki przedzi 
wny szmaragd soisąofwej izielani, jaka 
ilość kwitnących róż, w glęibi tołękrt 
\aru, powyżej na łąkach ruchliwe sta 
da białych trzód, a po obydwóch stro 
nach wąwozu olbrzymie skały, jakby 
przez cyklopów kute, zlekka przypró 
czone śniegiem, zakrwawione słoń
cem pogodnego dnia.

Tak, to było tutaj! Tedy z tęskno
ty za utraconą ojczyzną wiódł swego 
„zolnierza - tułacza" Żeromski. W tej 
czarodziejskiej dolinie zrodziły się o- 
nrazy, zaklęte rymem Stowackiego w 
poemat .serca: „W  Szwajcarji".

„Pójdziemy razem na śniegu 
korony!

Pójdziemy razem nad sosnowe
bory!

Pójdziemy razem, gdzie trzód 
jęczą dzwony"...

Wioząca nas, typowa poczta szwaj 
carska, żółta kareta, w  cztery białe 
zapnaężona konie, w bactza się międizy 
drewniane, wysokie uomy wioski Gut- 
tanern. Na narożniku niewielkiego 
placyku ze studnią mijamy hotel „pod 
niedźwiedziem” , kilkupiętrowy, z sza 
rego drzewa sklecony, o szerokich 
zielonych okiennicach —  taki sam, 
jak opisuje go Żeromski, taki sam, ja 
ki był wówczas, gdy stał w nim kwa 
terą, sztab generała Gudina, przygoto 
wując walną bitwę u stóp lodowca 
Rodanu.

Poza wioską poczynają się ogrom
ne pastwiska, jedne .z najbardziej ma 
lowniczych w  Szwajcarii. Pasterskie 
szalety, porozrzucane w  zieleni za
gajników wiśniowych, tak są niekie
dy zarośnięte gąszczem róż alpej
skich, że z  różanej gęstwiny widać 
jedyniet małe ich otieniJra. Wąwóz l 
Grimsel słynie z  tych szaletów, sa- i 
dów -wiśniowych i nadmiaru róż, o 
kt&rych pisał już Słowacki:

Ach, najciekawsi na świecie 
nie zgadną,

W jakim szalecie żyłem z  moją
miłąl

I wiele nam róż do okien św ie
ciło

I wiele wisien naokoło rosło,
Ile słowików na wiśniach się 

niosło"...
Tutaj to skały zwężają się, wą

wóz przybiera kształt długiej,-wąsKiej 
szyi, a z grzbietu przełęczy Handeg, 
z hukiem olbrzymich pian, stacza się 
błękitny ogrom wody, koloesalna ka
skada Aaru.

„W  górach szwajcarskich jest 
jedną Ikaskada,

Gdzie Aar wody błękiinemi spa
da".

W skalnej jamie, u stóp wodospa. 
du, wełnią się z hukiem białe piany, 
.wzdymają, jak potworne, ap rkalipty
czne garby —  nad niemi zbocza skał 
pochylonych, a ponad wąskim gościn 
cem, przypartym tuż do kaskady, u- 
derza prześliczny luk Erlenbachu, 
strumienia o brylantowej barwie, wy-

łryskującego z niedalekich szczehn lo 
ddw«owych.

Wąwóz skręca gwałtownie, ukazu 
jąc okolicę, coTaz dzikszą. Wznosimy 
się na najwyższą przełęcz. We wtgłe 
bieniu ścian 'kamiennych leży czarne 
jezioro. Zwą je „jeziorem umarłych". 
Legenda szwajcarska mówi, że dno je 
go zasłane jest szkieletami poległych 
żołnierzy. Dokoła —  żadnego znaku

Nowy Jork, w lipcu. 
( - f )  Osobliwy posmaczek ma a- 

1'era, świeżo wykryta przez policję 
amerykańską.

W  czasie w yborów  na prezyden 
la najzacieklej zwalczał Al. Smitha 
— jako przeciwnika prohibicji — 
f>3 pastor baptystów Mac Entire. 
Czcigodny duszpasterz, gdzie: tylko 
mógł, piorunował na wiecach prze- 
ciw  „m okrem u bezbożnikowi", któ

N. Jork, w  lipcu.
W  Nowym  Jorku przy ulicy 

47-m ej mieszka urzędnik bankowy 
W illiam  Banks wraz z żoną i troj 
giem dzieci M ów ić oni m ogą o cu- 
downem zaiste uratowaniu przed 
niechybną śmiercią.

M ianowicie w  nocy, W illiam  
został zbudzony dzwonkiem  telefo
nu umieszczonego przy łóżku. 
W ziął zatem słuchawkę i przyłożył 
do ucha Okazało się, że to pom ył
ka. Ktoś dzwonił po pogotowie ra
tunkowe i zaspana telefonistka źle 
go połączyła.

W illiam  p od ją ł-by ł słuchawkę 
z w ielkim  trudem jakby po cięż- 
kiem  przepiciu, p ized  oczym a lata
ły mu czarne płaty i m yśli m ąciły 
się. Czując, iż jest z nim żle ujął za 
rękę żone by ją zbudzić, lecz żona 
leżała bez przytom ności. W  uszach 
tracącego przytom ność ‘W illiama — 
jak opoiwiada —  dźwięczały usta
wicznie słowa „pogotow ie ratunko- 
w e" usłyszane przed chw ilą w te
lefonie

Ostatkiem sił podjął znów słu
chawkę i skutkiem szumu w uszach 
nie słysząc czy się telefonistka zgla

życia, żadnej zieleni, nawet mchu — 
kamif nne wkrąg przepaści, iglice za 
wir /tmyc-h skał, poiprzerzyiname wodami 
czarnych strumieni, to znów białe ca 
kuny śniegowe gdzieś pod niebem sa
mem, to gzemsy białych lodów, jakieś 
krawędzie ; oślizgłe i Oślepiające, za
wieszone na takkh wyżynach, że aż 
się w oczach mieni', gdy spoglądasz 
ku nim. A jednak wszakże tędy szła

ry chce przyw rócić w  \meryce o - 
Myoiny grzech pijaństwa.

Pized kilku dniami czcigodny 
Mac Entire został przez policję a- 
resztowany, jako „butleger", za u- 
krywanie i sprzedawanie wódki. 
Okazało się, że proceder ten upra
wia on od dłuższego czasu, —  jak 
twierdzi —  z powodu, że dochody z 
kazań nie wystarczają mu na życie.

sza, szeptał tylko —  „pogotowie! po 
gotowiel" W reszcie zemdlał trzy 
m ając kurczowo słuchawkę w  ręku.

Telefonistka w centrali dosłyszą 
ła niewyraźnie słowo „pogotowie* 
lecz nie była zbyi pewną, na je j za 
pytam e bow  em nie bym u d p cw c- 
dizi. Rówinież rozmotwca n e rozłą
czał się. Zaciekawiona sprawdziła 
numer i według numeru adres abo
nenta, poczem doniosła o tem p o 
gotowiu.

Karetka pogotowia wyjechała 
bezzwłocznie, do mieszkania jednak 
W illiam a Banksa nie można było 
się. dopukać. Po wyważeniu drzwi 
okazało się, że cala rodzina została 
zatrutą gazem świetlnym, w y d ob y 
w ającym  się z niedomkniętego kut- 
ka. Dzięki wczesnemu ratunkowi 
jednak, udało się wszystkich ocu 
cić. Gdyby nie cudow ny zaiste zbieg 
okoliczności, iż w ostatniej chwili 
przed straceniem przytom ności 
przez W illiam a, ktoś wołał o pogo
towie i telefonistka połączyła go z 
numerem W illiam a —  cała rodzina 
jużby się więcej nie zbudziła z za 
trutego snu.

■ o -------

niegdyś „wielka armja" w  poszumi 
zwycięskich orłów, gotując przeciwni 
cowi ciost śmiertelny. Mimcwoli przy 
pominą s;ę opis lego nieprawdopedab 
nego —  zdawaćby się mogło —  „przej 
ścia“ , skreślony piórem' Żeromskiego 
w opowieści „O żołnierzu - tułaczu".

„Zwarta masa ludzi" —  opowiada 
ŻeromsKi —  „podawała się naprzód. 
W pewnem miejscu pozwolono nieo
patrznie żołnierzem spojrzeć poza sie
bie Ujrzawszy tę spadziisk ść gyaałto- 
wną, śbsKą, a u podnóża jej czarną 
szybę wody, żołnierze poczęli siadać 
na śniegu, rozpaczliwie czepiać się za 
mundury towarzyszów, odwracać się 
plecami i zamykać oczy. Tu i ówdzie 
słychać było krzyk bezmyślny, a w 
jm wnym 9zeTegu żołnierz, blady, jak 
trup, płakał głośno, trzęsąc się na ca 
łem ciele i sięgając rękoma do prze
paści" .

Minąwsizy „jezioro -umarłych", dro 
ga serpentyną opada ku kotlinie, by 
na zakręcie skał odsłonić gigantycz
ny lodowiec. Z ośnieżonej jamy lodo
wcowego podnóża w y b u c h a  d y m ią c e  
m i  K łę b a m i Rodan. Seledynowy, miej 
scami jasnozielony lód, odbija kontra
stem od szarych skał, otaczających 
spiętrzone bryły i gmachj kryształów. 
Powietrze naciska na ich płyty, a te 
pękają i z hukiem, podobnym do 
grzmeitr, staczają się w  przepaść. Kry 
ształowe filary i sklepienia, kolosalne 
ściany przeźroczyste grają w  słońcu 
światłem szmaragdów i szafirów, zała 
mującem promienie w zieloneun i nie 
‘bieskim szkle lodu. Ojwial —- lodowa 
grota. Z pował, zwisających na kształt 
długich, turkusowych stalaktytów, spa 
oają niebieskie krop'e. Całą grotę prze 
syca światło przedziwnie szaiirowe 
Oto odnośny ustęp ze strof „W  S.zwaj- 
carji":

„Raz mnie mój anioł zaprowa
dził złoty

Przez jasne łąki do lodowej gro
ty.

Tam nas obielił dzień alaba
strowy --------

I mróz na czole mej jasnej kró
lowej

Perłami okrył wszystkie polne
róże

I ze sklepienia łzy padały du
że"...'

i

Gdyśmy późnym wieczorem usied 
li na tarasie hotelu „Belveder“ , tkw:ą 
cego murami przy górnej części lodow 
ca, z  nad powicłmzonych iglic i ur
wisk wytoczył się księżyc. Rzucając 
w szklanne głębiny nowy, nieoczeki
wany czar, olbrzymie przestrzenie lo 
dowe posypał jakby błyszczącym py
łem srebrnym i gwiazdami diament® 
wych okruchów,

Jan Pietrzycki ■—O ■ i
Chłopcy szkolni 

ograbieni
prze,- bandytów.

Lwów, 30. lapca.
( + )  Młodzież szkolna w Ainery 

ce oddaje się obecnie namiętnie t 
zw. „afrykańskiem u golfow i" gra
nemu przeważnie na bruku ulicz- 
njun, (tak jak u nas w guziki....)

Onegdaj w Chicago spora pacz
ka uczniów zajęta była tą grą, gdy 
nadjechało auto, z kterego wysiedli 
dw aj osofolnicy i 'kazali ńn lzucić 
wszystkie pieniądze na chodnik i 
samym również położyć się ziemi.

Chłopcy poczęli uciekać. W ó w 
czas bandyci strzałami zranili 
trzech z nich. Pozostali dali się już 
spokojnie ograbić zc wszystkich pic 
niędzy, a było tego około 300 aoł.

Idemistouranie iwtettiaka.
ZW A L C ZA Ł PRZECIW NIKA PROHIBICJI A SAM SFRZED AW AŁ

ALKOHOL.

Pogotowi..* pogotowie..
CUDEM URATOW ANI PR ZE D  NIECHYBNĄ ŚMIERCIĄ.
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Mimochodem.
SEN HILAREGO.

Lwów, 30. liipca.
—  Od pewnego czasu, żalił się 

Hilary, miewam dziwnie gorączko
we i fanlas tyczne sny. Możliwe 
zresztą, że są one przeniesieniem 
ao innego w ym iaru m oich dzien
nych przeżyć i wzrusz1 u. To jest na 
wet pewne. W łaśnie przypom inam  
sobie, jak z żona rozważaliśmy po 
kolacji niezmierną drobiazgowość 
i wnikliw ość różnych rozporządzeń 
i okólników. Żonie najbardziej po
dobało się to, że ministerstwo za j
m uje się stosunkami w  tram wajach 
i szczegółowo określa obowiązki 
konduktorów i publiczności, mnie 
zaś pilno\t anie przez policjantów  
krzaków i kwiatków na plantacjach 
miejskich. Musiałem zasnąć pod 
wrażeniem podziwu dla naszych 
władz i współczucia dla ich tak roz 
licznych kłopotów, bo w nocy śniło 
mi się... Mogę to panu opowiedzieć 
ale pod warunkiem, że tego nie bę
dziecie drukować

—  Dlaczego?
—  W idzi pan —  są tematy, o 

których się wie, myśli, pamięta, 
czasem nawet lakie, za którymi się 
tęskni, ale które się przemilcza. Po 
prostu konwenans

W yjm u jąc notes, przyrzekłem 
dyskrecję.

— Otóż śndo mi się, że wchodzę 
do jednego z łych lokali, które u - 
mieszcza się pod ziemią i obsadza 
anem icznym  żywopłotem  Wszyst 
ko wygląda nie inaczej, niż na ja 
wie, prócz pew -e j m ow acji, klóra 
m ię olśniewa Jest ■ < .trzym . afisz 
rozwieszony na śnieżno białych ka
flach. Czyta go grupki osób. Na
tychmiast orjentuję się, że to 
wszystko tylko sen, bo wśród czy
telników widzę zarówno dystyngo
wane panie, jak w ytw ornych dżen
telmenów, co  przecież jest niem o
żliwe. Podchodzę i ja. No, niech 
pan zgadnie!

—  Odezwa wyborcza?
—  Nie, rozporządzenie. Na wstę 

pie długa litanj i wysokich czynni - 
ków, których poro/um ieniu i uzgod 
nieniu zawdzięcza to dzieło swe 
powstanie. A  potem >v licznych pa
ragrafach rodzaj regulaminu. Po 
przebudzeniu zapisałem niektóre. 
Niech pan posłucha.

FEJLETON  ,,GAZ I*OK.‘ z 31. VII. 1929 

W IN DEM  LEW IS.

Radu cynika.
W  pięknem , antycznem  łóżku leżał, 

opierając się na poduszkach , stary cy 
nik. Miał ostre rysy twarzy, a  oczy , pa
trzące tak przenikliw ie i drw iąco, zda
wały się św jadczyć o  w ielkiem  dośw iad
czeniu życiow em . Stary cynik był bar
dzo ch ory  Czuł, że zbliża się ju ż koniec.

O koło łoża um ierającego zebrała się 
cała rodzjna. Na twarzy wszystkich w i
dać było źle zam askow ane oczekiwanie. 
Zachodzące słońce rzucało piękne re
flek tory  na pok ó j, w którym  panowała 
cisza W szyscy czekali na ostatnie/ słow o, 
na ostatnie rady chorego człow ieka

W iedzieli w szyscy, że stary cynik 
przeżył bardzo w iele. W iedzieli, że jest 
on  dośw iadczony, jak nikt i że jego ra
dy  m ogą być oceniane na wage złota.

Cynjk popraw ił się na poduszkach.
—  K ochani —  rzekł —  Niedługo 

stad odejdę. Zapam iętajcie w ięc m oje  
stówa.

Obecni wstrzym ywali oddech. Przy
sunęli się bliżej A stary cynik słabym, 
lecz czystym  głosem  zaczął m ów ić:

—  Pam iętajcie, w restauracji nigdy 
nie należy zamawiać zupy —  pure. Nie 
czytajcie  książek, które wam polecą b o 
gate kobiety. Nie nazyw ajcie w yżłów  
psam: Nie noścje nigdy getrów do bron-

C O  M ls W I  N E M O .

QUI PRO QUO.
CHOĆ CZASY DZISIAJ CIĘŻKIE SĄ 
I SIEDEM CHUDYCH K RÓ W ,
NIE MOŻE MÓWIĆ „Q U I PRO QUO“
ŻE L W Ó W  MU NIE RYŁ ZDRÓW ,
CO W tKCZÓR SPEKTAKL TAK JAK MUR. 
CZY W  UPAŁ, CZYLI W  DESZCZ, 
PIEN IĘDZY N AZBIERALI W OR 
1 BYŁ SUKCESU D RESZCZ.
KABARET TO JEST CZASU ZNAK 
W IĘC PO W IE  CHYBA ŚW IRK,
ŻE CZĘSTO ZAW IÓ D Ł DOBRY SMAK 
A BYŁ PR ZY  GŁOSIE CYRK.
ŻE TANI PARODJOYYY KRAM 
PR ZE R AŻA Ł PUSTKĄ SW Ą,
ŻE ZAM IAST SZTUKI CCZĘSTO NAM 
DAW AN O QUI PRO QUO.
KRYTYKI DZIS ZA  PÓŹNY GEST 
NIE T R A T i JUŻ JAK DYSK.
IM NIŻEJ, 1 EM RADOŚNIEJ JEST 
I GOŁEJ —  W IĘK SZY ZYSK.

W ITN ĄCY M ELPOM ENY SAD 
PRZERÓŻNE MSZYCE ŻRĄ.
TEATREM  DAW NIEJ B Y Ł  NASZ ŚW IA T 
A DZIŚ JEST „QU I PRO QUO“ .

F u z j a  Z w i ą z k ó w .
OGÓLNO ZAW ODOW Y ZW IĄZEK PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

W E  LW O W IE.
Lwów, 30. lipca. 

Po dłuższych pertraktacjach prze
prow adzona została w dniu 8 bm fuzja  
istniejącego od lat 20 na tut. terenie 
Zwjązku Urzędników i Urzędniczek Pry
watnych z Ogóluu-Zawodowym Związ
kiem Pracowników Umysłowych we 
Lwowie, przyczem  przyjęto nazwę ostat
nio nazwanego m łodszego Związku, oraz 
tegoż statut centralny, jak o n ow ocze 
snym w arunkom  odpow iadający .

W e w spom nianym  dniu odbyło  się 
W alne Zgrom adzenie przy niezwykle li
cznym udziale członk ów  obu Związków , 
na którem  jednom yślnie w ybrano nowe 
władze Związku.

Na przew odniczącego Związku wy- 
i brano p.Jana Koenigsfeldn

Rów nież jednogłośnie uchw alono 
zgłosić akces Związku do Rady O kręgo
wej Centralnej Organizacji Związków

Zaw odow ych  P racow ników  U m ysłow ych 
we Lw ow ie.

Now o obrany Zarząd ukonstytuował 
się w  dniu 15. bm . następu jąco: zast. 
przew odniczącego inż Norb. Rosenberg, 
sekretarz red. Ki Funkenstein, zast. se
kretarza D r Ruker, skarbnik Marc. 
W isch ik

Zarząd Związku zwraca się do nie- 
zorganizow anych dotąd pracow ników  u- 
m ysłow ych z apelem , by —- o  ile ze 
względu na sw ój zaw ód nie m ogą należeć 
do Związku zaw odow ego branżow ego 
(Zw. Urzędn. naftow ych, brankow ych 
ilp ) -— najrych le j przystąpili do Ogólno- 
ZawoJowego Związku Pracowników U- 
myslowych we Lwowie. Związek ma swą 
siedzibę przy ul. Kopernika 26,'II Se- 
kretarjat urzęduje w dni pow szednie w 
godz. 6— 7 w ieczorem . Telefon  34—07.

Hilary czytał z jakiegoś świstka:
— Dozorca (czym ) posiada w 

granicach tej ubikacje prawa orga
nu porządkowego-. Mule zależnie od 
zapotrzebowania norm ować maksy

zow ego obuw ia Nie pijcie  szampana, je 
śli m ożecie dostać praw dziw e w jno. Nie 
szukajcie po kieszeniach drobnych , jeśli 
jedziecie taksów ką w  tow arzystw ie cz ło 
w ieka bogatego. N e zapom inajcie, że ci 
ludzie, którzy w Anglji noszą jeszcze pe
ruki,, jak  naprzykład artyści, sędziowie, 
kobiety i k low ni, w pryw atnem  życiu  nie 
są wcale interesujący. Nie zapom inajcie, 
że w szyscy ljteraci, nawet w tym  w y
padku, k iedy m ożna stwierdzić, do jakiej 
płci należą, są n ieskończenie nudni Nie. 
bądźcie nigdy n iegrzeczni w stosunku do 
człowieka, pożyczającego pieniądze na 
lichwiarskie procenty —  w przyszłym  ty
godniu m oże on zostać parem  A ngłji.

N igdy n{e wygłaszajcie zbyt długich 
m ów. Nie żartujcie z czterem a typam i lu 
dzi: z bankierami;, prawnikam i, prostaka
mi i głupcam i. Nie noście  twardego kape
lusza Nie gubcie klucza od drzw i w ej- 
ściowych.r.N ie zapom inajcie nigdy o rze
czach ważnych. Ale jednakże nauczcie sję 
zapom inać, bo to się czasem przydaje. 
Patrzcie na wszystkie rzeczy w edług ich 
w łaściw ej wartości N igdy nje kupujcie  
akcji giełdow ych.

Stary cynik odetchnął głęboko. Spoj
rzał drw iącym  w zrokiem  na w szystkich 
swych krew nych, w ysłuchu jących  go w 
takiem skupieniu i z taką powagą.

W reszcie zaczął m ów ić dalej.
—  Nie dawajcie n igdy zbyt w ielkich 

napiw ków  służbie ludzi bogatych. Nie 
zaim ponujecie je j tern. Nie m ów cie nigdy 
reporterom  praw dy. Nie m ów cie nigdy

m alny czas uż} tkowania separatek, 
wykluczać od korzystania z nich 
osoby nietrzeź^ e, politycznie po
dejrzane, cuchnące lub w zbudzają
ce wstręt i odrazę. Mn-żc również

z wybitnym  politykiem  u iiizhKudsiw .c. 
z popularnym  biskupem  o religji, z asem 
w ielkiego przem ysłu o handlu staremi u- 
braniam i, a z o ficerem , który ma „ .ę- 
cej niż jeden  rząd orderów  _  o w ojn ie.

—  D ziw cie się tylko własnem u zdzi
wieniu Nie zapom inajcie, że naogół jest 
bardziej bezpiecznie szkodzić ludziom , 

aniżeli rob ić im dobrze. Nie zapom inaj
cie, że snobi wierzą tylko tym faktom , 
które przedstawia się im na dobrym , gru 
bym  i drogim  papierze. Nie pijcie nigdy 
cocta-ille u 'Nie zapom inajcie, że ludzie 
nigdy nie są na tyle szczęśliw i, albo na 
tyle nieszczęśliw i, jak  im się to zdaje 
Przed śm iercią nie obrażajcie m edycznej 
w iedzy brakiem  zaufania i poradźcie 
się bezwzględnie lekarza. Nie zbierajcie 
w ycinków  z gazet. Nie spierajcie się z 
bogatem i kobietam i. Nigdy nie spożyw aj
cie potraw  pod akom panjam ent m uzyki.

W  tej chw ili do pok oju  weszła pielę
gniarka i podała um ierającem u łyżkę le
karstwa.

Cynik niecierpliw ie w zruszył ramio 
nami, ale przy ją ł lekarstwo natychm iast, 
poczem  m ów ił dalej:

—  Nigdy nie m ów cie, że wam  lekar
stwo nie smakuje. U daw ajcie, te jeste
ście pow ażni, gdy rozm aw iacie z leka
rzami, szalbierzam i sztuki i literatury, 
kaznodziejam i, różnym i szarlatanami 
Nie zbierajcie znaczków  p ocz fow ych . Nie 
zapom inajcie nigdy pow iedzieć kobiecie 
że nie jest ona podobna do żadnej innej 
kobiety na świecie. Uwierzy wam , a po-

Przy licznych dolegliwościach kob;i- 
cych naturalna w oda gorzką Franeiszka- 
Józefa sprawia znakom itą ulgę. Swiadec- 
wa klinik ch orób  kob iecych  stwierdzają, 
że w oda Franciszka-Józefa, jak o łagodnie 
działający środek czyszczący, jest stoso
wana z doskonałym  skutkiem zwłaszcza 
u położn ic Żądać w aptekach. 5811

bez podania pow odów  odm ówić 
wstępu do tej ubikacji, od których 
to zarządzeń przysługuje każdemu 
odwołanie do dni 14.

Obowiązkiem publiczności jest 
stosować się do wskazówek dozorcy 
(c iy n i), zaclmwywae bezwzględne 
spokój i karność. W  razie silnej 
frekwencji n a leż / bez osobnego 
wezwania ustawiać się w  ogonku.

Dobijanie się do separatek za ję 
tych jest wzbronione.

Opłatę należy uiśctc z góry w 
wysokości, którą ustali osobne roz
porządzenie. W  razie braku drob
nych u dozorcy (czyni j, należy po 
resztę zgłosić się w  Zakładzie Czy
szczenia Miasta z dwom a, osobiście 
znanymi świadkami, m ogącym i po 
twierdzić stan faktyczny.

Kum ulowanie dw óch potrzeb 
jest dopuszczalne jedynie za u- 
przedniem powiadom ieniem  orga - 
nu nadzorczego.

Niekorzystanie z tej ubikacji mi 
m o najlepszej woli w  tym  kierun
ku nie uprawnia do żądania zw ro
tu opłaty.

W szelkie przekroczenia karane 
będą grzywną i aresztem...

Hilary nagle urwał.
— Tu niestely nie przypom inam  

sobie dokładnie. Ale była tam m o
wa coś o 500 zl. i 6 miesiącach.

—  I obudził się pan?
— Tak Z uczuciem niezmiernej 

ulgi. Oto nowa dziidzina, do której 
dotarł ład, paragraf, norma i sank
cja. Czy wierzy pan w  sny proro
c z e j  .*

Odparłem cicho
— N«o ogol nie, ale w to golow  je 

stem wierzyć.

A !> !\ S  L  \ N

Ka tsrsnie T srgćw W seńoćnię

L U N A - P A R K
czynny codzicnc e do godzm y  

12-tej w nocy.

Lem wpdlug tej samej rejjfepty postępujcie 
z inną kobietą.

—  Gdy rozm aw iacie z profesorem  u- 
niwersytetu, nie' w spom inajcie nigdy o 
istnieniu piekła. Nie noście djam entów  
w krawacie. Jeśli m acie do w yboru , ra
czej popchn ijcie  ślepego biedaka, aniżeli 
w ypieszczonego pieska ładnej w łaści
cielki. W  dom u ludzi w ielkich n igdy nie 
raówcre o śm ierci. Jeśli uczestniczycie w 
rozm ow ie, w której udział biorą ludzie 
tylko wykształceni, w olno wam zapom 
nieć o tern, że obecni m niej znają się na 
tera,, o efem  m ówią, aniżeli wy. Nie za
pom inajcie, że politycy , m yśliciele i lu
dzie m ający stale koło siebie pielęgniar
kę, zawsze odnoszą się do samych sie
bie bardzo pow ażnie.

Pam iętajcie, że ludzie tędzy, aczk ol
wiek cieszą sję inną reputacją, są tak sa
mo nieprzyjem ni i źli, jak ludzie 
szczupli.

Nie rózm aw jajcie, jeśli m ożecie w y
słuchać czy je jś  op in jj. Nice słuchajcie, je 
śli m ożecie w tym czasie czytać. Nie czy 
łajete, jeśli m ożecie m yśleć.

—  Nigdy nie w ierzcie w praw dziw ość 
etykietek na butelkach od win. Nie 
wierzcie żadnemu podpisow i i nadpisowi 
o ile go przedtem nie spraw dzicie. Nic 
wierzcie w nieśm iertelność w ielkich lu- 
dzj.

—  Oto m oje  rady dla was. kochar.: 
Oto ow oc m ego długotrw ałego życia — 
rzekł cyn ik . W estchnął r?z jejzeze i 
um arł Tłum, F. M
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ŁFRAWY KOLEJOWE.

N o w  regulamin Jazdy iraiela
dla podróżnych.

PRZEPISY, Z E.10REMI K4ŻDY POWINIEN SIĘ ZAPOZNAĆ. — DORAZ NE MANDATY KARNE. —  O ZAKUP- 
NIE BILETU. — BILETY DZIECINNE. —  ZAJMOWANIE MIEJSCA W  PRZE DZIALE. —  DOPŁATA ZA MIEJSCE

Lwów, 30. Jifcca.
Jaik wiadomo, władze kolejowe o- 

głosiły nowe przepisy, d jtytciząoe pa
sażerów, jadących koleją. Ponieważ te 
.przepisy porządkowe w wag -mach ko
lejowych nie są wywieszone, a iem sa
mem patażer narażony jest na płace
nie kar bez swej wiay, w a  iamy za

W V2SZEJ KLASY.
wskaizane zapoznać naszych czytelni
ków z  regulaminem, otawiiąizującyni 
na wBEystkich kole^ch państwowych.

Niestos uwanie się do prz°niBów, za
wartych w tym re^uilaminoie, pociąga 
za sobą kary, ściągane przez konduk
torów, zapomocą mandatów doraź
nych.

Nabycie biletu.
•Podróżny rozpoczynając jazdę, mu

si pogadać bilet, a obawiązikiem pasa
żera jest i prawdzenie, czy kasa wy
dała ma właściwy bilet, gdyż w razie 
zanridbama te/go obowiązku, będzi i 
mm ul wszelkia przykre następstwa 
przypisać «wej własnej opieszałości.

Kasy biletowe 
puwimmy być na stan jaic.h o większy,m 
ruchu orwaita w godzinę, na inny ch 
na pół godziny przed tmejściem dane
go pociąga, jednak na pięć minal przed 
udejściem pociąga kasa ma prawo od
mówić ".przed?ty biletu. Bilet wolno 
odstąpić drugiej osobie (tylko wtedy, 
gdv nie jest imieniny i gdy ipodróż nie 
zorała  jeszcze rozpacz ęta.

Ba rtdao azęśto niiie wiadomo, w jaki 
■sposób należy kupić

bilet dla dzieci 
i kiedy można dzieci zabrać do wagonu 
ze *obą 'bez biletu. Otóż regulamin 
przewiduje', że podróżny może wieźć 
ze sobą bezpłatnie, tj. bez biletu 

najwyżej dwuje dzieci do ukoń
czonego czwartego raku życia, 

o ale nie żąda dli a nich osobn Igo micj- 
sca.

Dzieci po ukończonym czwartym 
rokń aż do ukończenia dziesięcin lat 
życia przewozi się za

połowę normalne! ceny.
Taką samą opłatę uiszczać należy za 
dzieci w wieku do 4 lat, dla których 
zażądano osobnych miiejsc-

Podiróżn^mu wol/no wsiadając 
zaiożyć woine miejsce 

dla siebie i dla -ażdej z nim jadące! 
osoby, Mórej bilet maże Okazać; kto 
jednak opuszcza miejsce, nie założyw
szy go, traci doń prawo.

Osoby, które n.a stacji jjośredimej 
muszą przesiąść się do uimeigo pociągu, 
mają pierwszeństwo przed osobami 
razpoczy.nającami dopiero podróż .tym 
pociągiem. Na żądanie podróżnego 
personel kolejowy obowiązany jest 
wskazać mu miejsce w pociągu.

Miejsce w pociągy
Liczne są wypadki, kiedy męż

czyzn! płac? aare za to, że zajmują 
miejsce w przedziałach dla kobiet. —  
Tłumaczą się oni przylem, że zapytali 
jadące kobiety o zezwolenie i tialkie ze
zwolenie otrzymaK Przepisy regulują 
jednak tę sprawę w sposób zupełnie 
jasny i wyraźny. Męzczyżni nie mogą 
zajmować mieisc w prz 3 dział ach dla 
kobiet nawet za ich zgodą. Kabieftom 
iwdlno chłopców do ukończonego 10 
roku brać ze sobą do przedziałów dla 
kobiet. W przedziałach dla komet dla 
niepaljącycń nie wolno pod grzywną 
5 zł. palić tytoniu nawet za zezwole
niem współpadróżnych.

Upodobania pudróżayuh są różne,

jedni lubią mieć przewiew, mnych ra
zi przeciąg, lub są wiecznie przezię
bieni, to też zwady na temat otwie
rania czy izamykamia okiiletn są na po
rządku dziennym. Otwieranie okien

wagonu dozwolone jest tylko za zgo
dą rgzystkich jiodróżnych.

• Częste są wypadki, że podróżni 
wykupują bilet klasy III., względnie 
klasy II., a Dóźuiej, po wyjściu na pe
ron przekomywują się, żel wagony są 
talk przepełmiilome, iż o znalezienia 
miejsca nzącegc nie można myśleć. 
Wówczas pragną ani zamienić bilet 
swój na bilet klasy wyżuzej. Przeważ
nie nobią to iw ten .sposób, że nikogo 
się wie pytająć, nirzecbadlzą ani do 
przedziału klasy wyższej i tam dopie
ro, kiedy pociąg znajduje się w  biegu, 
a izjawi się konduktor, merdają mu o 
tern, wyrażając chęć dopłaty.

Regulamin postanawia -w tej Ikiwe- 
stji, że ma stacji wyjazdu podróżny 
ma prawo nie później niż na 5 minut 
przed odejściem pociągu żądać wy
miany "wego biletu na bilet Llasy 
wyższej, lub pociąga pospiesznego za 
dopłatą różnicy cen; kolej ma jednak 
orawc odmówić wymiauw, jeżeli Liilet 
,est już przecięty przez kontrolę. Za 
dopiaią oraz po uprzedimem zgłosze
niu konduktorowi maże podróżny je
chać całą drogę lub tylko jej cizęść w 
klasie wyższej, lub pociągiem pospie
sznym.

Regularmn daje jednak pewne 
przywileje: Oto podróżny, który .z po
wodu Diaka miejsca w Masie, dlo któ
rej kupił bilet, przejechał na 'wiskaza- 
netm mu miejscu w klasa? niższej, ma 
prawo żądać zwrotu różnicy cen.

Zwrotu .zapłaconej kwoty za bi/let 
mażina żądać w razie mieiiu, ciężkiej 
choroby podróżnego, alibo ianej nie
uchronnej przeszkody. Niewykorzysta
nie bil stu musi jednak być 'stwierdzo
ne dirogą urzędowego paświaidszeniia 
ze strony kolei.

Teł !f nkzna rozprawa sadows,
W ERAINLE, W KTÓREJ WSZECHV/ŁADNIE OBOWIĄZUJE ZASADA: „CZAS TO PIENIĄDZ' —  PRZYKRA 
PRZYGODA MŁODEJ Pa RY NARZECZONYCH. —  COŚ NIECOŚ 0 PIOSENCE „CAŁOWAĆ TO NIE ORZECH". 

—  CIĘLKA RĘKa  POLiCEMENA. —  WYZWOLENIE Z NIEMIŁEJ SYTUACJL

Nowy Jork, w lipcu.
(= ) Choćby złoczyńca pochłania

ny był palącą ciekawością, mus — 
jeśli chce wiedzieć, jak zostanie uka
rany za przekroczenie prawa — cze 
kać z wierna cierpliwości?, aż „schim 
mel“ urzędowy odbędzie przepisaną 
drogę. Najpierw spisuje się protokół w 
policji; poczem następuje 

dłuższa, pauza.
Taki biedny grzesznik przypuszcza 
niekiedy, że sprawa jego pogrążyła się 
w mroku zapomnienia. Pewnego dnia 
jednak uderza grom —  wezwanie do 
sędziego śledczego. Znowu długie i 
przykre przesłuchanie, znowu dług? 
pauza. A wreszcie rozprrwa sądowa...

Takie czynności urzędowe odbywa 
ją się w  Ameryce, gdzie króluje zasa
da „tinie is money“ —  znacznie szyb 
ciej. Tam nie bawi się długo, nie robi 
wielu cerygidi —  prowadzi się zło
czyńcę do sędziego, który nie pisze 
dużo, wypytuje tylko świadków i o- 
skarżonego — i wyrok gotrwy. a pta 
szek siedzi już w klatce Pewien, sę
dzia amerykański skrócił wydatnie 
to i tak już nader krótkie postępowa
nie sądowe.

Bogini sprawiedliwości ma -wpraw 
dzie oczy zawiązane, ale uszy swobo 
dne. Dlaczego tedy nie mogłaby posłu 
giwać się telefonem’/  Tak zapytał sie
bie sędzia Bell niedawno w Nowym 
Jorku. A jak na to pytanie odpowie
dział, zademonstruje poniższa histo. 
na.

(Do ryciny na str. 1).
Archibald Fos narzeczoną, mi 

łą i łaaną dziewczyn®. Ponieważ miss 
Mary w ostatnim czasie była tak roz
koszna, postanowił narzeczony kupić 
jei prezent. Wręczył go na ulicy. 
Wśród drapaczy chmur, wśród morza 
ruchu w.dknmir;jkiego. Popemil wiel 
ką nieostrożnuść.

> Mary nie Dosiadała siię z  radości. 
Archibald cieszył się także z radości 
ukochanej dziewczyny Wreszcie o- 
boje nie mogli już powstrzymać swo
ich uczuć i pocałowali się na nlicy.

„Całować to nie grzecb“... —  za
czyna się znana piosenka. Inaczej jest 
w surowej, purytariskiei Amery
ce Wolno tam wprawdzie się cało
wać, ale nie publicznie. Ciężka ręka 
paliemena spoczęła na ramieniu 
Archibalda. Młodzieniec spadł z obło
ków na ziemie...

—  Go on! —  rzekł zimno poli
cjant. Młodą damę zawezwał ruchem 
głowy, aby za mm podążyła. Miss 
Mary wylewała gerikie łzy —  niewie 
le jej jednak to pomogło.

Niebawem siedzieli oboje na po
licji.

—  Czy może się pan wylegitymo-
Wd?

Archibald gorączkowo począł szu
kać po kieszeniach, wkońcu wyjąkał 
zrozpaczony: —  Nie!

—  Czy posiada pan pieniądze, aby 
złożyć kaucję?

Trzy dolary były całym majątkiem 
aresztowanego. Jego narzeczona zna-

Kiedy b ta Manie siiesframścL.
POŁYKA ANTYLOPY A ZDECHŁ Z POWODU

CZĄT.
Nowy Jork, w  lipcu.

H )  W ąż boa jest niemal sym 
bolem  niesłychanego obżarstwa.
Jał wiadomo, potrafi on znacznie 
od siebie w iększe zwierzę, np. an~ 
tylopę, zdusić i rozgniótłszy na pla 
cek, połnąć na jeden obiad.

Jakimiś wyjątkiem w  tym ga 
tunku zdaje się — był wąż boa w

SPOŻYCIA KI R-

menażerji miasta Anderson (Stany 
Z j.)  długi na 10 metrów, ważący 
200 kg. a oszacowany na 10 tys. do
larów. Onegdaj cenny okaz zdechł 
nagle — a, jak stwierdzono — po 
wodem  jego zgonu było spożyt/ie na 
jedno śniadanie 20 kurcząt, co go 
nabawiło niestrawności...

lazła w torebce tylko Lilka centów 
Można sobie wyobrazić ich rozpacz, 
gdy im oznaimiono, że będą musieli 
przesiedzieć do poniedziałku. Było to 
w sobotę wieczorom, a na niedzielę 
poczyniła sobie młnda para

rozmai-e, piękne plany,
A cóż powiedzą rodzice Mary, gdy ich 
córka nie spędzi dwóch nocy w do
mu?

Mary łkała spazmatycznie. Narze
czony zachował męski spokój, choć 
chętnie za wtórów alby dziewczynie. 
Serca policjantów zmiękły, fak -wosk, 
Urzędnicy poszeptali między sobą, a 
wówczas jeden z nich poszedł da tfcle 
lonn...

U sędziego Bella bawiło właśnie du 
że towarzystwo. Sędzia poszedł do 
telefonu. Z ciekawością otoczyli go 
goście. Sędzia Bell wzniósł rękę na 
znak, aby goście jego słncńah uważ
nie.

—  Proszę przywołać tego młodzień 
ca do aparatu! —  zawołał. A za thwi 
lę rzekł: — Hallo. hallo, czy to pan 
Archibald Fox?

—  Tak, panie sędzio!
—  Hallo, hallo, czy przyznaje się 

pan do winy?
— TakJ
Skruszonemu grzesznikowi w rwa 

no z ręki słuchawkę. Głos kobiecy zy 
wolał.

—  Panie sędzio miej pan litość.
Mary w słowach wymownych 

przedstawiła całą sprawrę. Przysięga
ła, że odtąd oboje będą się mieli na 
ostrożności.

Zawezwano zrowu narzeczonego 
do aparatu.

—  Został pan skazany na zapłacę 
nie grzywny1 w wysokości trzeci dola 
rów. Czy przyjmuje pan tę karę pie
niężną ?

Oczywista, że Archibald nie wahał 
się ani chwili. Oboje złożyli sędziemu 
serdeczne podziękowanie i odeszli za 
dcwoleni.

Gdyby Archibald Fox dopuścir się 
w staroj Lumpie jakiegoś przekrocze
nia., nie puszlaby tak prędka-.
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Cisi bohaterowie.
SŁUSZNOŚĆ SŁÓW  BERNARDA SH AW  A. — ZEPSUTY HA MULEC P O W IE ! RZNY. —  PIEKIąLNA 

JAZDA. — CUDOWNE OCALENIE. —  DZIELN Y OJCIEC I D ZIE LN Y  SYN.
Hclsingfors, w  lipcu.

( = )  „W śród  nieznajom ych i dzie 
ci znaleźć można prawdziwych bo
haterów " — o  lycih sitowa eh Ber
narda Sihawa miulsć s :ę m yśleć w  
związku z historją, która niedaw
no się zaarzyla.

W skutek niespodziewanego ze
psucia się ham ulca wjechał pociąg 
pośpieszny wprost na ścianę budyń 
ku dworcowego w  Helsingforsie, 
Stanął w  odległości pół metra od 
głównego wejścia do poczekalni. 
T ylko dzięki szczęśliwym okolicz
ności niedoszło do

straszliwej katast-ofy 
i skończyło się na lekkich obraże 
niach, odniesionych pi zez kilkanaś 
cie osób. Urzędnicy wagonu pocz
towego. który rozsirzaskal się zu
pełnie, uratowali się, wyskakując 
w ostatniej chw ili.

Juhan Linnakorpi, m aszj msla, 
opowiedział co następuje: „W szyst
ko było |eszcze w porządku na nstat 
niej stacji, przed Helsingforsem. 
Później m inęliśm y wzniesienie w 
pobliżu Fredriksborg ze zwyczajną 
chyżością 40 kilometrów Z począt
kiem zbocza ujrzałem  z przeraże
niem, że hamulec powietrzny me 
funkcjonuje. Chwytałem się roz
maitych sposobów — napróżno! 
Z każdą sekundą jechaliśm y prę
dzej, Zdałem sobie jasno z tego spra 
wę ,że lada chwila nastąpi straszli
we nieszczęście, gdyż pociągu, zło
żonego z 28 wozów, nic zatrzymać 
nie mogło. W skazówka zbliżyła się 
do 70 km., a tymczasem mieliśmy 
już w jechać na dworzec.

Natychmiasl po straszliwym od 
kryciu dałem natychmiast kontr
parę, di czyniłem  ustawiczne 
sygnały, rozkazałem palaczowi aby 
sypał piasek i węgle na żar paler.is

ka. Udało się szybkość zredukować 
do 45 km. Palacz wyskoczył z m a
szyny. Pociąg w jechał z hukiem na 
dworzec. Przeraźliwy łoskót — 
zamknąłem oczy — lecz po chwili 
uczułem, że jeszcze żyję. Pociąg 
stał, a z m oich rąk broczyła krew". 

Ten dzielny maszynista, kióry 
do ostatniej chw ili wytrwał na p o 
st e&umkiu i nie opuiścił maszyny, nie 
był jedynym  bohaterem tej piekiel
nej jazdy. W  trzecim wagonie sie

dział syn maszynisty, 12-letni chłe- 
pak. Zrozum iał on znaczenie sy
gnałów i grozę położenia. Zaw iado 
m ił podróżnych, którzy jeden po 
drugim, poczęli wyskakiwać z w o 
zu. Sam jednak pozostał —  m im o 
wezwań podróżnych. Uczyn.l to — 
z poczucia solidarności w obec ojca. 
Tak to później wytłumaczył...

Maszynista Linnakorpi może być 
dum ny ze swego isyinr. W yrośnie z 
niiagoś dzielny ezłów iek...

« f
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LEW
Dziś 12 aktów wielkiej sensacji humoru-dowcip u p. t.

i M l  is illE  P i l
Fe  rarr, oraz doskonała komedja.

WKrarze rzucaja fwi-łu hasto:
„PIJCIE WINO, BO TAK RZEKŁ PASTEUR!*

Paryż, w  lipcu_
(e) „W ino jest zdrowe14 oto hasło b o 

jow e  m iędzynar. związku handlarzy w i
nem. W  .mię tego hasła związek zw al
cza na całym  św iecie prohibicję.

WJniarze szczególnie energicznie za
m ierzają w alczyć z am erykańską ustawą 
o prohibicji.

Dr. L eon  Douarche, prezes związku 
w następujący sposób określa cele kam- 
panji w iniarzy:

P rohib icja  jest nonsensową ustawą 
prowadzącą tylko do używania n iezdro
wych alkoholicznych  n ap ojów . Am ery
kańska ustawa oraz prawa prohib icyjne 
w innych krajach pow inny być zm ienio
ne w  ten sposób, aby dozwolona była 
sprzedaż wina, zawierającego 10 proc 
alkoholu.

Handlarze win pow ołu ją  się następ 
nie na orzeczenia naukowe w ybitnych 
uczonych  (np. Pasteura), k tórzy stwier 
dzili iż wino posiada wiaściwoścj pożą

dana dla zdrowie. O pinja Pasteura ma 
być w ydrukow ana i rozrzucona w set
kach tysięcy egzem plarzy u 'otek .

Oprócz tego związek antyprohibicyj- 
ny w ydaje książkę Loepera, profesora 
paryskiej Sorbony. L oeper stwierdza, że 
wino zawiera witaminy, oraz posiada ra
dioaktywne właściwości oddziaływujące 
jak najlepiej na ludzki aparat trawienia.

Książka ta ma b yć przetłum aczona 
na szereg języków , a związek żywi na
dzieję, iż języki te przemówią tak wy
mownie, że p o łem podniebienia uczują 
tęsknotę za napojem  bogów  i poetów  —  
winem

M II
l i  li. 1  P I

Uajkositowniej- 
s j b  naparstki.

Londyn, w lipcu 
Posiadaczkam i najkosztow niejszych  

na świecie naparstków  są: królow a angiel 
ska oraz królow a sjam ska. K rólow a an 
gieiska, gdy była  jeszcze żoną następcy 
tronu dostała rodzinny naparstek-klej- 
not, złota, m jsternia rzeźbione, em aljo- 
wane i przyozdob ione drogiem i kam ie
niam i cacko. K rólow a sjam ska posiada 
rów njeż szczerozłoty naparstek w kształ
cie kwiatu lotosu, na którym  z brylanci
ków  ułożone jest je j im ię. D rogocenny 
naparstek posiada rów nież obecna k ró 
lowa holenderska; naparstek ten, cyze 
low any przez znakom itego jubilera pa
ryskiego, ofiarow any został królow ej ja 
ko Drezent ślubny przez ów czesnego pre
zydenta Transvaalu.

  0-------

.'aiattinys porzuca 
film ?

Lwów, 30. lipca 
Genjalny artysta, który baw i jeszcze 

obecnie w  N iem czech, niechętnie naogół 
udzjela w yw iadów  dziennikarzom . Tem 
wicksze wrażenie uczyniła w iadom ość w 
prasie w ydrukow ana p n. „Jannings p o 
rzuca f ilm "?

Dziennikarz, którem u udatc się zd o 
być posłuchanie u potentata ekranu, u- 
slyszał, co  następuje. „N ie  pow iem  panu 
nic o sobie —  rzekł Jannings —  m ogę 
tylko Panu pow iedzieć, że najsilniejsze 
przeżycie na kontynencie dato m i oglą 
danie film u „M iłość w  przyrod zie". To, 
co  ujrzałem , wstrząsnęło mną do głębi. 
W  tych w szystkich ob jaw ach  m iłości e- 
rotycznej i powstawania życia na ziem i, 
ukazanych w  tym obrazie, najbardziej 
uderzył mnie fakt niesłychanego napię- 
c iĄ  które wytwarza obraz. Doszedłem  do 
przekonania, że aktorska gra jest jed y 
nie surogatem życia. Że trzeba ukazywać 
życie, chociażby w jego najbrutalniej 
szych  przejawach, wtedy n ietylko odtw a
rza się życie, ale się je  tw orzy Pragnę 
to właśnie czynić, albo też rzucić fjlm “ .

Sądząc z tego, „M iłość w  przyrodzie '1 
zapowiada się rzeczyw iście juko nieprze- 
czuw ana dotąd przez nas zupełnie rewe
lacja  artystyczna,
< y j& M —  n—n r:~ — ie r — a i

Zakład Dentystyczno Techniczny

Tadeusza SiJbertnauirc
we Lwowie, pi. Dąbrowskiego 1. Teł.

30— 19, przez czas w akacyjny otwarty
6805-5

Jak *!owst ił wyraz „mikro!**'?
WYNALAZCĄ JEGO JEST LEKARZ FRANCUSKI DR 5ERILL0T.

Paryż, w lipcu 
(e) Komu zawdzięczamy ten wy

raz- .miki ofc, tak często powtarzany 
od czasu igenjalnych odkryć Pasteura 
i jego następców? Doktorowi. Seriillo- 
towi —  odpowiada historyk Pasteura, 
p. Vallery-Radot

W marcu 1878 r. dr. Sediliot, były 
dyrektor wojskowej szkoły sanitarnej 
w  Strasburgu, przedstawił paryskiej 
Akademii lekarskiej rozprawę pt.: „O 
■r pływie prac p. Pasteura na postęp 
chirurgii." i w tej to pracy pierwszy 
użył neologizmu mikrob dla scharak
teryzowania ogółu organizmów nie- 
akańozenie małych, jak wiorjony, bak 
ter je, bakterydy itd

Sediliot miał skrupuły, czy utwo
rzony przez niego wyraz nie wyaa się 
dziwolągiem, zwrócił się więc po ra
dę do Littićgo, również lekarza a przy 
tem znakomtiego lingwisty, autora 
..Słownika języka francuskiego", pia- 
cy  olbrzymiej, zdumiewającej erudy
cją i wiedzą, a Littre w  liście z d. 26. 
lutego 1878 r. odpowiedział mu, jak 
następuje:

„Microibe" i „microhie", io bardzo 
dobre wyrazy. Dla oznaczenia drobno
ustrojów dałbym pierwszeństwo wyra
zowi „micrnbe", przedewszystkifcm ze 
względu na to, że jest krótszy, a po
tem, że pozostawia wyraz „microbie".

jako rzeczownik rodzaju żeńskiego, na 
oznaczenie stanu mikroba",

WDrawidzie niektórzy inni lingwiści 
skrytykowali nowy wyraz, zarzuca
jąc mu, że jest bardziej grecki, niż 
francuski, oraz, że oznacza raczej 
"tworzenie krótko żyjące, niż nieskoń
czenie małe, ale Littre zbił te zarzu
ty i w  ten sposób wyraz mikrob wszedł 
do słownika francuskiego, sżąa rozpo 
wszechnił się po całym świecie.

Mrimszi sz ucznia właarwKcar.
NABIERANIE L U D ZI NA „BOMBĘ*

N owy Jork, w  lipcu.
(e) O najnowszym  kawale zło

dziejskim który jednak m ógł się 
udać jedyn ie ,n a  terenie Ameryki, 
donoszą z Detroit. Rozpanoszenie 
się bandytyzmu, uczyniło grunt p o 
datny do wiary w najbardziej fan
tastyczne pom ysły amerykańskich 
opryszków. W iarę tę wykorzystali 
pom ysłowi złodzieje by okraść b iu 
ra jednej z instylucyj finansowych

Walki s ta rc ze  w kolon;:
O m o w e j .

N. Jork. w  'ipcu.
Pom iędzy R ichaidcm  Allenem, 

a Charłesem Farrelem doszło do 
poważnych starć r.a tle w yborów  na 
burmistrza, jakie m iały m iejsce w 
maleńkiej kolonji film ow ej Toluca 
Lake, położonej na północ od  H ol
lywood. Obaj akiorzy kandydowali 
na to stanowisko i Arien wybrany 
został ponownie znaczną większoś
cią głosów. Ogółem oddano aż... 
14 głosów. Dwunastu wyborców glo 
sowało za A iD  iem pcdcz is gdy 
1 arrel uzyskał tyiku dwa głosy.

Earrel pragnie obecnie unieważmć 
w ybory i twierdzi, że Arlen uzyskał 
większość tylko dzięki temu, że na 
znacz vTł w ybory na dzień, w którym 
rarówno on, jak  i jego przyjaciele 

zajęci byli pracą w atelier i głoso- 
w ać nie mogli. Obecnie nosi się on 
z zamiarem urządzenia w yborów  
ponow nych i to w  dniu w  którym  
Arlen i jogo przyjaciele zajęci bę
dą w  atelier. Cale H ollyw ood czeka 
z zajęciem  wyniku tej walki wybór 
czej dwu najpopularniejszych a- 
m anlów film owych-

w  Detroit.
Zapoczątkowaniem lego rabun

ku było telefoniczne zawiadomienie 
iż pod gmach tej instytucji podło
żono kilka bomb, które wkrótce 
m ają eksplodować. Miłą te w iado
mość otrzymał dyrektor instytucji, 
a podający ją  przedstawił mu się 
przez telefon jako sierżant polic;.. 
Radził on bezzwdoczne opuszczenie 
biura i oczekiwanie na przybycie 
policji.

Dyrektor wraz z całym persone
lem udali się do niedaleko położo
nego innego budynku banku, aby 
tam oczekiwać na dalszy bieg wy* 
padków.

Gdy jednakowoż policja nie 
przybywała, a gmach pogrązrny w 
spokoju nie okazywał najmr, ejsze.i 
chęci wylecenia w  powietrze, po
wrócili do biur. Po powrocie zau
ważono natychmiast, że podczas u h  
nieobecności złodzieje zakradli się 
do kasy i zabrali z niej znajdują
cą się tam wj-jątkowo niewielką 
sumę, bo tylko 138 dolai ów.

Powiadom iona o tem policja o- 
świadczyla, że podobnjwh w ypad
ków zdarzyło się już kilka w sto
sunkowo niedługim czasie.
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P o d  r e d a k c ja  JANINY PEŁEŃ8KIEJ.

Pogadanka,

Refleksie powakacyjne.
NIECO 0  KARLSBADZIE I 0  

Lwów, W  liflpCU.
Dzisiejsza nasza pogadanka, Miłe 

Panie, posiada specjalnie odświętny 
charakter. Po kilku tygodniach przer
wy, jest orna pierwtszem .naszerm ren- 
dee-yous na tych tamach, pono winem 
nawiązaniem tego duchowego łączni
ka, który mimo materialnej przestrze
ni, jednoczy i  skupia nasze myśli, czy
niąc nas sobie hliiiskiimi, tworząc z 
nas jakoby jedną społeaanośw

I w  te] chwili powitania, do której 
naprawdę stię stoskniiiiam, a która, jak 
sobie pochlebiam, i  dla Was Drogie 
Czytelniczki nie jest obojętna, pragnę
łabym mieć moc przejęcia na jakąś 
czułą antenę wszystkich Waszych 
wrażeń i przeżyć wakacyjnych, aby 
się przekonać, czy a o ile przyniosły 
one każdej z Was to, co przynieść by
ły powimne: —  ten promień słońca
dla ciała i dla duszy, któTyby zapalił 
w sercach Waszych zorzę jasnej ra
dości życia, dał Wam zasób sił fcy -  
om ych, zasób dostatecznie silnych 
bodźców psychicznych do pracy cało
rocznej.

W niemożności skupienia na tych 
łamach wszystkich Waszych głosów 
muszę się zadowolić metodą odwrotną: 
wciągnąć Was 'wszystkie Miłe Panie 
na chwilę w  krąg moich wrażeń i spo
strzeżeń wakacyjnych. A sądzę, że ze
chcecie mi towarzyszyć tem chętniej 
w tej mojej wędrówce retrospektyw
nej, gdy Wa.m wyznam, że pamięć o 
Was nie zbudziła się we minie dopiero 
z chwilą powrotu do biurka redakcyj
nego, lecz towarzyszyła mi wszędzie, 
gdziekolwiek się znajdowałam.

Myślałam o Was, bawiąc na kura
cji w  Karlsbadzie, tym istotnie nie
zwykle hojnie uposażonym zakątku 
świata, gdzie piękno przyrody łączy 
się z cudowną mocą • źródeł leczni
czych, a przemysł ludzki' czyni wszy
stko, by pod każdym względem odpo
wiedzieć najdalej idącym 'najbardziej 
wy,rafinowanym wymogom. Myślałam
0 Was podczas przechadzek po wspa
niale utrzymanych, ciągnących się ca
łymi kilometrami drogach parkowych
1 leśnych, oddychając balsamicznem, 
górskiam powietrzem, podziwiając ze 
szczytów przepiękną panoramę, której 
grupy poszarpanych skał, wystrzela
jących to tu, to tam z łagodnej malo- 
wmiiczości zalesionych stoków gór
skich, dodają uroku romantycznej dzi
kości —  korzystają ze wzorowych u- 
rządzeń leczniczych Zakładu, — roz
koszując się doskonałą orkiestrą za-

WY5TAWIE POZNAŃSKIEJ.
kładową i ininemi prerwszorzędmemi 
atrakcjami muzycznemu i amtystycz- 
nami tego światowego uzdrowiska — 
śledząc żywe tętno życia sportowego, 
tezliczoną ilość dancingów i wytwor

nych wieczorów tanecznych, będą
cych popisem mietyllko uzdolnień cho
reograficznych, ale także 'strojów, klej
notów, bogactwa i zbytku.

Od tych wszystkich uroków świa
towego kąpieliska myśl moja biegła do 
owych niezliczonych uroczych miej
scowości na naszej ziemi, na nasze 
plaże, w  nasze góry, do naszych zdru- 

wiak, by w mich odnaleźć Was, mo
je Czyteilmiozki, by nabrać pewności, 
że i Wam nie dostała się gorsza cząst
ka w  udziale —  że może przeciwnie 
przeżycia Wasze są tam intensywniej
sze, że łączy się iz niemi poczucie du
my, że to wszystko nasze ddbro, że je
steście tam niejako ma prawie wła
sności-

Ale pawiem Wam szczerze, że naj
bardziej może byłabym pragnęła uka
zać Wam tc wszystkie cuda, jakie mia
łam sposobność podziwiać ma wysta
wach magazynów kairlshadlzlkich. — 
Zwłaszaza w zakresie robót artystycz
nych, haftów bieflliżmiainych i koloro
wych, flLłet antique, przepysznych ko
ronek ręcznych wie wszystkich najar- 
tystyozmiejszych technikach, w  'zakre
sie luksusowej bielizny, -nakryć stoło
wych, pościeli, ogląda się tu cuda inie- 
przewyższone nawet przez Paryż, tę 
uznaną powszechnie stolicę .zbytku i 
wykwintu. Wystawy sklepowe ma Al- 
te Wiiese-HluIbmnn-SŁraase i i. przy
ćmiewają wspaniałością —  urządzenia 
■najwspanialszych pałaców królew
skich. Artyzm bezcennych zabytków 
muzealnych, zdobycze zdobnictwa ar
tystycznego wszystkich Wieków wzbo
gaciły się tuitaj o  nowoczesny wykwint 
materjałów i nowoczesną sztukę wy
kona, ma. Prawdziwe czarodziejstwo 
tego wykwitu najwyższego zbytku i 
najwyższego autyzmu, musi pociągnąć 
do siebie nieprzeparcie wzrok, musi 
wywołać zachwyt nawet u najobojęt
niejszych.

To też oglądanie wystaw zajmuje 
napewne nie ostatnie miejsce w  rzę
dzie ałralkcyj Hunrisbadizkich tembar- 
d-ziej, że, zwłaszcza w głównym seizo- 
n,ie zmieniają się one co parę dni, 
przynosząc wciąż rzeczy nowe, coraz 
bardziej zachwycające.

Po oddaniu jednak należnego hoł
du wysokiemu poziomowi artystyczne
mu tych wszystkich arcydcieł sztuki

stosowanej, nie mogę wstrzymać się 
od podzielenia się z Wami Miłe Panie 
jednem spostrzeżeniem.

Widok tych wszystkich ślttezmości 
wywołują wśród gości karLsIhadzkich, 
a zwłaszcza wśród pań, rodzaj maso
wej psychozy. Naiwet u osób skrom
nych i umiarkowanych budlzii się nie
przeparta chęć poisiadainiila tych wspa
niałości wejścia w  krąg wybrańców, 
dla których cuda te zostały stworzone.

Pragnienie to opanowuje wkrótce 
całą istotę z  natręctwem idei przymu
sowej. Wobec tego nacisku hamulec 
samoistnego krytycyzmu przestaje 
działać. Pozostaje jednak immy hamu
lec, którego przezwyciężyć niepodob
na —  a 'to zawrotne ceny wszystkich 
tych rzeczy, które rzeczywiście wzno
szą się pomad przeciętność. Są one 
beiawaględmie niedostępne dla kieszeni 
zwykłego śmiertelnika.

I teraz powstaje komfliM między 
żądzą a możliwością jej zaspokojenia. 
Ohoroba przechodzi w stan zapalny, 
który musi za wszelką cenę zwalczyć 
instynkt 'samazachowawcKy- Reme
dium znajduje się zazwyczaj w  za
strzyku uśmierzającego maiikotyku: ła- 
'V,vo osiągalnej ramiastki. Nie posia
dając dość pieniędzy ma rzeczy koszto
wne, kupują panie 'zapamiętale ii w jak

Z dziedziny mody

'największej ilości tafcie, na jakie fctórą 
z nich stać. Ryzykują przytem rewi
zję celną, karę za przemytnictwo, lub 
opłatę —  zależnie od wagi lufo etyki 
indywidualnej... aby następnie u siebie 
w domu, po wyzwoleniu się z  pod 
psychozy przekonać się, 'że to, co się 
nabyło z takim trudem, a często i stra
chem, można dostać w tej samej jako
ści d za tę samą cenę, a bez kłopotu... 
także u siebie, ma miejscu...

O prawdzie tej mogłam się przeko
nać w  całej pełni', zwiedzając w 'dro
dze powrotem Wystawę Poznańską. 
Jeśli nie będziemy brać pod uwagę 
szczytów, osiągalnych jedynie dila mi- 
ijon ea-ówy, to bezwarunkowo w zakre
sie haftów, robót artystycznych, bie
li żniarstwa i konfekcji (miiie mówiąc o- 
beanie o innych działach przemysłu), 
nasza wytwórczość krajowa stoi na 
tak wysokim stopniu, że 'byłoby do
prawdy mieriazsądkliem i niedorzeczno
ścią uciekać się do wyrobów zagrani
cznych,' zamiast mabywafndem krajo
wych przyczynić się do rozbudowy 
produkcji własnej.

Z tego faktu powiemy sobie zdawać 
sprawę przedewszystlkiem Nasze Pa
nie, w których rękach spoczywa prze
ważnie sprawa zakuDów.

J. P.

Pod słońcom pełnego lita.
Lwów, w lipcu.

Jakkolwiek przy ciągłych zmia
nach temperatury w ostatnich latach 
nawet Letni petny sezon przy wyjeż- 
dzie nie można zapominać o sukniach 
wełnianych, ciepłych trykotach, a co 
więcej o letnich futrach, to jednak 
w naszym kutrze podróżnym musi po 
zostać dość miejsca także dla letnich 
a tak wdzięcznych tkanin bawełnia
nych, które są w  tych warunkach ni 
czem nie zastąpione.

Wśród licznych nowych tkanin 
tego rodzaju, najpoczestniejsze miej
sce zajmuje „redelic" materjał, który 
przemysł tekstylny rzucił na rynek 
handlowy w tym roku w rozmaitych 
odmiaanch: gładki, kratkowany, w  fan 
tazyjne grochy i inne wzory. Tkanina 
ta, zalecająca się lekkością i świeżo
ścią naadje się doskonale na sezon leł 
ni, łączą w  sobie liczne cenne zalety. 
Dzięki swojej przejrzystości i lekko
ści pozwala na najrozmaitsze kombi
nacje, wygląda zarówno dobrze w fał 
dach i plisach jak w kloszach i wolan 
fach, przyczem podkreślić należy, że 
jest to materiał nie mnący, który maż 
na ubrać bez prasowania natychmiast 
po rozpakowaniu bagażu. Jego wy-

tworność natomiast pozwala czynić 
użytek z tych świeżych powiewnych 
toalet nawet na wytworniejsze oka
zje, zwłaszcza, jeśli toaleta taka jest 
uzupełniona kapeluszem ostatniej mo 
dy z szerokiem rondem, opadającem 
głęboko na ty. głowy.

Te nowe, oryginalne formy kami u 
szy, są wykonane ze słomki bardzo 
misternie plecionej. Przybiera się je 
wstążkami lub aksamitkami najczę
ściej czarnemi, podczas gdy pletnia 
jest zazwyczaj albo biała albo w ja
snym kolorze. Obok tych kapeluszy o 
wieikich rondach, utrzymuje się to
czek, wykonany haftem słomkowym, 
odsłaniający w fantazyjnem wycięciu 
część czoła a opadający również głę
boko w tyle głowy.

Jeśli mowa o wyposażeniu bagaża 
podróżnego, to nie można pominąć 
znaczenia, jakie dziś posiada nie tyl
ko na plaży morskiej ale we wszyst 
kich miejscowościach, gdzie można u- 
żywać kąpieli wodnych, powietrznych 
i słonecznych (a gdzież dziś tego nie
ma) kostjum kąpielowy. W tym roku 
obok wytwornych trykotów zdobnych 
w pomysłowe aplikacje i inkrustacje 
pełnych barwności i oryginalnych
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kontrastów, największe aplikacje in
teresowanie wzbudza nowość, lansowa 
na przez kolekcję paryską Są to en- 
samible pyjamowe. W przeciwieństwie 
do ograniczającego się do minimum 
od'umenu. trykotu kąpielowego, lansu 
je imoda -boecniet pyjamę kąpielową z 
długiem! spodniami, sięgającemi aż do 
kostek, i bądź to związanemi u dclu 
fantazyjną kokardą, bąńż też powie
wa jącem swobodnie szerokim kloszem 
przykrojonym na wzór meksykański.

Nowy pomysł twórców mody za
leca paniom aby w tych długich spod 
mach rzucały się w nurty wodne. Do

S z y k o w r ' toaleta letnia z granatowego 
,,rudelic“ .

dzisiaj jednak przyjęcie się tej mody, 
ooza kilku ekscentryczne i nowator- 
kaimi, pozostaje pod znakiem zapyta 
ma i można powątpiewać, alby ogół 
pań dał swoją aprobatę temu, w naj
wyższym 9topniu niesportowemu i 
niewygodnemu, a także niezbyt estety 
cznemu kostjumowi kąpielowemu. — 
Natomiast przyznać trzeba, co zresztą 
jest rzeczą zupełnie naturalną wobec 
wielkiego znaczenia sportu kąpielowe 
go, że strój na plażę doznaje specjal
nych łask u pięknych pań, które przy 
kładaja nie mało starań, aby we wszy 
stkicb swoich szczegółach odpowiadał 
on zarówno zasadom hygjeny jak też i 
estetyki. Nina.

N A D E S Ł A N E .

M a ł  i-isieżaii
najszlachetniejszy krem do 
twarzy S rąk, któremu mi- 
Uony pan za wdziącząją 

swoją piękność. 
W s z ę d z ie  d o  n abyci* -

S=M 'E C B
gA D Y H A L M E  U /U « E ]  
O D  2 0  L A T  ZMANT. 

K  R E M
S L A N O L

Z hygjeny i pielęgnowania zdrowia.

laK tńroenć sie przed postaeienten?
Lwów, 30. lipca

Typów em zjawiskiem we wszyst
kich nieunal instytucjach kobtneitycz- 
nych .są panie, które zgłaszając się o 
poradę utrzymują, że do „iedawma je- 
jzcze twiaiTŁ ich posiadała uieinaigaiiną 
świeżość ii gładkość, a zniszczenie (na
stąpiło wskutek użycia jalk LegoS za
chwalanego kremu, wady, lulb maści, 
.lasbosioiwain'u masażu, masfki: itip.

W tych wypadkach me łatliwio jest 
kiijamtkę przekonać że jelst ona rw błę
dzie i  że najczęściej śradók, któremu 
przypisuje winę, nie .miaił bąidź to zu
pełnie wpływu na poinamszoizeniM lub 
zwiędłość skóry, bądź .też przyczyni 
się do tego tylko w  rn.iewiiellki.cj mie
rze, zaś źródła zła należy szukać 
gdzieindziej. Dopiero po dlużsizej kon- 
feaiancji i prz.y umiejętnej 'pomocy, 
kl.ijentk.a zaczynia 9ahie przypominać, 
że istotnie już izmananic dawniej za
częła dostrzegać inieikoirzyshne zmiany 
i że właśnie może te spoistirzeiżaniia, z 
których sauna nie chiiała sobie zdać 
.sprawy, spowodowały ią dlo zastoso
wania tego łub owego środka kosme
tycznego.

Bo 'zastanówmy się z rozwagą, a- 
kia ujemne skutki maże wywołać (torem 
lub woda toaletowa maiwet jeżeli nze- 
czyiwi'ście jest zbyt ostra, lub z nieod
powiednich składników złożona? W 
najgorszym wypadku może wywołać 
podrażnianie śkóry, ostre albo chrom- 
c.zne zapalenie, wypryski, trądziki lub

- U
Ti ',V/r

Praktyczne spódnice do bluzek ze sta
niczkiem .

też nadmierne łuszczenie się i swędze
nie skóry. Wr Skutek łuszczenia skóra, 

:.ei swoją gładkość r'i' wyglądać motże 
nawet lekko pomarszczona, iedna.k i 
wówczas jest to izło przemijające, bo 
po spierzchnieimiiu, to znaczy złoszcze
niu się starego naskórka, niebawem 
właś-me twamz staje się gładka i śwnież- 
sza niż’ poprzednio. —  Podobnie jeśli 
przestaniemy używać zbyt ostrego 
środka, to iuż po krótkim czaisie zni
kają pryszcze, trądzik: i umne niedo
magania cery, środkiem lym wwwo- 
łane,

W większym stopniu niż te środki

chemiczne, śwież óści i młodocianemu 
wyglądowi twarzy rnoża zaszkodzić 
nieprawidłowy i nieumiejętny masaż. 
Ale i w tym wypadku zazwyczaj nie 
on 'tyłKO jest winien, ieśli twarz po
krywa się przedwcześnie 'zmarszczka
mi i fałdami.

Przyczyn tego rnaJuży szukać w na
turalnym proceo.e zużywania się na
skórka, zaniku 'spręż^toś^i skóry i 
niuskułów. Niaturalmem następstwem 
tych procesów jest powstawanie zmar- 
szczków i fałdów szczególniej tam, 
gdz'e mimiczne działanie muskołów 
jost najżywsze.

Pierwszp objawy tegc procesu zu
życia można obserwować nie jednokro
tnie już nawet u osób zupełnie mło
dych. Wogóle zaś nie można postawić 
reguły, w  jakim wieku te objawy się 
rozpoczynają, ani w jaku :m tempie się 
rozwijają. Zaileży 'to w  bardzo wyso
kim stopniu od ind ywidiualtn ych wa- 
tfumków. Wielką rolę odgrywa tutaj 
dziedziczność, konstytucja, warurki i 
sposób życia, stan zdrowia, oraz przej
ścia psychiczne, zawód, używanie 
snortu i jeszcze wiele innych warun
ków.

Już przytoczone momenty twio-.zą 
problem tak skomnlikowainy, że wobec 
niego żadre ogólne reguły nie mogą 
być wystarczające. Potwierdza się tu
taj zasada, że .młodość n.ie zależy od 
liczby lat przeżytych, ale od zasobu 
sił fizycznych i moralnych j od odipor 
ności zewnętrznej na wirogie zużycie 
p,za.su. Przy pomyślnej Ironjunkburze 
nreraiz osoba starsza zachowujs bar-

Rady praktyczne.

dziej nienaruszoaą urodę i wdzięk 
młodości aniżeli zmiszczanv młody 
starzec, czy zwiędła młoda dziewczy
na. Pomiędzy temi dwoma, ekctremta- 
rni istnieje1, rzecz prosta, c.ała olbrzy
mia skala różnic w wyglądzie osób, 
znajdujących się w  tym samym wieku.

Co zatem czynić) należy, jeśli się 
stwierdzi swoją przynależność do 
mniej uprzywilejowanej grupy? —  W 
każdym razie nie można zadowolić się 
szabłomem. Trzeba sobie jasno zdać 
sprawę, że mało pomoże używanie 
choćby najbardziej zachwalanych kre
mów, jeśli poprzednio kompetentny le
karz inie stwierdzi, czy w tym wypad
ku zastosowanie danego środka jest w- 
stotnie wskazane. To saimo odnosi się 
do masażu, ełetotryzacji itip.

Najważniejszą rolę musi tu ode
grać trafna djagnoza. Dopiero .po fa- 
chowem stwierdzaniu, ma czcim polegri. 
zło, może nastąpić iwlpowiadnia kura
cja. Ud wyniku takiego badania zale
ży, czy są wskazane środki chemicz
ne, oraz iinine zabiegi, jak masaż, okła
dy, .naparzenia lub też d ja term ja, ma
jące na celu regenerację śkóry przez 
pobudzenie krąźen.iia krwi, czy też na
leży przepraw udzie leczeniie całego or
ganizmu, względnie chorega organu, 
czy może wreszcie &i.ęgngć do rady
kalniejszych środków operacyjnych, 
jak naprężenie zapomacą. nacięcia skó
ry zwiotczałej, odpowiednie injekcje 
.podskórne itp. Nie na oi-tatniem miej
scu pozostaje tu także oddziaływani i 
n.a psychikę pacjenta, ponieważ du
chowe koinifłifcty bardzo często są po
wodem przedwczesnego postarzania.

0  właściwej kuracji może decydo
wać tylko wiedza i intuicja fachowca.

Alfa.

lak utrzymać w Hcie
świeżość artykułów spożywczych V

Lwów, w liipeu.
Artykuły spoży wcze są źródłem 

ly i życia, tasze zdrowie, nasz dobry 
yygląd nie .zależą od tego, abyśmy 
rzyjmowali nietylko wystarczającą 

1-Ciść pożywienia, ale także, aby lo po- 
ywionie było niioniaganncj jakości, 
ażda strata w  środkach spożyw- 

teych, a jesizeze wńęoej szkiadliiwe dla 
ilrowia ich zepsucie i inieświeżość, są 
zkodliwem marnotrawstwem, a zara

zem najmebeapieczntiejszym wrogiem 
naszego bytu.

Zwłaszcza ciepła pora roku przed 
‘ r.wia tysiąc niebeeDieciZieństw dla ta 

fiwio psujących się środków .gpozyiw ■ 
czych. Wskutek nadm.iierncgo gorąca, 
przez roiźkła.dczą działalność bakteryj 
zmniejsza się ich wartość odżywcza, 
albo 'zinika zupełnie, niadto zaś 'hakte- 
rje chorobowe znajdują w nich .najko
rzystniejsze 'warunki rozwoju.

Z tego względu poznanie roirzyczyn 
■osuciia się potraw, jakoteż odpowie d- 
nich środków zapobiegawczych jest 
jednym z na jwoiżniejszych 'obowiąz
ków gospodyni damu. Szczogólniej tro
skliwie ipowiinny być zwailrziane mu
chy, myszy, szczury i wszelkie roba
ctwo domoiwe, jako moiznoisicielc înfek
cji. Najłatwiej podlegają zepsuciu mię
so, także mlefco, wodia, jarzyny i cwo- 
■cę, jednem sltowem każde ipożywiienie 
podlega .nfekcji. Obok zepsucia spowo
dowanego przez wyżej wspomnianych 
'oznosicieli bakteryj, również brak

hcwainia należyte; czystości w ku

chni może mieć bardzo szkodliwe
skutki.

Pora letnia wymaga zdwojonej prze
zorności w zastosowaniu wszystkich 
wskazań hygjeny, doprowadzonej do 
najwyższego stopnia czystości w  ku
chni1, piwnicy, spiżami i ;ua rynku
spożywczym. Nie jest bynajmniej zbyt
kiem posiadanie także w gospodair-
.‘ wiie domowem lodowni, oidpowiedniich 
lacizyń, zaopatnzenta spiżarni w do
brą won-tylację, jednem słowem, za
stosowanie tych 'wszystkich środków, 
jakie daią nia.m do rozporządzi rnia
współczesny przemysł i współczesna 
nauka. Troskliwa uwaga ma bezwa
runkową dobroć i świeżość środków 
spożywczych może osizczędiać ' wydat
ki inia lekarza i aptekę i jest poiw.ażną 
rękojmią zdrowia własnego',! wszyst- 
k:<'h pow^ierzonych naszym staraniom 
i pieczy.

Z błagalną prośbą udaje się ubogą 
Uaruszka lat 07 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościw ych państw o udzieleni* 
nom ocy doraźnej, żeby się ningla ochro
nić od gtodowei śmierci. Datki do Admi
nistracji dla „W ik tor ji”

Dno nędzy. Naprawdę ztotema I nf- 
ędy nie zawodzącem u sercu Czytelinkćw 
naszych polecam y wdow ę po poważnym  
rzemieślniku lwowskim , matkę legioni
sty i obrońcy Lwowa, k tćry  zmairt z od
niesionych ran — znajdująca się ohecn ii 
w obliczu śmierci głodowej, Nieszczęśli
wa staruszka jest nadto ciężka kaleką, 
'ak, że zupełnie najdrobniejszej n a^ct 
kw oty nie jest w m ożności zapracow tć. 
Datki przyjm uje Adm inistracja dla „M ą- 
tl i O brońcy Lw ow a",
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2  życia prowincji.

Kronika przemyska.
(Od naszego korespondenta )

Przemyśl, w lipcu. 
Ofiary Sanu. Opodal folw arku Leon- 

tyna ad Tarnow ce utonął w czasie ką
pieli w  San(e Stanisław Styś (lat 20) z 
W esołów ki obok  K orytnik

W  Kupnej utonął 23-letni Jan Suszyc- 
ki, zam ieszkały w tejże gminie. Zw łoki 
jeg o  znaleziono po żm udnych poszuki
waniach w  Chbłowicach, podczas gdy 
zw łok Stysia nje udało się dotychczas 
w yłow ić.

Włamanie na Zasaniu. D o sklepu ga
lanteryjnego Abraham a Rulza przy ul. 
Grunwaldzkiej 1 5 dostali się złodzieje, 
wyłam aw szy kratę nad drzwiam j fronto- 
wemi, W  ręce ich wpadły rozm aite tow a
ry w artości kikuset złotych.

Pożar na wsi opodal Przemyśla. W  
dom ostw ie T acjanny Tosvarnickjej w 
Stroniow icach w ybuchł pożar, spow odo
w any w adliw ą budow ą kom ina. Towar- 
nicka, która w  czasie akcji ratunkowej, 
odniosła dotkliw e poparzenie na catem 
ciele, została wskutek pożaru materjal- 
nie zupełnie zru jnow aną

Przesilenie w tutejszym przemyśle 
drukarskim zaznaczyło się w ypow iedze
niem przez zarząd drukarnj Łazora ca 
łemu personalow i, który był dotąd w y
nagradzany wedle norm  obow iązu jącego 
cennika drukarskiego, opartego na u m o
wie zbiorow ej

Żołnierze, którzy utonęli w czasie ką
pieli. Żołnierze 1. p. czołgów , August

Kronika kołomyjska.
(Od naszego korespondenta.)

dania rzeczy, a  w  pierw szym  rzędzieKołomyja, w lipcu.
Rumaeja —  jakich mało. W  realności 

Am alji Cchiissler i Ostersctzerowej w 
K ołom yj; przy ul. Kości uszk-i 2 m ieszka
ła jako lokatorka Klara W agnerow a, haf- 
ciarka. W ob ec niezapdaceni,a 2 rat czyn 
szowych, pom ienione w łaścicielki real
ności uzyskały w yrok sądowy nakazujący 
Klarze W agnerow ej opróżnić zajmowane 
mieszkanie t. j pokój i- kuchnię.

Rumaeja przeprow adzoną została w 
ubiegły piątek w następujący sposób : 
Do mieszkania zam kniętego przybył w 
tow azryslw ie ślusarza i 1 tragarzy woźny 
sądowy Proc — i polecił ślusarzowi o- 
tw orzyć m ieszkanie; następnie tragarze 
rzeczy z m ieszkania pow ynosili i złożyli 
częściow o na strychu, częściow o na k o 
rytarzu, a trochę rzeczy zanieśli do innej 
lokatorki tego samego dom u Glasbergo- 
wej. Działo się to wszystko we wielkim  
pośpiechu, nie sporządzono nawet na 
m iejscu spisu wyrugowanych rzeezy.

^Następstwa tego zaniedbania wnet się 
okazały W agneęowa, nie wiedząc n ift o 
w ykonać s;ę m ającej rumacji, w piątek 
rano w yjęchała  do swej matki, m ieszka
jącej w pobliskiej wsi Gdy tylko don ie
siono jej o w yrzuceniu rzeczy z m ie
szkania, udała się do Sądu, zażądała wy-

KRONIKA
L I P C A

Wtorek 
Abdona

REDa KCJA BEZW ARU N KOW O MANU
SKRYPTÓW  NIE ZW RACA.

 o-----
TEATR W IE L K I:

Poniedziałek, 29. linca o godz. 8.15 
„R ew ja pożegnalna". W ystęp Teatru
Qui pro Quo.

W torek, 30. lipca o  godzinie 815 
,,Rewja pożegnalna". W ystęp Teatru
Qui pro Quo.

Środa, 31 lipca o  godzinie 8.15 
„R ew ja  pożegnalna". W ystęp Teatru
Qui pro Quo.

*
„(Jul pro quo“ . Dziś i ju tro  ostatnie 

dw a dni gościny teatru „Quj pro q u o“ . 
Na te pożegnalne przedstawienia złożą 
Się oprócz utw orów  now ych, przebojow e 
num ery poprzednich  rew ji Ordonówna 
i Krukowski darzyć będą publiczność 
piosenkam i a la carte. Jarosy, który p o 
prowadzi konferencierk< specjalnie przy 
gotow anem i utworam i, żegnać będzie 
publiczność O bydw a pożegnalne przed
stawienia będą wielce urozm aicone.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW :

APO LLO : „C o kocha k ob ietka?"
(M arnotrawny bratanek)

CASINO z pow odu rekonstrukcji ram 
kmęte.

CHIM ERA: „A rtystki bez szm inki".
COLOSSEUM: „D zieln ica em igran

tów  w N ew -^orku".
FATAMORGANA: „Spadek Sami W ein 

steina" i „F lirt z n ieboszczykiem ".
GRAŻYNA: Z pow odu rekonstrukcji

nieczynne
KOPERNIK: „T ancerka R ogów ".
L E W : „S zofer Jaśnie Pani".
LUNA: „P raw o szpady i krw i".
M ARYSIEŃKA: „T ancerka B ogów ".
OAZA: „Ż on k a  na w ydaniu" z W illy 

Frjtschem
PAŁACE: „Gra o k ob ietę" i „C zło 

w iek o stu oczach".
PAN" „G dy w  kobiecie m iłość się 

budzi",
PASAŻ: „Sęp Pam pasów " i „A w an

tura na m okro".
POLON JA: „P at i Patachon w o b li

czu śm jerci".
PROM IEŃ: „U śm iech losu".
UCIECHA z pow odu  rekonstrukcji 

zamknięta.

(.) Kobieta w domu i salonie, W  nu
m erze dzisiejszym  „ Gazety Porannej" 
znajdą Czytelniczki nasze, po kilkuty
godniow ej przerw ie spow odow anej u rlo
pem w ypoczynkow ym  redaktorki p Ja
n iny Pełeńskiej, pośw ięcony specjalnie 
sprawom  rob jecym  nasz dodatek tygod
niow y, który odtąd będzie się nadal u- 
Lazywać regularnie każdego wtorku.

(— ) Policja aresztowała wczoraj j od 
dala do aresztów  p o licy jn ych : N . Fle-
czarską za kradzież na szkodę Ferdy 
nanda Langfelda (ul. Tkacka 3 ) ,  M arję 
D acko (Rzeźnicka 5.) za kradzież na 
szkodę Reginy Griibler zam ieszkałej przy 
ul.; Źródlanej 27„ W łodzim ierzo Karpiń- 
ca, karanego i notow anego (ul. Ł ycza 
kow ska 84.) za awantury i gwałt pu 
b liczny na osobie funkcjonarjusza P. P., 
Bronisława Piziaka, murarza zam ieszka
łego w  Zam arstynow je przy ul. Skarba 1. 
za opilstwo.

(— ) Zniknięcie umysłowo chorego 
W czora j doniósł po licji Józef Czuszkie- 
w jcz, zajn. we Lw ow ie przy ul. Szumlań- 
skich 3. o zniknięciu swego o jca  Fran
ciszka. Franciszek Czuszkiewicz mieszka 
w Gródku Jagell , Drzyczem jest um y
słow o ch ory . W ydalił c u się przed k ilk o
ma dniami z Gródka Jagiell. i w yjechał 
w  kierunku Lw ow a. D o tej pory  nie na
trafiono na ślad chorego.

(— ) Aresztowanie bandyty. Przed 
dw om a miesiącam i dokonano napadu ra 
bunkow ego przy ul Panieńskiej. W cz o 
raj za ten napad rabunkow y aresztow a
ny został Józef Dereń, zam . przy ul. Ja- 
kóba Hermana 28,

(— ) Nagły zgon U w ylotu ul. Tatar
skiej zmarł nagle w dniu w czorajszym  
Mikołaj Olszański, robotnik  zam ieszka
ły w Żam arstynowie. Przyczyna nagłego 
zgonu nie została ustalona Z w łoki od

w ieziono do Instytutu m edycyny sądo
we i

Z kr aj a.
Syn Adama Mickiewicza w Krakowie.

Jako gość krakow skiego Związku L ite
ratów, przybędzie z Paryża w sierpniu 
na kilka dni do K rakow a Józef M ickie
w icz, jedyny dziś ży jący  syn w ielkiego 
poety. •

Do Zakooancgo przybyła wycieczka 
m łodzieży polskiej z Am erykj w  liczbie 
58, k tórej kom itet m iejscow y zapewnił
4 i pó l dn iow y pobyt bezpłatny w Z ako
panem, na co złożyły  się zarząd uzdro
wiska i miasta, restauracje, składnice, 
stow arzyszenia itp

Inscenizacja filmu włoskiego w Kra
kowie, Przez dwa dni baw ił w  K rako
wie w łoski reżyser fjlm ow y p. A Grezzi 
w sprawie film u historycznego z czasów  
Odrodzenia, osnutego na barwnem tle 
życia studentów w starych uniw ersyte
tach w łoskjch. Akcja w film ie, według 
scenarjusza Arm anda Corsiniego, od b y 
wa się w  Padwie, B olon ji i Rzymie, nad
to kilka scen ma być zajnscenizow anych 
w Krakowie (w krużgankach Bibljnteki 
Jagiellońskiej, w  dziedzińcu arkadow ym  
W aw elu j w jednym  ze starych dom ów  
przy ul Kanonicznej). Scenarjusz dla 
tych scen, których  akcja  rozgryw a się 
w Krakowie, opracow ał Jan Pietrzycki.

Gondek i Jan Borak, zauważywszy środ
kiem Sanu płynący przedm iot, o którym  
przypuszczali, że to kobieta, natychmiast 
się rozebrali i pośpieszyli na ratunek 
Kiedy dopłynęli na m iejsce, przekonali 
się obaj, że dom niem ana kobieta to ty l
ko  belka. W ob ec tego popłynęli z p o 
w rotem  ku brzegow i. Po drodze jednak 
Gondek natrafił na głębinę i utonął. 
A ndrzej Tom kiew icz z 5 p. strz podhal.,' 
w racając z w ojsk , oddziałem  w artow ni
czym  z Hułka do Siedlisk, postanow ił się 
w ykąpać w" Sanje. W skoczyw szy do w o
dy, Tom kiew icz niemal natychm iast p o 
szedł na dno i utonął na oczach  kolegów .

Wypadek automobilowy Niejaki Izy
dor Rusenzwejg z D ynow a „p o w o z ił"  tak 
fatalnie autom obilem  Lw. 8644, będącym 
własnością jego o jca , że najechał na n ie
jakiego Józefa Loefflera, który został 
m ocno poturbow any. P, Izydor R „ nie 
posiadający karty jazdy , będzie od p o 
wiadał przed sądem

Tut. sfery kupieckie przygotow ują —  
,ak słychać —  m em orjał do W ładz skar
bow ych z pow odu zbyt w ygórow anego 
podatku obrotow ego, któremu intereso
wani podatnicy nie m ogą podołać tak, 
że niektórzy z nich są finansow o zru j
nowani,.

Burza szalała nad Kniażycam i, Gro- 
chow cam i i W itoszyńcam i w yrządzając 
ogrom ne szkody w ziem iopłodach.

zwrotu gotówki 650 dolarów Ar 2400 zł., 
które to pieniądze miała schowane w 
łóżku pud siennikiem w zam kniętem  mie 
szkaniu. W oźny  P roć nić' nie wie o p ie
niądzach, a cała sprawa oparła się o sę
dziego śledczego. Samo w ykonanie ru- 
m acjj w n ieobecności W agnerow ej, a to 
w samem śródm ieściu, w yw ołało niemałą 
sensację.

Tragicznemu wypadkowi samochodo
wemu uległ p. Zbigniew Liebhart, stu
dent techniki lw ow skiej, syn ogóln ie p o 
ważanego st radcy skarbu i naczelnika 
tut. Urzędu podatków  i opłat skarbo 
wych. Jadąc rowerem., dostał się m iędzy 
dwa m ija jące się pod Tatarow em  auto
busy, z których jeden zawadził skrzy
dłem o rower, pow od u jąc tem samem 
tij»adek cyklisty i bardzo pow ażną k on 
tuzję nogi 'porw anie ścięgien i nader
wanie pięty). Ciężko ranionego p. Lieb- 
htifta przew iózł ten sam autobus do De- 
latyna, skąd pn prow izorycznem  zaopa
trzeniu rany, pow od u jącej wielki upływ 
k r # !,, pr;ń;wie.ziono. go do dom u rod zi
ców  w K ołom yji.

D ochodzenia w tej sprawie prowadzi 
po lic ja  i po ich ukończeniu sprawa skie
rowana zostanie na drogę sądową

1 Ze świata.
Międzynarodowy kongres kobiet ka

tolickich, który m iał się odbyć w Rzymie 
w październiku br. został odłożony do 
w iosny 1930 r.

 o —
Wśród pism i książek.

Lwów, 30. lipca.
J W . Warszawski: Międzynarodowe

gwarancje bezpieczeństwa Eolski. Z
przedm ow ą Prof. Juljana M akowskiego. 
W arszawa„ 1929, nakł. Koła naukow ego 
Szkoły Nauk Politycznych. —  Rozprawka 
pow yższa jest pracą dyplom ow ą, jedną 
z kilkunastu, w ydanych dotychczas z du 
żym  pożytkiem  przez studentów Szkoły. 
D ow odzi gruntow nego przygotowania 
źród łow ego, a przytem  jako pisana przej 
rzyście i stylem prostym , m oże oddać p o 
ważną usługę każdemu, kto interesuje 
się sytuacją m iędzynarodow ą Polski i 
chciałby m ieć pod ręką streszczenie i ob- 
jektyw ną analizę najważniejszych aktów 
m iędzynarodow ych. O m ów ione tu zostały 
z punktu w idzenia naszego bezpieczeń
stwa Traktat W ersalski, Pakt Ligi Na
rodów , P rotokół Genewski, układ w Lo- 
c,arno, Pakt Kelloga i P rotokół L itw ino
wa. Teza pracy jest niewesoła, choć ła
twa do przew idzenia: jedyna gwarancja 
bezpieczeństwa Polsk j jestw niej samej.

Rozpraw a dedykwana została „T ow a 
rzyszom  broni —  O brońcom  L w ow a" i 
zasługuje na to, by ją rozpow szechnić.

Prezes Sądu Apelacyjn. dr. Czerwiń
sk;, Adolf: O warunkowem zawieszenia
kary. Lw ów , 1929, nakł B ibljoteki „Cza 
sopism a Sędziow skiego". —  Ostatnia z 
prac b. Prezesa lw ow skiego Sądu apela
cy jnego posiada wszelkie cechy tej nie
pospolitej um ysłow ości: wykład jasny,
subtelne u jęcie j, rozgraniczenie p o jęć 
praw nych, ogrom ną teoretyczną i prak
tyczną erudycję zaw odow ą przy rów n o
czesnej giętkości m yślow ej. O koło 100 
stron zaw ierająca książeczka obejm uje: 
warunki zawieszenia w ykonania kary, 
nadzór nad sprawowaniem  się warun
kow o skazanych i przepisy proceduralne. 
Temat podzielony został według usta 
wodastwa dzieln icow ego ; opracow any 
zgodnie z wszystkim i wydanym i dotąd 
w tej kwestji rozporządzeniam i, których 
tekst pełny zawiera aneks Publikacja 
pow yższa, kładąca szczególny nacisk na 
nieszablonow e, lecz indywidualne stoso
wanie dobrodziejstw a ustawy, przezna
czona jest przedewszystkiem  dla sędziów, 
prokuratorów  i  obrońców . Ale poznać ją  
w jnien równipż ogół z uwagi na wielką 
ilość przesądów  i uprzedzeń w stosunku 
do instytucji don iosłej j —  jak  w y n k a  
ze statystyki —  użytkowanej wydatnie, 
bo  liczba zawieszeń kary dochodzi do 50 
proc. w yroków  skazujących za zbrodnie 
i występki. Innem i słow y jest warunkowe 
zawieszenie kary potężnym  ‘ instrumen
tem polityki krym inalno-popraw czej.

Żywiec miasto 1 powiat Nakł. Rady 
Pow iatow ej w Żyw cu. 1929 r. —  Album 
o,, zaw ierający prócz tekstu 40 llustra- 

cyj ; 8 plansz rotograw jurow ych , służyć 
m oże jako w zór celow ej i artystycznie 
doskonałej propagandy krajoznaw czej. 
Jest tu wszystko j n iczego za w iele: hi- 
storji, gengrafji,, praktycznych w skazó
wek dla turystów  i le n jków , n ieco z et- 
nografji, trochę o  handlu i przemyśle. 
Po przeczytaniu tych na kredowym  pa
pierze tłoczonych  objaśnień, a przede
wszystkiem  po przeglądnięciu przfepjęk- 
nych zd jęć —  Żyw iec i jego bogaiy w 
zdrojow iska i letniska powiat poczyna 
interesować i pociągać. W ten sposób 
cel w ydaw nictw a zostaje osiągnięty Al
bom  zdobi bardzo gustow na okładka, 
wykonana barwnie przez p. W ł. Nowotar 
skiego.

Ks. prof. J. A Łukaszkiewjcz: Legen
da i historja o Wiśle, o Wielkim króla 
Chrobrym i o św Wojciechu Bp. — Gru
dziądz 1929. —  N iestrudzony badacz walk 
naszych o Bałtyk i autor źródłow ej pra
cy  o Tow arzystw ie Jaszczurczem  dal tu 
popularne przedstawienie pierwszego o- 
kresu polsk iej polityki m orskiej. Styl 
przystępny i łatwy sposób opowiadania 
udostępnia tę broszurę najszerszym  war 
stwom społeczeństwa, a stałe wiązanie 
dz je jów  z zagadnieniami naszej w spół
czesnej polityki państw ow ej stwarza tak 
potrzebną dziś propagandę m ocarstw o
wej Polski, opartej o szeroki dostęp do 
morza. Adres w ydaw nictw a: Grudziądz,
ul Forteczna 21, parter.

W  nrze 15 dwutygodnika „świat Ko
biecy", tętniącym  jak  zw ykle zycjem  i 
zajm ującem i aktualnościam i, rozpoczął 
się druk pow ieści świetnej autorki an
gielskiej, May Sinclair, pt Anna Severn. 
Pozatem m am y korespondencje paryski# 
o m odzie i o „E m aljach  Polaka A. Tesla- 
ra“  oddanych na usługi galanterji dam 
skiej, artykuły I Jabłow skiej: Arm ja
źbaw in ia ; Andrzej: W yrafinow ana złośli 
w ość; K. R : M ałżeństwo na próbę czy 
za w ypow iedzeniem ; poez je  i wiele in
nych. W  zwyż 100 uroczych  m odeli let
nich czaruje oczy  naszych pań.

Ukazał się nr. 2 (za lipiec) „M yśli Pra 
cownicze.j", organu Rady O kręgowej Cen 
tralncj Organizacji Zw iązków  Z aw odo
wych Pracow ników  U m ysłowych we Lw o 
wie, ul Kopernika 26/11 Bogata treść, 
u jm ująca forma, rzeczow ość w trakto
waniu aktualnych tem atów  z dziedziny 
ruchu zaw odow ego i ubezpieczeń spo
łecznych, feljeton  p ro f Dra K. Socha- 
n jew icza: „P roblem  szkolny w  życiu 
pracow nika um ysłow ego", następnie cie 
kawa kronika i obszerniejsza bibljografja 
w ykazują starania o postawienie pisma 
na w yżynie pierw szorzędnych czasopism 
zaw odow ych  w Polsce.

Składki
Antonina K, dla Matki obroń cy  Lw o 

wa 10 zł
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t m insliiiul badań m m i
w  służbie techniki kryminnlogicznej.

DZIWY NAUKI, ZASTOSOWANEJ DO WYKRYW ANIA ZBRODNI. —  WAGA, ODWAŻAJĄCA DELIKATNY WŁO-
6EK. —  CUDOWNA LAMPA KWARCOWA.

Warszawa, w lipcu.
(e) Instytut badań naukowych, któ

ry niedawno rozpoczął swoją działal
ność w gmachu medycyny sąd-c wej 
przy ul. Oczki 1, jest właśnie tą pla
cówką, gdzie nauka ścisła rozwiązuje 
zagadnienia praktyczne, gdzie najnow 
sze zdobycze wiedzy przystosowuje sie 
do badań kryminalno-sądowych

Instytut ten powstał z inicjatywy 
sędziego Skorzyńskiego, jego zaś kie
rownikiem jest młody uczony, p. Kon- 
lanty Narkiewicz, asystent zakładu 

‘izvki doświadczalnej Uniw warszaw
skiego .

Instytut stosuje najnowsze metody 
zarówno w dziedzinie chemii, jak i fi
zyki.

Jak bardzo doniosłe i ważne są te 
go rodzaju badania, mówią o tern naj
lepiej same przyrządy, które zwłasz
cza na laiku wywołują

wiażenie czarodziejskie.
Oto np. wag i analityczna, na któ

rej można ważyć setne miligrama.
Połóżmy na niej malutki włos, a 

ważka wychyli się gwałtownie, jakby 
pod naci skiem wielkiego ciężaru.

Dalej precyzyjny mikroskop i fran
cuski aparat fotograficzny, ktOry przy 
świetle lampy kwarcowej dokonuje 
zdjęć tak wiernych, że odbitka. która 
stąd wychodzi, niczem *ię od orygina. 
Ja nie różni.

Przy badaniu drobinek i cial za
równo stałych, jak i ciekłych, gdzie a 
naliza chemiczna jest niemożliwa, na
uka posługuje się

spektrografem uniwersalnym, 
który może wykrywać jakieś >dwie 
istniejące pyłki, wanejące się nieraz w 
miljonowych częściach miligrama.

Najbardziej mdnak interesujący i 
najwszechstronniej pracujący aparat 
to zw ykła

lampa kwarcowa,
w której za pomocą specjalnych filt
rów wydzmla się promienie ultrafiole
towe. Te promienie są dla oka ludz
kiego niewidoczne, ale posiadają orne 
tę cudowną właściwość, że każde cia
ło, poddane ich działaniu, wydziela z 
siebie swoiste światło. Nauka nazywa 
to zjawisko fluorescencja.

I co najważniejsza, każdy skład

chemiczny świec, inaczej. Wkładamy 
np. do otworu lampy rękę i wilziimy, 
że powleka się ona jakiem* mistyes- 
nem fioletowem światłem, a jednoczę 
śnie paznokcie płoną zupełnie odmien
nie. Dzięki tej cudownej właściwości 

czarodziejska lampa 
rozwiązuje z największą łatwością na] 
truoniejsze kryminalne zagadnienia. 
Ona ustala, że brylanty są fałszywe, 
wykażcie rodzaj krwi, różnic pi: ma, 
ołówków, atramentu i wszelkich ma
teriałów itd.

W połączeniu z poprzednio wymie- 
nionemi pizyrządami ta lampa rozwią

żuje zagadnienia jeszcze bardziej 
atom plik cwane, które dotychczas dla 
kryminalistyki zupełnie były niedo
stępna.

W ten sposób -w- walce z przestęp
czością przybyła

broń potężna, 
broń nauki ścisłej.

W najbliższym czasie w  Instytu
cie badań naukowo - sądowych zacz
nie pracować cały izereg młodych u- 
czonych, którzy prawdopodobnie przy 
stosują jeszcze niejedną nową metodę 
wiedzy do badań nowoczesnej krymi
nalistyki.

Prawo pierwszej nocy
CHARAKTERYSTYCZNA SPRAWIEDLIWOŚĆ NiIEM. SĄDoW.

bocznej lin ji Hohenzollernów.
W  swej skardze sądowej wystą

pił wszakze książę nie tylko o od-

Berlin, w  li|pru.
Oddawna pochowane prawo 

zw yczajow e pierwszej nocy“ , któ
re należało do średu iow iecznego 
przywileju feodalnych w ładcóv; w 
każdem nowozawieranem  m ałżeń
stwie poddanych, prawo ponurej 
władzy nad życiem  i śmiercią sta
ło się oto zupełnie nieoczekiwanie 
przedmiotem rozpraw sądowych w 
Niemczech.

Rewolucja niemiecka, pozbawiła 
jak wiadom o, m ajątków licznych 
panujących królów  i książąt Rze
szy, poczem pom iędzy rządami re
publikańskimi poszczególnych kra
jów  a zdetronizowanymi książęta
mi rozpoczęły się aługotrwające 
pertraktacje o wynagrodzenie za 
skonfiskowane dobra. W  większo
ści w ypadków  układy kończyły sie 
dobrowolnemi um owam i, z niektó
rym i wszakże, bardziej opornym i 
książętami, spraw y zostały prze
kazane sadum.

Od dziesięciu niemal lat ciągnie 
się oto sprawa rządu pruskiego z 
księciem von Preusen o sumę od
szkodowań za skonfiskowane dobra 
która zresztą nie jest zbyt wielka, 
gdyż książę von Preusen był „p od 
upadłym " i zubożałym potomkiem 
ongi możnego księstwa pruskiego z

szkodowanie za odebrane mu w ło
ści, ale równie i za... odebrane mu 
prawa, a zwaszcza za przysługują
ce ma od czasów średniowiecznych 
„praw o pierwszej nocy“ ...

W  dwóch instancjach książę 
przegrał sprawę, ale najwyższy sąd 
Rzeszy nieoczekiwanie starął po 

( stronie księcia i przyznał mu pra
w o poszukiwania odszkodowań za 
utracone przywileje, chociaż z nich 
nie korzystał książę od kilku w ie
ków. Czyli, za rezygnację z „prawa 
pierwszej nocy" należałoby się księ 
ciu pewne pieniężne odszkodowa
nie. Decyzja sadu Rzeszy w yw ołała 
w prasie niem ieckiej głośne oburze
nie.

Okazuje się więc, że sądy repu
blikańskie w  Niemczech uznają pra
w om ocność zamierzchłego przyw i
leju, nawet tak poniżającego god
ność ludzką, jak owe prawo „p ierw 
szej nocy".

Charakterystyczna „spraw iedli
w ość" sądów niem ieckich w yko
rzysta! niezwłocznie jeden z m n ie j
szych książąt badeńskich, również 
pozbaw iony swydh m ajątków  i — 
wniósł do sądu w W iesbadenie po
wództwo, dom agając się ju t w yra
źnie odszkodowania za... utracone 
„prawo pierwszej nocy” .

lak M m  i  owady
I INNE NIŻSZE GATUNKI ŚY/IATA ZWIERZRCFGO?

Lwów, 30. lipca.
(+ )  Jak dłrro żyją owady? —

Wiemy dość szozieigóławo, do jakich 
gramie sięga życie konia, papugi, sło
nia, psa etc., lecz długość życia owa
dów jest aiaogół nieznana ogółowi. 
Naiugół utarło się mnzeko,marnie, że ży
cie owadów jest bardzo krótkie, c.zeigo 
dowodem jest up jętka judnodniówka, 
biwaim talk dlatego, że cały jej bujny 
żywot izawiera się w obrębie jednego 
■nastzeigo dma.

Wśród ssaków granica wieku jest 
bardzo rozmaita. Najdłużej żyją sło
nie. Z ptaków —  papugi. Z płazów — 
żółwie. Tzw „ostryga rzeczna" osiąga 
oo jat i więcej. Wielkie ślimaki mor

skie dożywaiją 30 lat. A wreszcie o- 
wady —  te adamiłem naszem krótko
trwałe twory, wyifcazuja w  pewnych

dłu-gatunkach ś tosunkowo wybitną 
gowiecEimość.

Pewne gattunki mrówek żyja 10 do 
4,5 Jait, pewne chrząszcze 11 lat. Są 

wady, -zwłaszcza z  gatunku świeo-sz- 
■ży, których stam ipc-zwarkowv trwa 
7 * 7 lat. Samica7 tzw. skorka,

(któremu popularnie przypisują brzyd
ki 'zwyczaj włażenia ludziom śpiącym 
do ucha), może dożyć 5 lat, a larwy 
ehraba.iszjozy majowych 'trzymają się 
w ziemi 4 —5 lat. Wiek pająków obli
czają na 7 pat, sfomogoiw na 3 Lata.

Z innych gatunków zwierzęcych 
raki rzeczne żyją 20— 30 Lat. homary 
jeszcze dłużej, bo do 40 lat. ŚLiimak 
„winniczek" jest staruszkiem zgrzy
białym, mając lat 9, ślimak słodko
wodny dosięga 4—5 lait w :efcu dżdżo
wnice dożywają 10 lat.

lid a oltam i zadusiła aitiań
POCZEM ZWŁOKI SPALIŁA.

.rener Carpeiu era b ipffytą
NAPAD RABUNKÓW Y NA KUPCA. —  SMUTNY LOS SPOPTOW- 

CA, GDY ZBLADŁA GWIAZDA PRZYJACIELA.
Paryż, w  lipcu

CiP) Niesłychanie zuchwały na
pad rabunkowy zdarzył się przed 
kilku dniami w  Clermont-Ferrand. 
W  godzinach porannych, gdy jesz
cze mało ludzi znajdowało się na 
ulicy, w  cbwiillii 'kredy 50-letni ku
piec August Canel zamierzał otwo
rzyć swój sklep, nagle jakiś czło
wiek rzucił się na niego i silnem u - 
derzeniem młota powalił go na 
ziemię.

Ogłuszonemu uderzeniem kup
ców 1 napastnik w yrwał z kieszeni 
portfel zawierający 20 tysięcy fran 
ków, poczem rzucił się do ueieczki. 

„Jęki ciężko rannego doszły do uszu 
sąsiadów, których kilku wybiegło 
niezwłocznie na ulicę. Jedni udzie

lili ofierze napadu pom ocy, inni pu 
ści]A się w  pościg za zuchwałym  ra
busiem. Ponieważ pogoń rozporzą
dzała rowerami m otorowem i, prze
to udało się je j po niejakim  czasie 
schwytać sprawcę zamachu.

Okazało się, ze jest. m m  25 letni 
Norbert Dumond, znany sportowiec 
klóry byl swojego czasu trenerem 
i przyjacielem  światowego mistrza 
bok..-,u Jerzego Uarpenliera.

Dumond wyżnal, że m iał zamiar 
kupca zam ordować i obrabować, 
gdyż w  ostatnim czasie znajdował 
się w  najwyższej nędzy, nie m ogąc 
po zajściu gwiazdy Carpeutiera 
znaleźć dla siebie odpowiedniego 
zatrudnienia.

Nowy Jork, w lipcu.
(+ ) .  W miejscowości Toulan (Illi

nois) wy dairzyła się zbirodria, która — 
nawet w Ameryce —  obudziła nie
zwykłą ■sensację ee (względu ma osoby 
jej bohaterów. •

Zbrodm tarką jest 21-letnia Laura 
V7»a\er, córka bogatego farmera, ko
bieta niezwykłego wzroku (8 stóp), 
ważąca 115 kilo i obdarzona iście her
kulesową silą. Była orna kochanką 
'znacznie od siebie rtairsizegoi, bo 52-tót- 
niego r.V. Kitsclmanc. Osobnik tan, o- 
pój, szuler a uwamilnmik, teroryzował 
ją od siedmiu, lat Wreszcie omegdaj 
przebrała się szala jej cierpliwości. 
Gdy Kitselman po kłótni 0w&lśł slię pi
jany na łóżko i zasnął, młoda olbrzym 
ka wzięła jego pamk od spodni i ndn- 
sila nim swego tyrana. Trupa owinęła 
w  kołdrę, zniosła do auta, pojechała w 
odludne miejsce, odległo o 30 'km., tam 
zwtoki oblała naftą i podpaliła.

Zwęglone szczątki Kibsdmama zna
leziono. Dzdwmym trafem nie spalił sie

'kawałek ubrainiiia, po którum zdołano 
stu nardzić identyczność ofiary. Oczy ■ 
wiście podejrzenia skierowały -9’’ę na 
pannę Weayer, Łtóira przyznała fcię do 
czynu.

Dodać należy, że —  jak to często 
bywa —  w stadle tam zachodziła ra
żąca dysproporcja, bo w przeciwień
stwie' do Laury, jej tyrain był czło
wiekiem mizernym i małym.

Każdy!
winien zostać 
członkiem L.OiP.P.

POPIERAJCIE 
TOW ARZYSTW O OPIEKI NAD ZWŁE- 

RZETAM I!
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NA CZŁONKÓW, ABY ULŻYĆ D O U  
ZW IERZĘCF Jt
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GłŁŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 29. lipca.
Na Giełdzie akcyjnej papiery państw, 

zwyżkują, tendencja chwiejna, usposo
bienie spokojne.

Na Giełdzie zbożow ej bez obrotów , 
ceny utrzymane, tendencja zniżkowa, 
usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 29. lipca. (Teł. G P )  1 

proc. pożyczka 114 i trzy czwarte, 5 
proc. pożyczka dolarów ka (dolarówka) 
66, 5 proc pożyczka konw ers. 47 i pół,
8 proc. L. Z Banku Gosp. K rajowego 94,
8 proc. L. Z Państw, Banku R olnego 94,
8 proc. O bligacje Banku Gosp. Kraj. 94 
K openhaga 237.10, L ondyn  43.18, Paryż 
34 88, Praga 26.33, Szw ajcarja 171.19, 
W iedeń 125.31.

Warszawa, 29 lipca. (Teł. G. P.) Bank 
D yskontow y 126, Bank Polski 164, Bank 
Zachodni 73, Bank Zw . Spółek Zarobk. 
78 j  pół, Spies 130. Elektr w D ąbrow ie 
90„ Siła i Światło 126, W arsz. Tow . Fabr. 
Cukr, 32 i pół, F irlej 51, W ęgiel 71, N o
bel 17 i pó^  L ilpop 31 i trzy czwarte, 
N orblin 150, Rudzki 36 i trzy czwarte, 
Starachowice 29 i pól, M irków 135.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 29. lipca. (Tel G. P.) Paryż 

20.38, L ondyn  25 22 i ćw ierć, N. Jork 
519.70, Belg ja  72.25,, W łoch y  27.18 i pól, 
lliszp an ja  75.85, H olandja 208.50, Berlin 
123.89, W iedeń 73 23, Sztokholm  139.30, 
Oslo 138.55, Kopenhaga 138.52 i pół, So
fia 375 i trzy czwarte, Praga 15 38 i trzy 
czwarte, W arszaw a 58 30, Budapeszt 
90.63, B ialogród 9.12 i trzy czwarte, Ate
n y 6.72 i pół, K onstantynopol 2.47 i trzy 
czwarta, Bukareszt 3 08 i ćw ierć, Hel- 
singfors 1.306 j pó ł, Buenos Aires 218.37 
i  pół.

GIEŁDA LONDYŃSKA 
Londyn, 29. ljpca . (Tel. G. P) N 

Jork  485.37, H olandja 12 10 i jedna 
ósma, F rancja  1.23,78, Belgja 34.90 i jed 
na ósmą, W łoch y  82.78, N iem cy 20 35 
i ćw ierć, Szwajcarja 25.22 [ jedna ósma, 
H iszpanja 33.25 i pół, Dania 18 20 i sie
dem ósm ych, Szwecja 18 10 i trzy 
ósm ych, Norwegja 18.20 i pięć ósm ych, 
Portugalja 108 18, H elsingfors 193 05, 
Praga 163.93, Budapeszt 27 84 ; póf, B ia
logród 2.76, Sofia 6 71, Rum unia 818.25, 
Ateny 375 37 i pół, W iedeń  34.44, W a r
szawa 43.28.

GIEŁDA PARYSKA 
Paryż, 29. lipca (Teł G. P.) Londyn 

1,23.80 j pół, N. Jork 25.51, Belgja 354.75, 
H iszpania 372 25, W łoch y  133.40, Szw aj
carja  490.75, Dania 679.75, H olandja 
10.23, Norwegja. 680, Szw ecja 685 75, Pra 
ga 75.70, Rumunja 15.15, N iem cy 608.25, 
W iedeń 359.50

GIEŁDA WIEDEŃSKA  
Wiedeń, 29. lipca. (Tel. G * P.) Am 

sterdam 284 19, Belgrad 12.45, Berlin 
168.87, Bruksela 98.49,, Budapeszt 123 63,

FEJLETON ,,GAZ. POR.“  z 31. VII, 1929

N i e d y s k r e c j e  P o l k i
„Miss Los Angeles*1

0  GASNĄCYCH GWIAZDACH HEBANU.
Warszawa, w  lipcu.

(e) Miaa Los Angeles, panna Jani
na Korecka, Polka z  Ameryki, prze
bywająca obecnie w  Warszawie, mia
ła niejednokrotnie sposobność zatknąć 
się ze słynmemi gwiazdami fiLmowemi. 
Zna ona osobiście Charlie Chaplina, 
Douglasa Faimbanbsa, Mary PioMord, 
Dolores del Rio, Giorję awansom, Joh
na Gilberta i wiele innych.

—  Charlie Chaplin ogromnie się 
teraz postarzaj —  opowiada ona —  
■i wycofuje się 'zupełnie z  filmu. Twarz 
Mary Piobford, wyglądająca tak uro
czo w  rolach podlotków, ma juiż wiele 
drobniutkich zmarszczek, ale techni
ka filmu amerykańskiego przezwycię
ża te usterki powiarzchciwmości ludz
kiej, dotkniętej zębem czasu, przy po
mocy odpowiedniego oświetlenia oraz 
specjalnych szkieł, zakładanych na 
aparaty, a zacierających ślady zbliża
jącej się starości. Mary Pickfard ma

bowiem nie, jak się mówi, łat 36, ale 
już przeszło 40, a Douglas zbliża się 
do 50.

Dolores del Rio jest urocza. Ma 
cudowne błyszczące, ogniste, cizame 
oczy i bajeczną oliwkową cerę. Jest 
tylko ogromnie maleńka i także trzeba 
ją specjalnie ustawiać i oświetlać, 
aby nie raziła nazbyt drobnym wzro
stem. To sjm o dotyczy Ramona No- 
yarro i Glorji Swanaon, którzy są b. 
niskiego wzrostu.

John Gilbert jest bardzo pięknym 
•mężczyzną i o wiele uradziwszym w 
rzeczywistości, aniżeli na ekranie. 
Ten piękny artysta często nie ma 
szczęścia do zdjęć, które nie oddają 
całej pełni jego urody.

Panna Korecka, pomimo ciągłego 
obracania siię w  środowisku filmu, nie 
ma jakoś pociągu do srebrnego ekranu 
Ii woli ibyć wiidiZeim w kinie, aniżeli 
osobą działającą.

Zbrodnia kilku karlsbidikidi
kuracjuszy.

SZEŚCIU DONŻUANÓW I PIĘKNA KELNERKA.
Praga, w  lipcu.

(4 0  Jak donoszą z Karlsbadu, wy
darzyła się tam historją bardzo dra
styczna:

W jednym z bairów zajęta była 
jako kelnerka 20-letniia dziewczyna 
niezwykłej urody. O względy jej do
bijali się liczni młodsi kunacjusize. 
Onegdaj nad ranem znaleziono dziew
czynę nieprzytomną, łażącą w kałuży 
krwi, silnie pokaleczoną.

Jak wykazały dochodzenia, piękną 
kelnerkę zaprosiło aa wycieczkę 
nocną towarzystwo, złożone z 6 mło
dzieńców. W pobliżu boiska sporto
wego brutale kolejno dopuścili się na 
niej gwałtu, przy ozem opierającą się, 
silnie pobitu

Władze wszczęły dochodzenia 
przeciw winowajcom, którymi są ku
racjusze karlsbadzcy.

nuta
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TAJEMNICA 
RADJOW ULKANU

Przełożył ST. KULIŃSKI

—  A więc można zamieniać węgle 
w diamenty? —  zapytał Handy Sa
lomon.

—  Tak jest, zrozumieliście może 
całkiem właściwie...

Przenikliwy skrzek, jakby śmier
telnie przerażonej myszy, potem dłu
ga, przerażająca cisza! Usłyszałem 
dwa szybkie, głuche i ciężkie uderze
nia, a iza chwilę potem ujrzałam, jak 
Salomon wlókł ku morzu ciało czło
wieka, któremu wbił pod szczękę swój 
haczyk żelazny, niby harpun w rybę. 
Teraz Pulz oswobodził mię z więzów 
i. knebla.

—  Chodź tu! —  nakazał
Wszyscy spoglądali trwożnie ku

wąwozowi, z którego dobywał się gę- 
&ty, biały dym. Mnożyły się groźne 
oznaki kataklizmu. Raz Lżejsze, to

Bukareszt 419.70, Kopenhaga 188.80, Lon 
dyn 34 38 i jedna ósma, Madryt 103.40, 
M edjolan 37.06, N. Jork 708.35, Oslo 
188.75, Paryż 27.75 i Irzy czwarte, Praga 
20 95 j trzy ósm ych, Sofia 512 i ćw ierć,
Sztokholm  189.90, W arszaw a 79.40 68,
Zurych 136.31, Am erykańskie 705 40. Buł 
garskie 5.08), N iem ieckie 168 62,( Fran
cuskie 27.82, W łosk ie  37.24, Jugosłowian 
skie 12.39 i trzy czwarte, Polskie 89.33— 
73, Czeskie 29 93 i ćw ierć, W ęgierskie 
123.50. Szwajcarskie 136.40, Renta im

znów głośniejsze wybuchy wstrząsały 
podstawami wyspy. Ze .skał staczały 
się ciężkie bryły, a błyskawice olśnie
wały wzrok nae po razu. W .tem fain- 
tastycznem oświetleniu wyglądaliśmy 
jak gromada niesamowitych olbrzy
mów.

—  Prędko, prędko! Spieszcie się, 
jak tylko możecie! —• ryczał Tbrar
cktes.

Momentalnie odwróciliśmy się, bie
gnąc po wybrzeżu. Thraekles i Salo
mon wlekli sforzynię. Wszystkie wasze 
rzeczy pozostawiliśmy na pastwę lo
su i tylko w tem, co mieliśmy ma so
bie, dostaliśmy się na „Laughmg 
Lass". Znaczną część zapasów po o- 
statniem grunitownem czyszczeniu 
pokładu zwieziono z powrotem na 
statek, Lecz nasza, odzież i reszta wła
sności osobistej —  pozostała na w y
brzeżu. Jednak raz dostawszy się na 
statek, za żadną cenę nie dalibyśmy 
się skłonić do powrotu na przeklętą 
wyspę.

Żegluga nie była całkiem bezpiecz
na, gdyż zda,je się wskutek zaburzeń 
seismicznych, powstawały olbrzymie 
bałwany, załamujące się same w  so

jow a  0.905, B. M ałopolski 0.15, Bankve- 
rein 2205, Bodenkredit 100 20, Kredit- 
anstalt 52.80, Kom pas 15.60, Landerbank 
26, M erkury 20, Kolej półn. 1119, Żivno- 
steńska 111.30, Austr. K ol Państw. 31.25 
Kolej połudn. 8.10, Cement 116, Alpiny 
40.45, Krupp 11, Poldi Hiitte 208, Prager 
Eisen 4 88, Rima, 114.75, Skoda 192 i 
pół, Siersza 12.60, Z ieleniew ski 73 j 
ćw ierć, Fanto 4.50, Karpaty 7.62, Galicja 
45.25, Zieleniewski 119 ; pół, El Sier- 
sza 73

bie. Z łodzi, (której nie mieliśmy już 
siły wywindować, wdrapaliśmy się 
wyczerpani na pokład-

Xni. ROZDZIAŁ'.

NA PEŁNEM MORZU.
Pośpiech mało nam pomógł, gdyż 

nie wiał nawet najmniiejszy wietrzyk. 
Przeszło dwie godziny łlkwtiliśmy nie
ruchomo w  niesam/awtiitom świetle, 
pod cieniem czerwono - brunatnej 
chmury, podczas gdy ziemia drżała 
w posadach. Ospało klaskały żagle na 
masztach, limy zgrzytały i trzeszczały, 
a olbrzymie bałwany wciąż spiętrzały 
się, jakby jakieś potworne ręce z głę
biny sięgały po statek.

Gdy majtkowie zaczęli szybko roz
wijać żagle, zaprotestowałem żywo:

—  Nie możecie go przecież pozo
stawić na wyspie! Zginie tam z głodu!

Nic nie odpowiedzieli. Krzyczałem 
coraz gwałtowniej. Wóiwczas Handy 
Salomon odciągnął rniię nabok, mówiąc 
z ponurym błyskiem w oczach:

—  Leipiejbyś pan zrobił, zamknąw
szy gębę! Bądź pan zadowolony, że tu 
jesteś i nie łam sobie swej twardej

GIEŁDA PRYWATNA.
Lwów, 30. lipca.

Tendencja chw iejna zniżkow a. Obról 
ożyw iony.

W ALUTY: D oi. am eryk. 8.87— 8.87
i pól, do i. k&nad. 8.7SŁ—8.79 i pół, 
korony czeskie 0.26 33— 0,26 50, szyling) 
austr. 125.00— 125.50, leje 0.05 00— 
0.05.25, franki franc. 0 34.50—41.34.80, 
franki szw ajcarskie 171,50— 171.80, funty 
szterlingi 43.20— 43.50, czerw ieńce sow. 
za jeden  00.00— 00.00.

ZŁOTO: 20 koron  36.30 00— 36 50.00, 
• n ., "  marek
42.10— 42.40, 10 rubli 46.00— 46.40

SREBRO: Kor. austr. 0 63.00— 0.63.50 
5 kor. austr. 3.25.00— 3.30.00, flor. austr 
1 63— 1.67, ruble rosyjskie 2.60— 2.66, 
top ie jk ' na ru n d  l.ao— 1.35.

Uwaga, r-i.y  dolarach za 1— 2 płaca 
o H gr- noniej.

Kącik radjowy
PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH  

W torek , 30 lipca 1929
W arszaw a 1411 12.10 M uzyka płyt 

gram of. 16.30 Program  dla dzieci. 19.50 
Transm z opery poznańskiej. Opera 
„T osca " Puccin iego.

K raków  312 15.40 Transm . z W arsza
wy. 17 50 Transm  z Poznania. 19.20 O d
czyt pt. „W spółczesn y K raków  literacki" 
wygi. p Marjan Czuchnow ski. 15.50 
Transm . z opery Poznańskiej.

Poznań 334 13.05 K oncert p łyt gra
m ofon ow ych . 19 20 Interludjum  m uzycz
ne w w ykonaniu p. Antoniego W archa- 
lewskiego, akom p. p. Jadwiga K om orow 
ska Żeleński, M oniuszko, Kowalski, 
j inni. 23.15 Muzyka taneczna z Kawiar 
ni „E splanada".

K atow ice 408 16.30 Tranzm . z W a r
szawy 17.00 M uzyka płyt gram of. 19.50 
Transm. opery z Poznania. P o  operze 
kom  z W arsz.

W iln o  385 12.05 M uzyka płyt gram of 
17,25 O powiadania z cyklu  „D zieciństw o 
wielkjch P olak ów " —  w ygłosi p. Helena 
M arkiew iczów na. 19.50 Transm z P o 
znania. 22,00 Transm . z W arszaw y

W rocław  253 14 35 Program  dla dzie
ci. 16.30 Lekki koncert radjo-orkiestry.

Lipsk 259 20.05 Koncert popularnej 
orkiestry sym fon icznej, w progr. Sme
taną, D ‘Albert, Liszt i inni Następnie 
do 24.00 m uzyka taneczna.

Królewiec 276 11.30 P łyty gram of. 
16.30 L ekki koncert 19.40 Nowiny z ca 
łego świata.

Kopenhaga 281 15.30 Lekkj koncert 
orkiestry Fessel, 21.45 Koncert popular
ny radjorkiestry

K oszyce 293 17.10 Koncert. Chopin., 
Beethoven, Gruber, D ebussy i inni. 19.05 
Koncert z Brna. 22.20 M uzyka taneczna 
ż Pragi.

B rno 341 Koncert z Bratislavy. 21.15 
Orkiestra.

L ondyn  356 12 00 Recital organow y 
E. T. Cooka z katedry w  Southwark. 
16.00 M uzyka taneczna B. B C.

Szłutgart 360 10.30 P łyty gram of. 
1615 Koncert z Frankfurtu

■  B R w n a
łopaty nad tem, oo robią inmii. Gzy 
osoba wie, dlaczego .nie leży jalko tru
pek tem na wyspie? Oto dlatego, że 
Salomon Anderson jest pańskim przy
jacielem. Gdyby rnie to, to Thradkles, 
ukąszony w palec, byłby się z panem 
załatwił w aiągu kilku sekund. Jesz
cze raz stanę młędizy panem a tymi 
ludźmi, izato możesz się dać powie
cie 1 A więc —  żadnych głupstw, pow
tarzam t

To rzekłszy, odszedł. W bezsilnej 
wściekłości zrozumiałem, że nie mogę 
absolutnie nic uczynić dla ratowania 
Darrowa.

Majtkowie stali koło steru, obser
wując wybrzeże. Kontury wzgórz 
roztapiały się na -tle ciemnego nieba. 
Gęsta, biała para wznosiła się z łoży- 
iśku potoku. Fale monskie silniej niż 
zwykle rozbijały się o wybrzeże, a 
pcwsta,ąca wskutek tego piana wyda
wała fosforyzujący blask. Czekaliśmy. 
Nikt już nie myślał o skrzyni, która, 
zapomniana, spoczywała na stole w 
kajucie. Wszystkich obezwładnił prze
możny strach.

C d .  o
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Hamburg 972 22.00 Brema koncert 
w iolonczelow y Georga Herbsta.

Tuluza 381 22.15 Fragmenty op ero 
we. 22 45* Muzyka taneczna

Frankfurt 300 13.30 Płyty, gram of, 
16.15 Koncert radjoorkjestry

Berlin 418 17 30 Lekki koncert kapeli 
Ai kadi Flato. 20 00 Koncert orkiestry 
w ojskow ej z Ogrodu Z oologicznego.

gruda. 31. iipca 1929.

Warszawa 1411 12 50 Muzyka płyt 
gram 18.00 Koncert orkiestry kina „C a- 
sino" pod dyr A. Furm ariskiegc. 22,45 
Transm. m uzyki tanecznej z Krakowa 

Kraków 312 15 ró Transm . z W arsza
wy 17.50 Transm  z Poznania kom unik. 
P. W . K 21.30 Transm  z W jlna, 22.45 
Tiansm . m uzyki tan z restauracji ..Pa- 
villon“  w w ykonaniu orkiestry pod dyr 
Auolfa Górzyńskiego.

Poznań 334 18.00 Koncert popołudn. 
w wyk ork. Klubu M andolinistów  ,,Mo- 
za it“ pod dyr. p. W acław a N ap'erały. 
20.30 Koncert w jeczorny. 22 45 Muzyka 
taneczna.

Katowice 408 16 20 M uzyka płyt g ra 
m of. 18 00 Transm z W arszaw y. 20.05 
Transn z Krakowa, odczyt pt. Fantazja 
francuskiego nowelisty o Polsce —  red. 
H aecker. 20.30 Transm koncertu w ie
czornego z W arszaw y. 21.30 Transm. 
słuchowiska z W ilna

Wilno 385 18.00 Transm . koncertu 
z kawiarni B. Sztraila w W ilnie. 18.20 
W ystęp solow y 20.05 Transm . z K rako
wa. 20,30 Transm z W arszaw y.

Wrocław 253 16,30 Koncert radjoor- 
kiestry, w programie Schubert Rubin
stein. Paderewski, Mozart, Bi; et i inni 

Lipsk 259 16.30 Koncert Lipskiej Or
kiestry Symfonicznej. 23 PO Muzyka ta
neczna.

Kopenhaga 281 15.30 Koncert pop u 
larny zespołu Preils 22.40 Koncei so 
listów Palle Andersen (śpiew), V iktor 
Fischer (fort.).

Brno 341 16.30 Koncert z Bratisłavy. 
19 00 Transm  z Pragi.

Londyn 356, Daycntry 1554 13.00 Mu
zyka z rest ,,Frasoatti“ . 16.00 M uzyka ta 
neczna orkiestry B, B C. 20.00 ,,Le to 1 
la d it“ , opera kom iczna w 3 aktach De- 
libesa.

Sztutgart 360 20.00 Koncert symfoni
czny z Frankfurtu.

Hamburg 372 18 00 Muzyka taneczna 
18 45 Koncert popularny radjoorkiestrv 

Frankfurt 390 Koncert ze Sztutgartu. 
(20 15 Koncert Edwarda Clarka

Berlin 418 17.00 Program  dla m łodzie 
ily. Następnie do 0 30 muzyka taneczna 

Szt«ckhoIm 436 19 40 Rutle-Althen 
odśpiew a pieśni hiszpańskię. 23.00 Mu
zyka tan. z Grand Hotelu

Rzym  141 13.15 R adjotrio 17.30 K on 
cert.

Langcnberg 47.3 1.3 05 Koncert radjo- 
orkiestry: Czajkow ski, Grieg

Medjolan ‘ 501 11.15 P rodukcje  m u
zyczne

Wiedeń 516 16.00 Koncert popołud 
Kwartetu de la Iprd-. 21.00 Koncert ba- 
tała.jkowy —  F W aclaw as Liszauskaz 

Budapeszt 550 9.15 K oncert orkiestry 
w ojskow ej. 21 15 Muzyka lekka

O G Ł O S Z E N IA .

L WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz

CHCESZ otrzym ać posadę? Musisz ukoń
czyć kursy tacbow e korespondencyjne 
profesora  Sekułow icza W arszawa, Żó- 
rawia 42. Kursy w yuczają listownie- 
buchalterji, rachunkow ości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa kąligrafji, pisa
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego^-! francuskiego, n iem iec
kiego, pisowni oraz gram atyki p o l
skiej. Po ukończeniu świadectwa. Zą 
dajcie prospektów  5369-12

APTEKA HLRM ANA w Trem bow li p o 
szukuje aspiranta farm acji 11 roku 
ewent. aspiranta po egzamjn.it. 5901-3

PRAKTYKANT potrzebny do handlu bła 
bławatnego Piotr N uzjkow ski, Lw ów , 
ul. Szajnochy 2. 5806-4

b. lek. szplt. wled 
Dr. NORBERT JUPITER

SDeejahsta ch orób  skórnych, w enerycz
nych i kosm etyki, Stanisławów, 3-go 
Maja II, Usuwanie w łosów  elektrolizą 
naświetlanie lampą kw arcow ą, leczenie 

bezoperacyjne żylakitw 54I0-?

I POSADA POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. i

BUCHALTER-BILANSISTA pierwszorzęd 
nej instytucji przem ysłow ej, w ładają
cy jĘzybamj angielskim i francuskim , 
poszukuje zajęcia, popołudn. W ia d o 
m ość Adm inistracja „Gazety P oran
n e j"  sub „Perpetuum  M obile" 5913

OSOBA dobrze się pi eztiitu jąca, wiek 
średni, miła, inteligentna i znająca się 
w szechstronn-e na gospodarstw ie oraz 
prowadzeniu pensjonatu obejm ie za
rząd dom u lub l p. Zgłoszenia do 
Adm, „G azety Porannej „Zarząd".

5854-?

STARSZE bezdzietne małżeństwo zupel 
nie godne zaufania poszukuje miejsc* 
ea dozorców do kamienicy, iabrykl lub 

t. p. Pierwszorzędne referencje. Warunk. 
•kromne. Zgłoszenia do Adm. pod „Go
dni zaufania" 4550-J

KONCYPIENT z egzam inem adw oka
ckim  z praktyka lwowską i prowin 
cjonalną dobrze polecony poszukuje 
posady w pow ażnej kauceiarji lw ow 
skiej od lnA sjerpnia ewent. od 1. sierp 
nia, ewentualnie zastępstwa. Zgłosze
nia pod „J  N. do Adm inistracji.

5910-2

i
MIESZKANIA, SKLEPY 

10 groszy za wyraz f
2 POKOJE um eblow ane z elektryką I p. 

w śródm ieściu  na biuro lub ordynację 
lekarska. Listy d o  Adm inistracji pod 
„B iuro, ord yn acja ". 5900

ZAMIENIĘ m ieszkanie 4 -p ok ojow e k om 
fortow e w śródm ieściu  na 2 pokojow e 
z kom fortem  też w śródm ieściu. Listy 
„I-p ię tro" do B .ura Buchstaba, Ja
giellońska 7 5912

r PENSJONATY i LETNISKA 
10 groszy za wyra-'

NIEMIRÓW-ZDROJ. Duży piękny pokój 
z kuchnią, dw je słoneczne werandy, 
iia 1— 6 tygodni do w ynajęcia. W illa 
„H era" 5914-4

PENSJONAT „Irena" w Topolnicy , na 
Ufni Sam bor-Sianki pod dawnym za
rządem poleca pokoje z wykwmtnem 
utrzymaniem od 16. czerwca. Rzeka, 
stacja lekai/ w miejscu. Zgłoszeni, 
pensjonat „Irena", Strzylki-Topolnica

4289-t

NIEMIROW-ZDRÓJ. Pensjonat „H era" 
poleca pierw szorzędne p ok o je  z u trzy
maniem  5914 4

H umor.
OD JESIENI PODROŻEJĄ TARYFY TOWAROWF

DJET ETYCZNO KLIM ATYCZNE Sanato
rium  Dra D om ańskiego. U względnie
nie hydroterapji ch orób  kobiecych . 
Góry —  las —  rzeka. —  Choroby płuc 
ne w ykluczone. Olchowce, poczta Sa
nok 5325 4

TRUSKAW IEC pensjonat „Stynaw skich" 
pok oje  y. ca łkou item  utrzym aniem od 
13 zł. P rzyjm uje ', się przyjezdnych  na 
1 dzjeń. Steczkow ska 5918

I
KUPNO I SPRZEDAŻ. 

12 groszy za wyraz. fi

a z tą chw ilą na lokom otyw ie usiądzie opasła bestja —  drożyzna.

FORTEPIAN krótki, k rzyżow y Frilza, 
prawie jak now y, okazyjn,e do sprze
dania. Zielona 38, I. P, drzwi na 
prawo 5882-4

OKAZYJNIE do sprzedania willa 8 po
koi z dużym  ogrodem , przy tram wa
ju. Telefon , W iad om ość z grzeczności 
w handlu optycznym  Bogum iła Pirkla 
ul Akadem icka. 5899-3

RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz 1

Łóżka składane, 
I i "  I » H I  J k0c6) pledy> tołdi v 
materace, poduszki, sienniki, po=zewki, 

prześcieradła — p o  eca  najtaniej

K A Z .  S  K  I B  J Ń  S  K  l
Lwów, Kopernika 4. lei. 51-10. 

tylko naprzeciw Szkowroua.

a te ra ce  w ło s ie n n e  I z traw y 
W ł a d y s ł a w  W E B E R

. W ś W , B A T O R E G O  2

TOPOLNICKA, Pasaż M ikolascha I. pię. 
tro poleca kapelusze, m odele, ostatnie
n ow ości sezonu. 5372-6

WAKACYJNY kurs tańców rozp oczyna
my 3. sierpnia N ow iccy, Piłsudskiego 
lf- ' 59 9-2

PANI m łoda, niezależna pozna Pana d o 
brze sytuow anego, inteligent Admin, 
„P ora n n e j" „A n in a".

FUTRA na zam ów ienia przeróbki w yk o
nuję solidnie j tanio Gustaw Rudek 
Pracow nia futer, Łyczakow ska 19.

5888 30

RADIOTECHNIK przyjm uje  naprawki 
i przeróbki. Na zam ówienie m ontuje 
najnow sze aparaty. Tertjl, Kącik 21. 
9— 11 i 15— 17, teł. 861. 5920

LORNIONY najtaniej Optyka, Piłsud
skiego 10. 5909

GŁUCHOTA ULECZALNA. Fenom enal
ny wynalazek E ufon ja  zadem onstro
w any specjalistom  Sam się w yleczy
cie z przytępionego słuchu, szum u i 
cieknięcia z uszów. Liczne p od zięk o
wania. Pouczającą broszurę na żąda 
nie wysyła bezpłatnie E ufonja . Liszki 
k oło Krakowa. 5022 ?

MIKOŁAJ BILANIUK urodzony w roku 
1900 w K ołom yji zgubił książkę w o j
skow a wydaną przez PKU. w K oło- 
m yji, którą unieważnia. 5905-3

UNIEW AŻNIAM  skradzioną książTgrzkę 
w ojskow ą wydaną przez PKU. Stryj na 
nazwjsko Iwan Harasym , Hubicze.

5898-3

UNIEW AŻNIAM  skradzioną książeczkę 
w ojskow ą wydaną przez PKU, Stryj na 
nazw isko Andruś Harasym roez, 1902, 
H ubicze. 5898-3

UNIEW AŻNIAM  skradzioną książkę w oj 
skową wyd przez P. K. U. Lw ów -m ja- 
sto oraz dow ód osobisty wyć przez 
dyr P olicji we Lw ow ie na nazwisko 
Józef Mikitka. 5915

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek
stem 15 gr.„ za wiersz 1-szpalt, milime
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1 izpalt. milimetrowy fszrr 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
szpalt milimetrowy (szer 66 mm.) — 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., rn

wiersz l.szpalt. milimetrowy (szer. 60 
m m ) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon
dencje i prywatne za słowo 12 gr„ dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 306 
zł., cała strona tekstowa 600 zł., e»Łi 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc droższe, 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące I bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy dr-ik nłe przyjmujemy. Porta 
przekazów nie boniflknjemy. — Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy 
(szpalty).

PRENUMERATA MIESIĘCZNA.
Z dostawą na miejsce lub prze

syłką pocztową , zt, 6.56
Bez dostawy . ,  . . z ł .  6.-—
Za granice , . - . zl. 9.—

Z drukarni Spółki Wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pud jara. J. Płockiego we LwowU„
u ,.h .'u • • fi . . . Odp. Red. STEFAN KRZYŻANOWSKI.


